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QUEUIŁLE TWORZY iYOWY GABINET

Rzqd bez programu
ale z koncesjami dla reakcji

De Gaulle żąda rozwiązania parlamentu
PARY Ż (API) Premier Queuilie, który otrzymał w czoraj inwestytu­

rę (mandat na utworzenie rządu od Parlamentu) ma przedstawić dziś 
wieczorem  skład nowego gabinetu.

Za Queuillem padło 351 głosów, przeciwko 196. Socjaliści, ludowi 
republikanie i  znaczna część radykałów głosowała za nim.

Większość zwolenników de Gaulle‘a 
wstrzymała się od głosowania. K o­
muniści oraz kilku członków innych 
partii głosowało przeciw.

Queuille zapowiedział reorganiza­
cję  aparatu administracyjnego, sze­
rokie oszczędności oraz zmiany w 
systemie podatkowym. Queuille nie 
wspomniał o  podwyżce płac, lecz 
powiedział,' iż będzie honorował zo­
bowiązania poprzedniego gabinetu. 
W kołach politycznych Paryża prze­

w iduję się, że gabinet QueuiUe bę­
dzie się m ógł utrzymać prawdopo­
dobnie niewiele dłużej, niż rządy 
poprzednie. Wskazuje się, iż Queuille 
nie m a w  swym programie żadnych 
radykalnych posunięć, które mogły­
by doprowadzić do uzdrowienia sy­
tuacji w e Francji.

Sprawa podwyżek, która stała się 
szczególnie paląca w  Ostatnim okre­
sie, została załatwiona negatywnie^. 
Jako wielce, znamienna ocenia* się

oświadczenie Queuiile‘a, że zamierza 
przeprowadzić refprm ę prawa w y­
borczego, czego od dawna żądają 
degaplliści.

Wczoraj w  AVignon generał de 
Gaulle wezwał do rozwiązania par­
lamentu i rozpisania nowych w ybo­
rów.

USA naruszają warunki
b a k k iu  pokojowego z Wfociiasfii 

Nota sządu radzieckiego do rządu Siimćw Zjednoczonych
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1. ŻYWE ZAINTERESO­
WANIE ZWIEDZAJĄCYCH 
WZO WYWOŁUJE ZWY­
KLE UWIDOCZNIONE NA 
ZDJĘCIU KARMIENIE NU 
TRII.
a. DZIECI POLSKIE PO 
PRZYJEMNYCH WYWCZA 
SACH W CZECHOSŁOWA 
CJI, SKŁADAJĄ PODZlĘ 
KOWANIE ZA GOŚCINĘ 

CZECHOSŁOWACKIEMU 
MINISTROWI OPIEKI 
s p o ł e c z n e j  p . e r b .:- 

' NOWI,

W Berlinie jak za czasów Hitlera

Płoną, stosy z gazetami
BERLIN (PAP) W zachodnich sek­

torach Berlina (zwłaszcza amerykan 
Skim), wzmagają się represje prze­
ciw  żyw.’ci om  demokratycznym. Wy 
znaczone na 10 wrześnią zebranie 
SED w Neukoeln zostało bez uzasad 
nienia zabronione.. W demokratycz­
nych kołach panuje oburzenie z  po­
wodu bojkotu prasy wydawanej w

sektorze radzieckim Berlina. Nie 
jest dla nikogo tajemnicą że akcja 
ta została zrm spii c-wana przez za­
chodnie władze okupacyjne. Kioski, 
w  których sprzedaje się prasę w y­
dawaną w  radzieckim sektorze Ber­
lina. są rozbijane a prasa palona, 
jak za czasów hitlerowskich.

Dysproporcje na wsi
T EZY zawarte w  referacie mi 

nlstrą Minca, wygłoszonym 
ostatnio na plenum Polskiej 

Partii Robotniczej, spotkają się na 
Dolnym Śląsku z , najżywszym od­
dźwiękiem. Albowiem  na naszym te 
renie dysproporcje w  stanię zamoż­
ności gospodarstw wiejskich wystę­
pują szczególnie jaskrawo. Mamy 
tu kolonie doskonale zagospodaro­
wane j zaopatrzone —  i mamy rolni 
ków  żyjących na poziomie nie wiele 
odbiegającym od przysłowiowej we 
getneji. Mamy zamożnych gospoda­
rzy, rozumiejących społeczne obo­
wiązki w obec swych ubogich sąsia- ■ 
dów ; lecz posiadamy także speku­
lantów i wyzyskiwaczy, gotowych 
z tych pierwszych ciągnąć dla„. sie­
bie zyskj w  każdej sytuacji.- 

Wiemy o tym, że bogacze w iej­
scy — aby uniknąć w obec małorol 
nego chłopa wypełnienia obowiązku 
pom ocy sąsiedzkiej w  sprzężaju ~  
wynąjdują preteksty wyjazdu do 
miasta; znamy wypadki chowania 
przez nich częśei ’ maszynowych rze 

‘kom o „oddanych do naprawy**; do­
chodzą nas głosy o celowym zmniej 
szaniu przez nich liczby inwenta­
rza — mimo, że posiadają wszelkie 
warunki do zwiększenia hodowli.

Nie obce są nam także manka­
menty w  zarządach gminnych, w  ra 
dach narodowych, w  spółdzielniach 
Samopomocy Chłopskiej, w  Ośrod­
kach Maszyn,

Wśród średniorolnych i małorol­

nych wieśniaków często jest dziś 
powtarzane zdanie, iż „prędzej 
wielbłąd przejdzie przez ucho igieł 
ne, niż biedak wiejski dozna ulg, 
dostanie kredyt, zdobędzie pierwsze 
go gatunku ziarno siewne lub otrzy 
ma pom oc na kupno konia**. Pro­
tekcjonizm bowiem odżył w pow o­
jennych urzędach —  i kwitnie obfi 
cie zarówno w  instytucjach samo­
rządu gospodarczego, jak i w  spół­
dzielniach.

Taki stan rzeczy m usi uleć zmia­
nie. Kto sądzi, że wystarczy dziś po 
siadać legitym ację partyjną, aby 
nie zmieniać stylu życia egoisty, ani 
upodobań samoluba —  winien prze 
konać się jak najrychlej, że* od­
gradzanie się od świata na swoim 
własnym podwórku —  jest zjaw i­
skiem aspołecznym, w ysoce w  na 
szym ustroju szkodliwym.

Polska wieś ma u nas wszędzie 
oddanych obrońców je j trosk i pro­
blemów. A le właśnie dbałość o 
wieś, o jej zagospodarowanie, roz­
wój, . przyszłość —  wymaga otocze­
nia opieką olbrzymiej większości jej 
mieszkańców. Tą większością są 
małorolni i średniorolni. chłopi.

Ponieważ w  porównaniu z  nimi 
bogacz znajduje się obecnie w  sytu 
acji wysoce uprzywilejowanej, ko­
nieczne jest —  że użyjem y tu wyra 
żenią ministra Minca —  „prześwie­
tlenie** wsi, Gdyż spotykamy tam 
dziś jeszcze w yzysk biedoty —  z 
krzywdą dla niej i  ze szkodą dla 
państwa.

MOSKWA (PAPh .Rząd "USA w  no’ 
cie z  8 b. m. dał odpowiedź na no­
tę rządu radzieckiego odnośnie zwo 
łania konferencji, paterach m inim ów  
spraw zagranicznych w sprayde. ko­
lonii włoskich — z zaznaczeniem, .ze 
gotów . jest wziąć udzie©, w konferen 
cji, jeśU inne rządy — członkowie 
rady ministrów spraw zagranicznyeh 

wyrażą zgodę swego - uczestnictwa.
Rząd USA zaznacza przy"tym, że ze 

względu ne duże różnice zdań w po 
glądach, rząd Stapów "Zjednoczonych 
uważa, iż konferencja nae przynio­
słaby żadnych korzyści, jeśli rząd 

radziecki nie przedstawi nowych 
wniosków.

Poza tym rząd Stanów Zjednoczo­
nych zawiadomił 8 września rząd ra 
dziecki o  swojej zgodzie odbycia kon 
ferencji w sprawie b, kolonii wło­
skich w Paryżu, 13 września. . .

W związku z tymi notami, rząd ra 
dziecki skierował 10 września do rzą 
do Stanów Zjednoczonych • odpo­
wiedź, w  której zaznacza: Oświadczę 
nie. będące próbą stawiania rządowf 

radzieckiemu jakichkpwiek war o- 
ków wstępnych,, jest najzupełniej sa 
mowolne i dla rządu radzieckiego nie 
do przyjęcia. Rząd Stanów Zjednoczo 
nyoh." oświadczył, że do uczestnictwa 
w takiej konferencji otrzyma pełno 
mocnie twa. ’ przedstawiciel Sekretarza 
Stanu. Oznacza to, odmowę mini­
stra spraw zagriaoiioanych Stanów 
Zjednoczonych brania udziału w wy

•mienionej radzaó i  uniemożliwienie 
jej zwołania. Tym samym rząd Sta­
nów Zjednoczonych napusza ten 
punkt układu pokojowego z Włocha­
mi, który stwierdza, żę sprawę b. ko 
londi włoskich należy rozpatrzeć 
przed 15 września b. r.

Nie bacząc na to, że tako odpo­
wiedź rządu Stanów Zjednoczonych 
nie odpowiada wymaganiom, układu 
pokojowego z Włochami, rząd radziec

ki nie będzie sprzeciwiał się zwoła­
niu konferencji przedstawicieli 4 mo 
carstw, jeśli wyrażą na . to swoją 
zgodę również rządy Francji i Wiel­
kiej Brytanii. Go do daty 1Ś wrześ­
nia, dla odbycia konferencji w Pa­
ryżu, rząd radziecki nie wysuwa zad 
nych zastrzeżeń.

Nota radziecka została również 
przesłana rządom Wielkiej Brytanii 
i Francji.

Straże daremnie walczą z pożarem

Wielki wybuch w kopalni
PARY Ż (API) W kopalni w  L ie- 

ven w  departamencie Pas de Calais 
nastąpił wybuch, w w yn ik li' które­
go 2 górników zostało zabitych, s 
5 ciężko rannych, ^r^iczyną w ybu­
chu była eksplozja gażjów ^iemńych.

Tejże daty w północnym okręgu 
Paryża na stacji towarowej Batigno- 
les w ybuchł pożar, • który szalał 
przez całą" noc. Straty- obliczane są

na miliony franków. Około 1.000 
strażaków przybyło ha m iejsce i  
przez kilka godzin walczyło z szale­
jącym  żywiołem. Do tej pory nie 
nadeszły jeszcze wiadomości, czy po­
żar został opanowany.

Tegoż dnia w. północnym  okręgu 
zbliżał się do składów ż materiała­
mi łatwopalnymi. 4 strażaków zo­
stało rannych.

Z g o ń  S). c a r a  B u łg a r i i
FRANKFURT (API) Były car Buł­

garii, Ferdynand umarł wczoraj wie 
ozorem w  Coburg w  wieku 87 lat. 

Ferdynand był przez pierwsze 26

Energia atomowa —1. tajemnieg. dla. Francji
f» o  w  o  tB etat ś e t t o  s ą :

Przekonania prof. Joliot-Curie
PARYŻ (API). Francuska postępo 

wa opinia publiczna przyjęła z nie­
słychanym ' oburzeniem wiadomość, 

że rząd Stanów Zjeem*)ozonych od­
mówił Francji informacji na temat 
pokojowego użycia energii atomowej, 
ponieważ profesor Joliot Curie — 

przewodniczący francuskiej , komisji 
en er gid atomowej Jesl.,. komunistą.

Jak donosi paryski korespondent 
„New Jork Daily Worker** rząd arne 
rykański poinformował wprost rząd 
francuski, że w obecnym uksataltowa 
niu się stosunków personalnych we 
francuskich agendach, odpowiedział* 
nych za badanie nad energią atom o 
wą, rząd Stanów Zjednoczonych nile 
może przekazać rządowi francuskier 
mu odpowiednich informacji.

Korespondent, ujawnia, że sprawa 
ta była poruszona na tajnym posie­
dzeniu komisji emergtii atomowej w

Stanach Zjednoczonych. Senator 
Yandenberg, który był obecny na te) 
komisji, oświadczył, iż informacji z 
dziedziny energii atomowej nde moż­
na przekazywać człowiekowi, który 
jest „politycznie nie odpowiedzial­

ny.
Komentując decyzje Stanów Zjed 

utoczonych ,,New Jork. Daily Wór- 
ker’1* stwlferdaa: Departament Sta­
nu stąra się zmusić Francję do 
zwolnienia Joliot ęurie z zajmowa­
nego stanowiska. Związawszy ręce 
wieki' naszym liberalnym uczonym, 
rząd pragnie przeszczepić na grunt 
francuski wbabny sposób „czystki**. 
Jeżeli amerykanizacja Francji będzile 
sfcła w tym samym temipie, co doty­
chczas, . jesteśmy przekonani, że pow 
staną tam wkrótce, komisje dó badania 
działalności ^antyfrancuskiej".

lat swego życia księciem bez tronu. 
Wstąpił na tron. w  r. 1887 jako na­
stępca króla Aleksandra, który ab- 
dykował.

W 1915, wprowadził Bułgarię w  
pierwszą w ojnę światową u boku 
NiemieCi- Był on obok Kaisera naj­
bardziej .ośmieszonym panującym w  
Europie. Gdy w  r. 1918 wojska so­
jusznicze przerwały front bułgarski, 
Ferdynand uciekł do Coburgu, gdzie 
przebywał do- końca życia. Był on 
zapalonym zbieraćzem m otyli i o- 
wadów. .

7 d*« eń grozy
na Filipinach

LONDYN (API). W ulkan na wy* 
śpię Kumagin na archipelagu fili­
pińskim jest czynny już 7-my dzień.

W czoraj zaczął działać 3-ci kra­
ter. 15 tys. osób pozbawionych jest 
dachu nad głową. Zycie ich jest za­
grożone nowym i wybuchami. Lud­
ność jest ewakuowana drogą m or­
ską, a zaopatrzenie i lekarstwa prze 
syłane są drogą powietrzną



W a i U H t y e e t  M a w i a  f c u r o p ę  w o b e c  a H e w a ^ y w y :

Albo szmelc I  albo Izolacionizm...
I I I  K © Ł A gH  finansowych jjąńgtw 
W l ffi§i?§M<rwsWęh wsW ®!y pa 
1 1  w a ln e  za n iepok ojen ie  m m s  
lei ?.g ba§aH«smafli aimti t̂eańsey wy 
stepują piesiwfeu^fflłewł y§A w 
nńędźynafedowyeh ptauąeh i ukła­
da }̂! hasilewyetł ■ ssesegełnie w eń 
aiesiefliu 4e iuropy \ jej leneepeji 
wymiany gospodarnej,

Saga® feaiyńsMeh ket finanse- 
wyek u§ity Presa11 stwieriaa, ta 
„Steny gjedneeaeńe praeżywajg e-- 
beenie fewniueje eginii pufelieanej, 
sgfzeeśwtejaeej śią weiąganiu USA 
do Huąśąynaredeweh planńw han- 
dlewyek'*, ,Watt-Street Jenrnai'1 dn- 
pińgi aa §wej itreoy, le Naeedewa 
Radą BeseiUieau^ Stafldw SSjetee- 
ozonyati aieeydewauie petąpSa 
wsaygtkie !«ted?ysaredewe organi­
zacja etweraeee praea @Ni,

W tyra samym eaasie aastąpea le; 
fterateege dyrektora „AdminislFaeji 
dla Wspełpraey Otespedaresej a Eu­
rop ą gaeRednia!' RisseH, zapowie­
dział, ja wsĘfStkie kraje, które eheą 
tepezystee i  pomory marshaiiow- 
skiej, feedą musiały prayjąó pelyeaki 
amerykańskie, -epraeeutewane pa 3,6 
prac. Na marginesie tej zapowiedzi 
londyński „Finaneteł firnes1* atwier 
dza, że Amerykanie nia określili, ja; 
ka ezeie poraoey marshatlewskrej 
traklewaó kedą jekp gożyezke, W
ten ąioiól Stany Zjednoczone mogą
dowolnie naraueaó każdemu państ­
wu warunki, jakie będą w danej 
obwili nąjkardśiej odpowiadały łnte 
rasem bankierów j prsemysleweów 
amerykańskieb,

To „rewelaeyjne11/ odkryeie półu? 
rządowego organu brytyjskiego sta­
wia kropką nad „i1* w dotyebeaaso-
wych dolwjadozeniąoh, Qdy prsypa- 
teymy gie bliżej statystykom Bady 
Oospodarelaj ©Nz (obejmującym 
©kres do 15 sierpnia ub. r.), WÓwesas 
stwierdzimy, że reklamowaną przez
„Glos Ameryki" pomoc pounrrowska 
obejmuje tylko .8 kraje (Austria ys
49 milionów dolarów, Włochy — 35 
mil, doląirów, Grecja — 16 mii- dolą- i

rów) i nie przekracza 100 milionów 
dolarów- :
' Poważne sumy przyznane po woj­
nie państwom europejskim na ląsą- 
dąeh Łend Leasęte i na zakup de­
mobilu stanowiły kokosowy interes 
dla rsądu amerykańskiego. Trans, 
port 3 Ru ropy do Stanów Zjedno- 
ezunyeh starypk „jeepów", lokomo­
tyw, esy ekwipunku wojskowego ko 
ss.towalby znaeznie Wiąeej od tob 
wartośei. Niedawno wyszło na jaw, 
Ig rząd amerykański rozpatrywał na 
Wet ewentualność rozdania tych 
rzeszy państwom europejskim za 
darmo, Tymczasem rządowi udało 
sią udeiepó na ieb zakup pożyezek, 
które — jako czysty zysk — wrócą 
Z ezasem do kas skarbu USA- 

Amerykański Bank Eksportowo „ 
Importowy udzielał pożyczek, b.orąo 
jedynie pod uwagę ewentualne zy­
ski, I tak Francja dostała 1.200 milio 
nów dolarów, Holandia — 800 mi, 
dolarów, Włochy — .180 mil, dola­
rów, Belgia — 160 mil, doi,, Polska 
uzyskała 48 raił, dolarów, Pozostałe 
państwa dostały potyczki w grapą 
oaeb 86 mii- dolarów,

©zysta polityczną akcją były po­

ży czk i „p ry w a tn e" , ja k  800 m il. d o ­
la ró w  u dzielone G recji, ozy  100 m li, 
d o la rów  T u rcji, P o lity cy  am eryk ań ­
scy  przekonał) sią jedn ak , że  ab y  k u ­
p ić 'p a n o w a n ie  n a  B ilsk im  W sch o ­
dzie, zdusić pow stan ia  G rek ów  i u- 
trzy m ać w  u leg łości 15 m ilion ów  
T u rk ów , 400 m ilion ów  d o la ró w  n ie 
w ystarczy , {Uwłaszcza, że za te  p ie ­

niądz© dostarczano pyły —  zamiast 
żywności l  urządzeń Inwestycyjnych 
—  przeznaczone w  Am eryce na 
szmelc karabiny( psujące sią konser 
wy, gumą do żuoią j  papier higieni­
czny.

T a k  w  prak tyce  w y g lą d a  „h u m an i 
tern a  pomoc** S tan ów  Z je d n o cz o ­
n y ch  d la  zn iszczonej E uropy.

Podniosłe uroczystości w Eilynburgn
k u  e i e i  C h o p i n a

W ARSZAW A (PAP). Pragnąc cło 
hołd pąmięej Fryderyka Chopi­

na, organizatorzy jestiw ąłu  Muzyki 
i gfihtW, odbywającego gig w Bdyn 
burgu, zorganizowali w  setną rocz­
nicą koncertu ęhopmą w  stolicy 
Szkocji w  1848 f. koncert' podczas 
którego wykonany został oałkowity 
program koncertu Chopina sprzed 
100 laty.

Be programu właeaeho nieśmier­
telną sonatą op. 35 z Marszem Ża­
łobnym.

Wykonawcą był jeden z najana-

W  C r e c d  t m c t u  «««?

M O W A  W I E L K A  B I T W A
PĄRYŻ (PAP). Rozgloś.pia Wolnej Jeą i odrzucając SQ $a ©W

M  t a c i e  w  s ł a g ż f o i e

-m! Pamięci Maffceleg© ISowoiti

P@ t^R Ą  LUPOWA w y4°^y^ ©3 
p<*wiB]Fzehju  ̂ żyęia szereg poąto 
Cli, które przed wielkimi w k̂ -ą-r 

ju"1 prze-miaijusnii nie by’y s-zerszenin 
ogóiów-i znane.
- ę i tjyidoęzini dziś w  sęnłeezeństtwie, 
ludzie przez dług^ sz^nłQ-
ifóue?yciel^«ni w niej byli 4?ialaczę, 
z fctóryoh wielu już me mą. Ale po 
zestalą pq nich pąmięó, bairdzą ży­
wa i trwała. B,o aołążyU oni w roz 
budzaniił ioh myśli i w przygoto- 
wywąji^u 4p pełnionych dziś zad^6 
zą§|ugi o^r^nne.

.Ję4nyi?n z tąfeięli riauo^yęiąli byV 
ŁtARęgLI KQW-0?KQ.

Prz-yaze^l ain ną. świąt w ubogiej 
izbie : warąząwskiego robotnika. Nier 
dastatek zm,\xs>ii jego bieą d o . p.ószu- 
kiwanfą z sześcio-rgiem (fcueci ęhleba 
.W majątku Krasne, hr. Krasińskiego.

I ^ ą e  lat był już wyrobtai^iem. 
Vł piątoąątyia roky ?ycią "praktyku^ 
ją w wąrsz^aaie ślusarekiną. • Pottwoff 
i^e • wa-runiki, w jakich zdobywa sobie 
środki egzystenoji, otwierają przed 
jego oozynva bezdeń- krzywd, pracu­
jącego ćziow ieką.

Wid ẑi, że bez wąlkd, byt ludzi p.ra 
ęy, nie da ęię zhvięna6. Widzd także> 
że będzie to wym.ągalo bardzo długie 
go czaąu. Trzeba bowięin pod<n-ieś.ć 
świadomość róbotniika i przygotować 
go do uciążliwej^ w tej walce drogi.

Nowo^tko musiał uczyć się sam 1 u 
ożyć innych. Cechujące jego charak 
ter, spokój, pogoda, wiara w siebie 
i wiara w ludzi -r- pomogły mu przez 
Wy-ciężyć wszystkie n® tym polu trud 
naści.

Pierwszą wojna światowa rzucą go 
w  różne części kraju, ą w końeu — 
do Sfiemioc. Ucieka stamtąd.. Po po­
wrocie w  rodziinne strony uczy się 
daleg, i dzieli się zdobytymi wiado­
mościami z  innymi.

Nądchodzą w ielką dni je le n i 1^16 
noku., Nowotko — zaiany już działacz 
(robotniczy -r-r wysuwa się na czoło 
wypadków. Wchodzi do Rady Delega 
tów Ęobożniiceyęh w Ciechanowie, or 
gan^uje Związek ga-wodowy Służby 
Folwarcznej,, kieruje strajkiem forma 
U...

Trafia wtedy do więzienia. Po u- 
' aieozco zeń musi się przenosić na dTU 
gi koniec Polski — w białostockie. 
$am, już jako członek KPP — gło- 

> aząc hasła soli dam ości międzyńano^- 
■ dow-ego projetari atu — występuje 
• ipnaeciwko pochodowi na lęijów, prze 
oiwtoo wojnie z rewolucyjną ftosją,
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przęeiwka przymierzu Z w rpgą-
n&

Balię ją tratia m  j©Sb Ś p f e  r©4» 
ąyfcą za nim Û 3F goń^zę. Sąd ąkąfru 
je  go. zaocznie ńą kar© śtjnieroif-.

Gdy grunt po4 sfo&pąmi Nbwatkt. 
P0£gął $ię gą.lie, wyjeżdża om na te 
ren gągłęfeiią Rąhrawąłętegę. K*yj© 
się tem u prayja©iÓł« mie$»i arami pi© 
widują© żony i dzieci; oddany j-est 

Wbitej 9 wyzwo 
lenie pracującego ©zlewiska.

W raku 1929-ya*i ąefe^ytąąy i  ąjoaza 
ąy działalność rew olucyjną, roz­
poczyna długą tułaczkę po w ięzie­
niach. N ie strącił w  pieli ©sasu xia 
darmo- U czył się, IgĘz^łęił wapółtp- 
wąrł-yszy niedolij pogłębiał sw ą wie 
4zę. Ry| dlą wazysbkieh wleŻąiÓW 
politycznych ©wiąry^teari, człow ie­
kiem, który  pl© w ątpił i  przeciwnoś 
ciom  losu nie ulegał.

We wrześniu 1939 roku. wapółdzla 
teł w wyte-rnamm wraz z  więźniami 
bramy więzienia w Rawiczu, spiesząc 
do szeregów, by walczyć z na-jeź4icą 
na froncie. _

Zdołał wrócić do Warszawy, nie­
stety już p.p jej otpczeh^W.

Pad okupacją rozpoczął od razu 
■diziałątoo.ść podziemną. argainiznjąc 
radykałów z KPP, z PBS — lewicy, 
ze stronrct-w ludowyelh. Pirzy jego 
bezpośrednim udziale powstały orga 
nizaeje „Sierp i młot", ,,Polska .Lud© 
wa", „Zawiązek Waliki Wyzw©leńezej*1 
i inpe.

W roku \$A&r&a\ jest jednym z- za 
łoży ci eli Polslkiej Partii Roboinioz.ęiJ . 
Powołany też zostąl na jej pierwsze 
go oekretaspzn'. Oddał pię wów­
czas pracy całkowicie. Powsfte- 
ła bowiem, wtedy Gwardia
Ludowa, wyruszały do akcja pierw­
sze oddziały bojowe...

N iem cy zaczęli doznaw ać d o $ # -  
w y #  ciosów z ręki poMęich organi­
zacji po4@temnybH.

20 listopada 1942 rafeuj ady Mara©
Id Nowotko udawał się na zebrani© 
&wa$ orgąmzaojł na ulicy Karalko- 
wei dosięgła .go skrytobójczą kula.

© © ©
Niezwykły ten człowiek wyrósł z 

ludu i w wate© o, jego wolność od­
dał ży^e. Nikomu nte za-wdzaeęzał 
api awego wykSBtateemą, ani awych 
d̂ojjnośei...
Wiedzę zdobył sam; zdolności raz 

budził w ąóhje świadomością tocze­
nia ciężkiej walki o wyzwoleni© cało 
wieka.

Sta wszy sdę żotoieraem idei, poś­
więcił s$u$bde dla niej wszysijko-; — 
życie osobiste, rodzinę, siebie. Bo naj 
! większym ftego umiłowaniem był 
wolny człowiek — w  wołnej Poilsc®.

gfecjii opublikuWąla komunikat 
głównej kwatery armii demokra­
tycznej na nowej wielkiej bi
twy, toczącej Ŝ ę pa froncie Vitsi — 
Florina. Komunikat stwierdza, że 
jednostki armii demokratycznej, któ 
rę 1Q dni walczyły bohater­
sko w- rejonie Gr.ammos, przeszły
21 sierpnia na now e Ruzycję na od­
cinku Yitsi — ■ Florina. 24 sierpnia 
Wojska fąązyatowókie rozęooz^y 
tam wielką ofensywę, a  watki trwa 
ją do cbwHi ofeeęnej.

Z  5 i\a 6 ivrześ.nią oddziały ąnmia 
d em ok ra tyczn ej p w e & fy  do, k ę n ^ -  
ataku, przełamując linie przedwns-

©y, listy i pamiętniki ora* listy wy 
biłbnydh pisarzy współczesnych do 
Totetoda m- in. baty Romain Rolten 
da, H. a . Wellsa, Beęnąrdę Śbąw i 
in.

Wydania dzieł Totetojaa w okre­
sie władzy radzieckiej* wyniosły — 
9p.TT9.Q00 egize^iwląnzy.

N a r a d y  y a i l z i e f U e  s U m ł a l a

h o ł d  p a m i ę c i  T o ł s t o j a
(PA?)« W dniu 9 4* m, w Morwie | innyob minetaeb 2wiąz 

ku Radaioofciogo ra a o o o j^ y  etę uro= 
ęzysteiei zw jąrano z. iK M ą  raczni« 
eą uradzin w ielkiego piaąrra radzaeo 
kiego, ToibtnjC*,

urap?^fęie obobodzio^a 
była raeśniee teistniowsika w  zabytko 
we? pofijedlolei ni§en?e ~  Ja?n©j po  
tenie, r a jo w ie  i© odbudow anej - 

•W ?.afeytjką<wej poetailośpii .Toł^toją 
w  ChąmęwnikOSb pod  Moskwą ogrorn 
ne ząjnite;fespiwant© budzf gabinet pł 
sąrzą', w  kfcćpym po-wstete w iole jeg o  
^źieł m, in , „jŚiywy ^ruio<,» «*.QMec 
S erg iu sz ,. „O e^ n odo^  i  rob o% ik M. 
i im Dragi© m uzeum  znw^era Uterac 
łcie a-rphiwum Tołstoja, jego rękopti-

komitszyęłi ęhdpinletów — pianista
frąnnualti A lfred Cdirtfft,

Fyzed gmnebem, w którym odby­
wał koncert ułożono napis % kwia 
tów: „Fryderyk Chopin — 1848 — , 
1943 xi\

S z e ic io m cz k i
urodziły się y< Brazylii

PARY Ż (PAP). Agencja Fraoc* 
Press© donos] z  Rio de Janeiro, ż© 
w  jednym z  miasteczek prowincji 
Minhas Getws urodziły siq szeócio- 
raozki, Matka ich miała iu i pięcioro 
dzieci,

Młodzi górnicy
we wspó!*awodnieiwie 

pracy
KATOWICE (PAP). W wyfcto® to * -  

Wijającym elę W IcopaJjnkdh mkwkaio 
źpwym wspó^wttdnictwte p(racy, bN 
•rzę udział 50Ó1T młodych robotni­
ków, co stępowi 96 proc. mśtosteie^ 
górniczej, gipgeezonęj w eekąląch i™
dsieżowycb Zw. Zaw. Górników.

W najbiższym ozafli© dp współza­
wodnictwa prany przystąpią młoda* 
górnicy, zaitsrudnicnl w barach na 
Śckiym Śląsku, Wieliczce i jhiowro- 
cfewlu. Mt-edmeż górnicza Madzi© 
apcaialny naalste na masowa ofS*“ l
zac(ję włspćfcmwoidinjptiwa cseąpołowa-
m

T o 9 c o  * o lia c*yła in  n a  W Z O  
piseszio moje oczokiwmijii

mówi czechosłow acki minister aprow izacji
mą pioaiwie dplą, by ja*k>Jó wy- 

biitni§g'isey p ó ó  m ą  g'rafvi,py ni® n d - 
w le d A  ^ 9 -  Wcapraj bawcie w®
WT-odławiu p. inż. ftudmila Jamkow 
ęova, miindstar apr-owi-aacji Republiki
ę^eschosłowaokięjj która p© zwledze- 
niu Wysateiwy pudzicłitla ©i© z  przed- 
stawieielamil . tut. prasy sweuni m -  
żeniimi*

— O Wystawi© dyszałam — _ mówi 
p. Jauk-owooya — wiele od moich ko 
legówi którzy awieńzill ją wcześniej 
ode mnie. Tq jadnak 'C© aubatczylum

drobori —  Fulibs^tą. Straty meprzy 
japie!ą wynus.zą dutyphc?as 4.097 za 
bityph i rannych, m i  sączonych 12
czo łg ó w  i 5 sa m olotów

( U « e i » i » e i «  s k a i a n y  
na 4 lata ciężkich robót 
DARM STADT (PAP). Niem iec^ 

sąd denąęyiSkącyjiny skazał na 4 la 
ta ciężkich robót brata Goebbelsa 
__ Konrada. Sąd uznał go za czyn­
nego h'llmny/ca, który jako wydaw 
ca w© Frankfurcie rozpowszech­
niał nac jonal-soc jalisty czne pubH- 
kaeje.

A i m n i i i w a n a  u q w ó iI* w  I n l i t t i t
mmuhłgwu*11 Ji *'11111 . m iu i*-1-1 • ....  ..........

6 tysięcy wsi tonie
l o n d y n  (PAP). Według ogtaćnicb 

doniesień z  ińdu, wylew Gangesu 
przybiera kategtrafaln© re®m»ąa*y- 

Powódź oga’męte już ponad Q tyą. 
wsi, przy ozym w obecnej obwił1' 
nie można ustalić jeszcz© ilości 0=* 
fia-r. Powódź rozciąga ©i© na olforzy 
mich przestrzeni a cb, a lotnicy, któ­
rzy przelecieli ponad zalanymi tere­
nami, oświadczyli, Że odnosili wraże 
■nie znajdowania się nad pełtnym 
morzem.

Powódź zagraża bezpośrednio mra** 
Stu Renares, gdzie wybuchłą w  ,ejyI 
demie cholery i tyfusu. W mieście
Ghasipur zawaliły oię 688 domy* &° 
munikacja we wschodnich Indach 
jest całkowic|© przerw©na.

Bola są na olbrzymich prze^rwo- 
niach zupełnie antezezone tak. że 
mię ma mowy o jakichkolwiek zbio­
rach.

W czasie akcji ratunkowej na pól

noc od Beuąr®© wywróci^, « ę  łódź. 
przy czym utonęło 35 oąob.

LONDYN. Powódź w  północno - za­
chodnich Indiach przybiera na rozmia­
rach. Waluto in l 19 rzek. Ganges osiąg? 
nąl w niektórych miejscach szerokość 30

przeszło moje pczekiiwiainla. Sarnio ro* 
wię®6n4e Wystawy j^st ba-rdzo -o-rygl 
nalme d. ódp-cwiada dueh©wi narodu 
poląkiełgo. Niestety jeden dzień na 
1-ej zwiedzenie to stanowczo za ma­
to-

Móiwiąp O prnhlemntyea Wystawy, 
■Pana Minister oświadcza© — „Uważam 
za swój abdwiązek oświadczyć, że 
be? wyjaśnień zrozumiałam co ozna­
czają tezy łuki i iglica . Widz już od 
samego początku jest schwytany syra 
boliką, którą go trzyma do samego 
końca. Dla cudzoziemca, Wystawa 
jest zupełnie zarozumiałe i  nie wyma- 
tgą żadnych specjalnych napisów. 
•Wielką jej zaleta., jest_ zrozumiał© 
połączeni© sagadnleń polityczno —• 
gospodarczy-ch, i to Zjupęłni© p rosty  
ml środkami” .

Rzees z-rozumiała, że mintsitra apro
Wiiizśeji jpteireśuj® szczególnie nas* 
prohflem apnowtteacji. Na pytanie;, oo 
sądzi o  naszej aiprowlząicji p. Janków 
cqv& odpowiada: — „Polska dosko­
nale rozwiązała problem wyżywienia,
zarówno w  .mieści© jak ł  na wsi, 4 
męiMllzuóf wszystkie swe  ̂ siły by J© 
sz&ze wyżftj podnieść swój poziom na 
tym odeinku. Jestem już tózeed raz 
w  Police i potrafię porównać ̂  Wasz 
postęp na przestrzeni 3 lat- ujawnia 
sję on również w ubiorach mieszkań 
o ów. a zwłaszcza, ‘twarzach dobrze 
odżywianych dzieci'*,

Z poszczególnych powilo-nów n a j- 
yfięklsze wrażeni© wywabią na p. 
Jąnkowco.yeś’, Rotunda Zwycięstwai, 

następnie zespół Odra — Szczecin * 
ipodkrcślonym aneksem ozechoslowąe
Mm, o*az pawilon Przemyku Meta 
iowogo ną termie ,,R“ . Na ogół pa<wi 
tony są tak ©ryglnatae l pomy^owei 
że człowiek ząpomlgia o oglądaniu po 
S&ozegóiayeto eksponatów — mówi ©o 
i&ąkońcjenie Pani Minister.

Niestęty, sprawy zawodowe ani© P<̂ *
wala-ją p. Ja.nkow-covej na pozosta­
nie we Wrocławiu dłużej) jak jeden 
dzień i dziś w godzinach rannych od 
jeżdżą już do Pragi. V.

l la M łr /.y g a ię t i e  I to n Ł u r łu  IS p co w cg o

nu iia jiap iiy  reporiaz
* W y s ta w y  Zii«m Odsyskanych

j Sąd Konkursowy przyznał pierw 
|$zą nagrodę —  w  wysokości 30.000 
{złotych Krystynie Dąbrowskiej, za 
[reportaż „Jak Marcin uczył się Pol 
Jśkiu (..Robotnik^ Nr 321);
: D nigą nagrodę —  w  wysokości 
jgO.000 ał —  przyznano Halinie Mar 
| Jciow iczowej ża reportaż „Ńa 
I wie za pięć dwunasta... Stalowy 
(jpaszt wzniósł się w  górę* („Dzaen- 
|n>k Zachodni** z dnia 7.VII);

Trzecią nagrodę —  5.000 2) —przy 
znano Zbigniew owi Kwiatkowskie­
mu za artykuł „Wieża naszych 
osiągnięć" („Dziennik. Polęiji" Nr 
i&SO;

P zw ^tu  nagrodę — 5 000 zł —  
p rzyzn an o T^ęszkow^ G obnśkietnu  za 
artykuł „Sym bol wielkości i triumf 
techniki" („Słowo Polskie** Nr 132);

piątą nagrodę —  5.000 zł nr. Sąd 
Konkursowy przyznał Danucie So­
chackiej z© reportaż „Wystawa 
Ziem Odzyskanych —  wielkie prze­
życie j wielka lekcja* („Robotnik14 
dod. tyg. ż  d ^ a  25-VII);

Szóstą nagrodę — 5.000 zł —  przy 
znąno Mieczysławowi Perbieniow© 
za reportaż „Wystawa ?*iem 0.dzy- 
śkanycb** („Trybuna Robotnicza*1 
dod. tyg. Nr 25/39);

Siódmą nagrodę—5.0Ó0 zł —  przy 
znano Augustowi Grodzickiemu za 
[reportaż „WZO. WZO. W ZO« („K u 
rier Codzienny" Nr 202)

OLSZTYN. P/ zybywąją tu transporty 
kont, za grąntcą. Dotąd na
deszlo 2.300 koni, rozprowadzane ońe zo­
staną mlędęy drobne i 6rednie gospo­
darstwa rolne — przędę wszystkim po­
między Poląków pofihodzenia miejscowo
gę-

HAGA. W magazynach źywv.o$eiowych 
w Amsterdamie wybuchł olbrzymi pożar- 
Spłonęły składy wra? z wielkimi zapa­
sami mięsa, masła t jaj. Przydziały żyw  
ho$cioy?e tydno&ci będą mustaty uleę 
zmniejszeniu.

BERLIN. W szpitalu w Kąblęncjl (fran 
cuska strefa okupacyjna) uradziły się sio 
stry sjdmskle, Watka i dzieci czują się 
dobrze.

NOWY JORK, W obec wybuchu wulka­
nu na wyspie Camiguin (Filipiny) wszy-

stkle krążące w pobliżu stotfci wezwana 
drogą radiową d.o ewakuacji ludności 
tej wyspy-

DAMAS^PSf. ySyrlan Petroleum  Co." 
wykryło nowe rozległą tereny naftowe 
na obszarze BI Gezira w południowo- 
wschodniej Syrii.

LONDYN. ąkutek v>str?ęsóio zie­
mi, w rejonie Sikiang, graniczącym z 
Tybetem , zanotowano tysiąc eflar, w 
większości śmiertelnych.

HAGA-. Na terytoriach zajętych przez 
wojska holenderskie• na wyspie Jawie, 
wybuchły walki. W obawie przed rozsze 
rżeniem się działalności powstańców ja 
wojskich,' władze holenderskie ogłosiły 
to szeregu  miast 1 stan oblężenia.

W  dniu 10 w rześn ią  o d b y ło  się w  j 
H ali L u d ow e j —  p o d  przew od n ie -1 
tw «m  P re ie są  O k ręg u  W roe łą w ik is  
go Z w iązk u  Ząw odiow ego D ziennika 
rąy R . P . B ron is ław a  W innick iego—  j 
d ru gie  p osiedzen ie  Sądu  K o h k u r a o ; 
w e g o  n ą  n a jlep sz y  rep ortaż  z  W Z O ,! 
ja k i u k a ja ł a»ę n a  la m a ch  pra^y c o ; 
dziennej i  periodycan ej w  lipen.



R E l P O B t T A I L  X  D O L N E G O  S L Ą 9 K A

( i i i y i e  c h ł o p i  g o s p o d u r z c i  w s p ó l n i e . * .
do spółdzielni i pracować wspólnie. 
Sens całej ich dyskusji był następu­
jący; I | ,r- 1  '

Bez nowoczesnych maszyn, bez 
wysokiej techniki, bez możności 
przyswojenia sobie najnowszych zdo 
byczy wiedzy rolniczej chłop nie bę­
dzie mógł wydźwignąć się z  dotych­
czasowej nędzy, ciemnoty i  zacofa­
nia. '

— Proszę sobie wyobrazić —  mó­
w ił jeden z  marszowickich gospoda­
rzy indywidualnych —  skąd ja wez­

Marszowice, k, Wrocławia

W  CZASIE mojej włóczęgi po 
wsiach dolnośląskich zabłądzi­
łem również do dwóch, spół­

dzielni parcelacyjno - osadniczych w  
TMarszowicach koło Leśnicy i Sado- 
wicach koło Kąt Wrocławskich.

Spółdzielnia marszowicka istnieje 
od  grudnia 1947 r. W na w pół znisz­
czonych i zdewastowanych budyn­
kach dawnego poniemieckiego fo l­
warku, obejmującego w  tej chwili 
203 hektary ziemi, osiadło 14 rodzin 
repatrianckiich z  Francji.

Rodziny te —  oprócz rąk i entuz­
jazmu do pracy oraz nabytej we 
Francji wyższej techniki uprawy ro­
li nie miały dosłownie nic. W ciągu 
niecałych 9 miesięcy spółdzielnia 
nieźle się już zagospodarowała. Ma 
ona w  tej chwili 14 krów, 8 koni, ja- 
k; taki inwentarz martwy i 1 trak­
tor.

W czasie .wiosennej kampanii sie­
wnej cały objęty przez spółdzielnię 
obszar ziemi został obrobiony. Głów 
nym działem produkcji spółdzielni, 
obejmującym ponad 34 ha ziemi,, jest 
burak cukrowy.

Wszyscy członkowie marszowic- 
kiej spółdzielni są entuzjastami go­
spodarki zespołowej. W związku -z 
uprawą buraka cukrowego wyłoni­
ła się ciekawa dyskusja o wyższości 
gromadzkiej gospodarki nad indywi­
dualną; /  ’ - .

Oto, co na ten temat mówił młody, 
energiczny i ideowy kierownik spół­
dzielni Jan Kaługa:

—  Są takie dziedziny- produkci* 
rolnej, gdzie bez użycia maszyn o- 
bejść się nie można. I tak np. u nas 
racjonalna produkcja buraka wyma 
ga głębokiej, sięgającej do 40 cm. or 
ki. Płycej bowiem zorana ziemia po­
woduje, że burak nie może rosnąć 
wgłąb, lecz wszerz.

— Zobaczcie, proszę, różnicę jako- 
.ści buraków u nas i u indywidual­
nych gospodarzy! Podczas, gdy na­
sza spółdzielnia obsadziła ponad 34 
ha ziemi burakami, to na 40 gospo­
darzy indywidualnych w Marszowi- 
cąch zasadzono tylko 6.5.hektara bu 
raka cukrowego oraz 2,5 ha buraka 
pastewnego. Nic dziwnego; bez uży­
cia  ̂maszyn jakość, buraków na gog.-. 
podarstwach indywidualnych ' musi 
być o wiele gorsza.

—  Jeszcze większa różnica zacho­
dzi pomiędzy nimi, a nami w wydaj­
ności pracy. Indywidualne gospodar­
s k a  w czasie swojej kampanii bu­
raczanej musiały zatrudnić troje łu­
dź; na 6,5 hektara, u nas 8 kobiet i 
2 15-letnie dziewczyny obrobiły 34 
ha buraka cukrowego.

— Również na innych odcinkach 
mamy' większą wydajność pracy ze­
społowej. I t,ak np. tam, gdzie z  po­
wodu podmokłego gruntu nie mog- 
aśmy użyć żniwiarek, 6 naszych ko- 
liarzy i tyleż odbieraczek zżęło 7 he­
ktarów pszenicy w ciągu trzech 
czwartych dnia. Jeden kosiarz z  jed- 
siarży i tyleż odbieraczek zżęło 7 he­
ktarów kosić 9 do 10 dni.

Tu do dyskusji wmięsząło się je ­
szcze trzech członków spółdzielni i 
dwóch dobrze zagospodarowanych 
gospodarzy indywidualnych z Mar- 
KŁowic, którzy również z całym swo 
%n dobytkiem pragną dołączyć się

mę kapitał na kupno nowoczesnych 
maszyn, skoro sam ciągnik kosztuję 
około 400 tysięcy złotych! A  gdzie 
snopowiązałki, młoeamie, maszyno­
we pługi, siewiarki, kultywatory 
itp.?l

— Dopóki zaś tego nie będę pósia 
dał, dopóty będę musiał prymitywny 
mi narzędziam; harować po 18 godz. 
na dobę, a i tak wydajnęść na moim 
gruncie będzie mniejsza od waszej 
wydajności.

Tylko chłopska spółdzielczość w y­

twórcza, polegająca na gromadzkim, 
zespołowym osiąganiu celów gospo­
darczych i  kulturalnych może wy- 
dżwignąć chłopa z  nędzy, wyzwolić 
go z niewolj ciężkiej pracy, przyswo 
ić  mu najnowsze zdobycze kultury, 
nauki, techniki i dobrej organizacji 
pracy, uczynić z  niego światłego, kul 
turalnego, zamożnego ; wolnego człó 
wieka. Przemawiają za nią wszyst­
kie momenty, tak gospodarczej, jak 
kulturalnej, politycznej i  społecznej 
natury. 'Wifc;.'.
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Pinii gospodarczy na rok 1948
Przeciętna wydajność pszenicy z  1 
ha whina wynosić 13,1 q, w r. bież. 
12 q, wydajność "żyta — 11.5 , jęcz­
mienia — 13,1 q, ziemniaków zaś — 
130 g z i  ha.

| w  gospodarstwach rolnych podle­
głych samorządom musi być również 

i  podniesiona liczebność inwentarza 
żywego conajmniej o 10 proc., a 

[trzody chlewnej — o 30 proc., w  sto 
sunku do zaplanowanej na rok 1948. 

[ Przekroczenie uchwalonych norm 
powinno się uzyskać przez ulepsze­
nie metod pracy i powszechne pod­

wyższenie wydajności pracy przez 
[współzawodnictwo indywidualne i 
! zbiorowe.

mODMMOSJk

leszcza jedna 
oszczędność

PRZED paroma laty, jeszcze w  
okresie pionierstwa, kiedy, ży­
cie człowieka pracy było peł­

ne niedostatków i wyrzeczeń, gra­
sowała na terenie Wrocławia „słyn­
na" Pari -  Banu, wróżka -  medium, 
odgadująca przeszłość i  przepowia­
dająca przyszłość swoim klientom. 
Mieszkała i  stołowała się w  pierw­
szorzędnym hotelu, codziennie ogła­
szała się w  prasie. To jedno w y­
starcza, aby dać pojęcie o wysoko­
ści je j zarobków i  rozmiarach kli­
enteli.

Pari -  Banu opuściła Wrocław i 
obecnie pracuje w Łodzi. Ale nie 
sądźmy, aby razem z nią opuścił 
nasze miasto zabobon. Drobniejsze­
go kalibru wróżbitów i jasnowi­
dzów jest tu pod dostatkiem. Nie 
brak ich również i w innych mia­
stach i osiedlach Polski, począwszy od 
cyganek, czytających losy z  dłoni i

W myśl nowej instrukcji wydanej 
przez ministrów Administracji Pu­
blicznej i Ziem Odzyskanych samo­
rządy już przystąpiły do opracowy­
wania projektów planu gospodar­
czego na rok 1949; są one już za­
twierdzone przez Wydziały W oje­
wódzkich Rad Narodowych i Biura 
Regionalne CUP-u.

W końcu października br. projek­
ty planu gospodarczego Związków 
Samorządowych będą rozpatrywane 
przez Ministerstwa i Centralny U- 
rząd Planowania, a następnie zosta­
ną przedłożone Prezydium Rady Mi­
nistrów i definitywnie zatwierdzone 
uchwałą Sejmu RP.

Szwedzi o  Kongresie Wrocławskim

Podziw dla pi*acy Polski
SZTOKHOLM (PAP). Członkowie 

delegacji szwedzkiej na wrocławskim 
Kongresie Intelektualistów podzielili 
się po powrocie do kraju Swoimi ,wra 
żen ią mi z Poski i Kongresu z przed­
stawicielami prasyi
8 Znakomita pisarka szwedzka — 
Marika Stiernsteacft oświadczyła sztok 
holmskiemu korespondentowi PAP: 
„Kongres był potężną międzynarodo 
wą manifestacją na rzecz pokoju i 
spełnił całkowicie swe- zadanie. Nie 
ulega wątpliwości — powiedziała p. 
Stiernsteadt — ‘ że. Stany Zjednocze­
nie są dziś centralą i ostoją świato­
wej rea‘kcji; tam mieści się główny 
sztab watki z siłami postępu _ jna świe 
cie“ .

Pani Stiernsteadt podkreśliła olbrzy 
mi-e wrażenie, 'jakie wywarła na niej 
odbudowa Polski. — „Wprost nie 
chce się wierzyć, że ręce ludzkie zdo 
łały to wszystko odbudować w cią­
gu 3 lat. Osiągnięte wyniki świadczą 
o  niezwykłych zdolnościach narodu 
polskiego i o  właściwej polityce rzą 
du“ .

Z niemniejszym entuzjazmem o 
Polsce wyraził się również znany pi 
sarz szwedzki —Vennberg, $. który o- 
publdkował artykuł w dzienniku li­
beralnym ., Aftpnblad et‘ ■.

[ Inny uczestnik Kongresu — malarz 
Amelin oświadczył w wywiadzie dla 
,.Ny Dag“ . że dumny jest z  udziału 
w Kongresie, w którym zasiadali na 
równych prawach przedstawiciele 

różnych ras. Amelin podkreślił, że na 
.Kongresie zaobserwowano jedynie 
różne zdania co do dróg zachowania 
pokoju, ale istniała całkowita zgod­
ność co do samej konieczności utrzy 
manto pokoju.

„Gospodarzom polskim — należy 
się wdzięczność za podjęcie tak wiel 
kiej inicjatywy, aby po raz pierwszy 
po wojnie zgromadzić intelektualistów 
całego świata dla narad nad obroną 
pokoju. Wola współpracy i niezlom 
ne postanowienie zachowania pokoju 
u uczonych i artystów, pozostawiły 
niezatarte wnażeniie“ .

Ministrowie Administracji Publicz 
nej i Ziem Odzyskanych wydali in- 
strukcję dotyczącą projektów planu 
gospodarczego na rok 1949. Przęwi- 
duje ona: rozbudowę przedsiębiorstw 
użyteczność; publicznej, budowę no j 
wych budynków mieszkalnych, pod- { 
niesienie wartości produkcji przemy j 
słowej o 21 proc., zlikwidowanie od- j 
logów, zwiększenie wydajności zbóż . 
o 11 proc., i zwiększenie o 10 proc. 
liczebności. inwentarza żywego. j

Nowa instrukcja zawiera więc wy 
tyczne w zakresie podstawowych za ( 
dań planu gospodarczego na odcinku. 
gospodarki Związków Samorządo-j 
wych.

Instrukcja zwraca szczególną uwa 
gę na konieczność porównania oprą- 
cowywanego planu gospodarczego z 
planem inwestycyjnym i prelimina­
rzem budżetowym na rok 1949, na 
zabezpieczenie i  remont budynków 
mieszkalnych, na budowę nowych 
obiektów mieszkalnych w  osiedlach 
miejskich i rozszerzenie robotnicze­
go budownictwa mieszkaniowego w 
Warszawie.

Wartość produkcji .przemysłowej 
w zakładach przemysłowych podleg­
łych Związkom Samorządowym, zo­
stanie podniesiona o 21 proc.:

Osiągnięcia te uzyskane Dędą 
przez zwiększenie wydajności pracy 
o  9 proc.
_. Samorządy w gospodarce przemy­
słowej, winny d ą żyć 'do  obniżenia 
realnych kosztów własnych produk 
cji towarowej (w stosunku do tych 
kosztów z 1948 roku) '--rr do co naj­
mniej 4 proc., zaś planowanie^ tech­
niczne winno objąć przede wszyst­
kim wyposażenie zakładów przemy­
słowych w nowy sprzęt i ulepszenie 
istniejących już urządzeń maszyn i 
narzędzi. .

W r. 1949 samorządy dążyć win­
ny do rozbudowy urządzeń pszewo- 
zowych dla obrotu artykułami po­
chodzenia rolnego (chłodnie i maga­
zyny), do likwidacji nieekonomicz­
nie pracujących stołówek w przed­
siębiorstwach samorządowych, przez 
wykorzystanie uspołecznionych pla­
cówek gastronomicznych i całko­
witej likwidacji odłogów.

Plony zbóż z  1 ha, w gospodarst­
wach podległych Związkom Samo. 
rządowym, winny osiągnąć w  r. 1949 
wzrost w  stosunku do zaplanowa­
nych w  rb. co najmniej o U proc., a 
wzrost plonu ziemniaków— o 6 proc.

SIWE WŁOSY
ODZYSKUJĄ NATURALNY KOLOR przeaf zastosowanie plynn

ODSIW U CZ HENNINA
zatwierdź.' przez Min. Zdrowia 

Wyrób: Labor. „Lanovit", Wa rszawa, Marszałkowska 12.
Sprzedaż w drogeriach i perfumeriach K5260_

mało inteligentne wróżki, ostrzega- 
I jące przed „przykrością od wyso­
kiego broneta w  domu urzędowym", 
aż do „doktorów czarnej magii" I 

j astrologów o wschodnich nazwi­
skach, układających według ustalo­
nej taksy pseudo -  naukowe horo­
skopy. Nie mamy dokładnej sta­
tystyki tego zawodu, ale jest pew-
___ że nie mniej, niż kilka tysięcy
ludzi w  Polsce znalazło źródło do­
chodów w  eksploatacji naiwnie pro 
stackiego mistycyzmu szerokich mas 
ludności.

Jesteśmy społeczeństwem bied­
nym, zrujnowanym niedawną wojną 

rabunkową gospodarką okupanta. 
Wciąż jeszcze brak nam środków 
na zaspokojenie wielu palących po­
trzeb; utyskiwania na niedostatek 
słyszy się na każdym kroku. A  jed­
nocześnie... stać nas na utrzymywa­
nie, często luksusowe, rzeszy darmo­
zjadów i oszustów, żerujących na 
ciemnocie i niedoświadczeniu spo­
łeczeństwa. Czy to nie dziwne? I 
czy nie należało by oszczędzić sobie 
tego wydatku?

Nie nawołujemy do stosowania 
jakichkolwiek represji o charakter 
rze policyjnym, gdyż nie d a sto spo­
dziewanych rezultatów. Jedynym 
skutecznym środkiem na tę plagę 
jest podniesienie poziomu oświaty 
w  społeczeństwie. Umiejętna propa­
ganda szkoły oraz organizacji spo­
łecznych i politycznych mogłaby 
od razu- i w znacznym stopniu przy­
czynić się do opróżnienia ,palono w 
przyjęć" wróżek i jasnowidzów. 
Wdzięczne pole pracy otwiera się 
tu również przed światłym ducho- 

iwieństwem, które mogłoby wyzy­
skać swój w pływ  na wiernych w 
kierunku oczyszczenia ich wierzeń 
religijnych od naleciałości grubego 
zabobonu.

NASZA WYSTAWA
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Kilka słów o prorokach

MIE MA CHYBA trudniejszego 1 
niewdzięczniejszego zawodu od 
prorokowania. Dość powiedzieć, 
fce każdemu śmiertelnikowi wolno się 

omylić i  nikt mu tego tak bardzo za 
złe nie bierze—każdemu z wyjątkiem 
proroka. Temu dość raz jeden strze- 
ildć głupstwo — i z miejsca, że się 
tak wyrażę, traoi posadę. Drwią so­
bie ludziska z jego przepowiedni i 
iwykpiwają go w żywe oczy, wresz­
cie zapominają o  nim 1 jego zasłu­
gach. I to jeszcze dobrze, kiedy tak 
#ię kończy; bo czasem bywa go­
rzej.

Pierwszym chronologicznie naszym 
prorokiem współczesnej doby był za­
pomniany dziś (jakże niesłusznie!) — 
pułkownik Umiastowski, który w 
J935 r. wydał pod pseudonimem Ja- 
aa Żarnowieckiego powieść-wizję p.t. 
„Rok 1976“ . Był to w proroczym na­
tchnieniu skreślony obraz przyszłej 
wojny polsko -  niemieckiej, coś w 
rodzaju apokalipsy sanacyjnej. Woj- 
ła  ta —. w powieści, rzecz prosta —- 
miała przebieg krótki i dila Ppiski 
zwycięski.

Szęzególnde żywo opisał autor ,,wiel

iki“ nalot bombowców niemieckich 
na Warszawę. Wzięło w njm udział 
aż 15 (słownie, piętnaście!) bombow­
ców, z których połowę strącono, a re 
szita uciekła. Sens moralny: lotnictwo 
me jest niebezpieczną bronią; o zwy 
oięstwie zadecyduje piechoto.

Tak w oczach speca sanacyjnego' 
miała wyglądać wojna w 1976-tym 
roku!

Można się dziś ubawić tym proró- 
ctwem. Ale wówczas — w 1935 r. — 
książka ta zyskała sobie wielki roz­
głos.. wprowadzona została do szkół 
oficerskich, jolko lektura obowiązko­
wa, a autora wyniosła na wysokie 
stanowisku przy boku wodza naczel­
nego.., (Przypomnieli sobie ludzie o 
tej książce w oblężonej Warszawie, 
kiedy prorok via most zalesrozycki po 
grążał się w zapomnienia toni).

Drugim prorokiem, chronologicznie 
późniejszym, ale za to o sławie euro 
pejskiej, jest nasz znakomity emigra 
cyjny generał Anders. Tym mianem 
nazwał go Churchill od czasu, kiedy 
w proroczym transie wywróżył mili­
tarną klęskę i upadek Związku Ra­
dzie okicco. Było to akure.t w wigilię

stałingradzikiego knook-out^, któr-y za 
decydował, o losach wojny, ale w spo 
sób wręcz odmienny, n>iż to przepo­
wiadał Anders.

Prorokiem na miarę światową był 
niezapomniany Adolf Hitler. Trzeba 
przyznać, że z początku nieźle się w 
tym fachu zapowiadał. Jakiś czas zda 
wało się, że będzie z niego lepszy 
prorok, niż malarz.

Ale potem — mniej, więcej od 
1941-go roku — . wszystko się mu 
dziwacznie pokręciło. Przepowiednie, 
owszem: sprawdzały się tak jak daw 
niej, tylko tek jak u Andersa: — na 
odwrót. • Powie białe, wychodzi czar­
ne. Obowiązkowo, z matematyczną re 
gularnością.

W praktyce to było też coś 1 warte. 
Pamiętam jalk ucieszyliśmy się, kie 
dyśmy usłyszeli zapowiedź fuehrera, 
że „linia Wisły jest zaporą, o którąi 
rozbiją się bezsilnie wszystkie ataki 
wroga“ . Od tej chwili byliśmy pew­
ni, że ta zapora pęknie jak bańka 
mydlana w najbliższej przyszłości. 
Czekaliśmy na to niecały tydzień.
. Wszystkim wiadomo, do czego do- 
prorokował się Adolf. A szkoda chło 
pa: mógłby jeszcze parę lat pomalo­
wać i niejeden pokój wyporządzrtć, 
gdyby go to nie napadło...

Tak, niejeden musi żałować, ie  u- 
legł tej pokusie. Na przykład taka

panna Emma Kosik z Jeleniej Góry 
czy ze Zgorzelca — już nie pamię­
tam. Młoda jeszcze kobieta, e.utooh- 
tonka. Dostała obywatelstwo, praco­
wała w ambulansie fabrycznym 1 na 
ogół nieźle jej się działo. Cóż, kiedy 
napadła ją ta manto. Wciąż prześla­
dowała ją wizja: że do tej Jeleniej 
Góry czy Zgorzelca wkraczają ze 
swastyką es-mani, wyrzucając wy­
soko podkute buty w pruskim para­
dę r marszu. Ten obraz rysował się 
na tlę drutów ^konolagieru“ ; Da dal 
szym planie widniało nowiutkie kre 
matorium. I Emmę Kosik tak ten w 
dok oczarował, że uwierzyła, iż̂  to 
musi się sprawdzić — d to już, już: 
jeśli nie dziś, to jutro, najpóźniej za 
tydzień. Prorokowała tek długo, a’ 
się anto-cieppliwilK ludzie 4 władze s: 
dowe zajęły się jM wizjami. W do 
chodzeniu wyszło ną jaw, że panna 
Emma w czasie wojny była gorliwą 
członkinią ,,hiitlerjugendu'‘ i zapalo­
ną wielbicielką fuehrera. W ten spo­
sób odkopano źródło proroczych na­
tchnień Emmy i zaaplikowano jej ku 
■rację na okres czterech lat odosob­
nienia.

Tak, trudny i niewdzięczny to ze,- 
wód. Dzisiejsi ludzie nie mają żadne 
go zrozumienia ani szacunku dla pro 
rofleów. Takie czasy nastały — i niJc 
na to nie poradzimy.

POGOTOWJF NIE PRÓŻNUJE 
Pogotowie Sanitarne PCK na WZO 

czynne jest bez przerwy. Personel PCK 
składa się z 30 osób — lekarzy, studen­
tów medycyny i rutynowanych pielęg­
niarek. Placówki PCK udzieliły pomo­
cy w 13.000 wypadków. Placówka w Ha­
ll Ludowej udzieliła pomocy w 5.044 wy 
padkach. Poza tym na Wystawie „B “ 
czynna Jest piacówka ZUS-u. (jp) 
MORAWSKI ZESPÓŁ PIEŚNI I TAŃCA 
dr Vladimira Ulehll i Maryny Ulehlo- 
vej wystąpi w dniu 15 września w  Hall 
Ludowej. Morawski zespól składa się 
z 50 osób — przeważnie nauczycieli, stu­
dentów 1 studentek. G części programu 
ukazuje zwyczaje regionalne Słowaków 
Morawskich: wesele, zakończenie roku, 
uroczystości włelkanocne, dożynki itp. 

IMPREZY POLSKIEGO ZWIĄZKU 
ŁOWIECKIEGO

X ZWIĄZKU KYNELOGICZNEGO 
W ramach WZO, w dniach od 16—19 

września odbędą się konkursy psów 
kontynentalnych i angielskich, konkurs 
otwarty w strzelaniu do rzutek, kon­
kurs psów obronnych, wystawa psów 
na terenie Ogrodu Zoologicznego.

WZO W KARYKATURZE 
Ukazał się .specjalny numer „Szpilek", 

poświęcony WZO., Numer zawiera ry­
sunki l karykatury Jerzego Zaruby, Jo- 
tesa, Jana Lenlcy, Jerzego Srokow­
skiego.

Na łamach „Dziennika Polskiego" 1 
„Dziennika Zachodniego" ukazują się 
stale karykatury Gwidona Miklaszew­
skiego, o tematyce związanej z WZO.

SŁOWO POLSKIE Nr 252. Słr. ?
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Współpraca między domem a szkołą
Dzieci poszły pierwszy raz do 

szkoły. : Matka zaniknęła za nimi 
drzwi L zbierając porozrzucane w  
pośpiechu rzeczy odętcfanęła z ulgą.

—  Dobrze że zaczął się wreszcie 
rok szkolny. Bachory będą miały 
zajęcie, a ja  trochę spokoju. Niech 
się tćraz nauczycielka z nimi po­
męczy.

Rozumowanie całkowicie błędne i 
w  dużym stopniu szkodliwe. Dzieci 
w  okresie chodzenia do szkoły 
nie może w ychow yw ać oddzielnie 
dom  i szkoła. Matka musi mieć 
stały kontakt z wychowawcą, musi 
z nim wymieniać i uzgadniać po­
glądy, muszą razem ustalić wspólną 
linię postępowania.

Szkoła dla 8-letniego malca nie 
zamyka się w obrębie klasy z rzęda 
m i ławek i z czarną tablicą. Szko 
ła, to dla niego świat pełen obcych 
ludzi, nowych zjawisk i wrażeń.

Mały człowieczek orientuje się z 
punktu, że w  tym święcie ma swoje 
określone m iejsce, że należy do pew 
nej zorganizowanej grupy, wraz z 
którą podlega prawom karności i 
posłuszeństwa.

Przychodzi więc do domu nałado­
wany nimi jak mała bomba atoma­
mi i zamiast rzeczowych wyjaś­
nień, spotyka się ze zniecierpliwie­
niem matki.

—  Nie zawracaj mi głowy, mogłeś 
o  to w  szkole pytać.

Mały człowiek, jest urażony w  
sw ojej ambicji, ale mózg nie prze­
staje pracować. Przeciwnie działa 
jeszcze intensywniej.

Zestawia sobie • w . myśli- ciekawe 
słowa nauczyciela z obojętnym po­
traktowaniem ich przez matkę i za 
czyna chytrze kombinować, czy aby

i warto wszystko robić tak, jak „pan“ 
czy „pani“  mówi.

W szkole gniewają się za kłam­
stwo, kiedy wyszło na jaw , że Jaś 
nie zapomniał zeszytu rachunkowe­
go, Jęcz że zadania wcale nie zro­
bił.

W domu to samo kłamstwo jest 
tolerowane przez matkę ^pobłażli-1 
wym uśmiechem.

W szkole nauczyciel kładzie duży 
nacisk na czystość rąk i  ubrania 
—  w  domu mama zachęca:

— Jesteś śpiący syneczku, możesz 
się dziś nie m yć wieczorem.

Wrażliwa natura dziecka rzecz 
prosta wybiera drogę łatwiejszą, tę 
na którą wiodą małe kłamstwa, 
krętactwa, pokusy lenistwa.

Szkoła traci dla niego blask nie­
naruszalnego autorytetu, matka nie 
posiada go niemal wcale. A  otocze­
nie bliższe i dalsze stwierdza, że 
dzieciak jest trudny i nieznośny.

Bardzo łatwo jest wydać taki w y­
rok. O wiele trudniej wziąć za nie 
go pełną odpowiedzialność. A spada 
ona niemal wyłącznie na matkę.

Przed dzisiejszą kobietą stoi bar­
dzo odpowiedzialne zadanie.

Musi ona położyć kres nienormal­
nemu stanowi, jaki się w ytworzył 
w  latach wojny, kiedy to dzieci właś 
ciwie wychowały się. same w  naj- 
nieodpowiedniejszym dla nich kli­
macie psychicznym i warunkach.

Dziś na marginesie nowego roku 
szkolnego chciałabym tylko z całą 
mocą podkreślić konieczność mąd­
rej współpracy domu ze szkołą, 
Współpracy prowadzonej pod kątem

konsekwentnego kształcenia , nie- 
tylko umysłu, lecz serca i cha-, 
rakteru dziecka.

Niech małe dziecko czuje w  domu 
i w  szkole, że. matka i wychowaw 
ca — to dwoje jego najlepszych 
przyjaciół, wiodących go za rękę 
drogą prawdy.

Maria Horodyska WRZESN1CWL SŁ.CNCŁ DAJE RADOŚĆ ŻYCIA

Klementyna z inosku i żywa
Klementyna z Tańskich H off­

manów© wielka reforma- 
torką ustroju szkolnego i zna­

komita pedagogiczka z  ubiegłego 
stulecia. Samo brzmienie tego imie­
nia i  nazwisko stało się symbolem 
dostojnej matrony, niezmiernie za­
służonej, prawiącej morały i zara­
zem niezmiernie nudnej. Mało na­
wet osób w ie o tym, że właśnie ta 
•kobieta, która na pomniku grobo­
w ym  kazała w yryć napis „wszystkie 
dzieci polski© są moimi dziećmi" w  
momencie tworzenia swego najpo­
pularniejszego dzieła pedagogiczne­
go „Pamiątki po dobrej matce" by­
ła młodą, przystojną i bardzo towa­
rzyską dziewczyną.

Przypomnijmy w ięc sobie historię 
jej pierwszego dzieła.

ij Jest rok 1819. Śliczna ciocia Jus- 
tysia z Czempińskich Weiglowa, 
mieszkająca' od lat w e Wrocławiu, 
przysłała na gwiazdkę siostrzenicy 
dziełko niemieckiego autora Jakuba 
Glatza .pt. „Rośaliens Vermaechtnis 
an Ihre Tochter Amanda".

Z  dziełka tego wzięła Klementyn­
ka myśl przewodnią: pomysł o prze­
czuwającej swoją śmierć matki, któ­
ra spisuje rady i przestrogi dla cór­
ki. „Pamiątka po dobrej matce", tak 
brzmiał tytuł polski, stała się po- 
jprostu sensacją dnia. Aby zrozumieć 
to powodzenie, którym cieszyło się 
dziełko panny Tańskiej, trzeba so­
bie “uprzytomnić, że polska litera­
tura pedagogiczna owych czasów 
przedstawiała jedną, białą, niezapi- 
saną kartę. Po domach polskich

Cz:ym się kierow ać
OMJ :?

K ażda z  młodych kobiet współ 
czesnych staje dziś w pew ­
nym momencie życia wobec 

pytania: —  Czego mam. się uczyć, 
__do czego dążyć, co ma mi wypełnić 

życie? Jest to moment trudny, 
zwłaszcza dla tych kobiet, które nie 
m ają 'Zdecydowanych; zaintereso­
wań i zamiłowań, a pragną iść na j­
właściwszą drogą.

W ybór zawodów jest w obecnych

PRZY WARSZTACIE

czasach dla kobiet olbrzymi, Nie 
ma niemal fachu, w jakim nie spo­
tykalibyśmy kobiet, nie ma związ­
ku zawodowego gdzi? by głos ko­
biet nie miał poważnego znaczenia. 
Jest to cenny dorobek kobiet w no­
wym ustroju Polski.
' Na ogół panuje wśród młodych ko­
biet pęd do wyższych studiów. Jeże 
HI idzfie to w parze z uzdolnieniami, 
sprawa j-est jasna. Czasem jednak 
ijest to jedynie sprawa ambicji. Om 
każe lekceważyć zawody praktycz­
ne, do których z natury rzeczy wię-
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eej kobiet posiada zdolności. Ilość 
lat studiów n*ie jest również bez 
znaczenia.

Inne zawody odpowiednie są dla 
kobiet samotnych, %ne dla tych, 
które mają wyrobiony instynkt do- 
matorski, macierzyński i małżeński. 
Dla tych kobiet uprawianie fachu, 
który nie odrywa je od domu i ro­
dziny jest rzeczą zasadniczą. Taki­
mi fachami są: stomatologia, (den­
tysty k a) kosmetyka, w pojęciu no­
woczesnym nie ograniczająca się do 
upiększania, lecz do konserwowa­
nia i higieny, dalej krawiectwo, ka­
peluszu Łetwo, tkactwo,, grafika użyt 
kowa, rękawicznictwo i wiele *n=~ 
nych. Są kobiety — urodzone pielę 
gniarki. Inną sylwetkę psychiczną 
ma kandydatka na laborantkę tech- 
nTma — zawód zupełnie nowy.

Dużym ułatwieniem, dLa istot nie 
zdecydowanych jest możność zasięg 
męcia rady od psychotechnika, w In 
siytutach Higieny Psychicznej, gdzie 
na podstawie badań i testów odnaj 
dują cechy najcharakterystyczniej- 
szych uzdolnień. Instytuty te są w 
każdym większym mieście Polski.

Poruszamy ten temat zwracając 
się do naszych Czytelniczek z zapy­
taniem, czy zechciałyby wziąć 
udział w ankiecie „Słowa Polskie­
go" i odpowiedzieć na pytanie: „Co 
mię skłoniło do wybrani® mego za­
wodu?" Ciekawsze odpowiedzi, mo­
gące zainteresować szersze grono 
naszych Czytelniczek chętnie żarnie 
śpimy na naszej kolumnie kobiecej, 
a dyskusja na te tematy może stać 
się cenną wskazówką i radą dla 
tych wszystkich, które się Q tego ro 
daaju rady zwracają do naa listow­
nie,

Pros/imy przeto o nadsyłanie 
swoich wypowiedzi do redakcji 
„Słowa Polskiego*, Dziel kobiecy, 
odpowiedź na ankietę.

Ernset

Cisza i tabliczka mnożenia
a uż dawno liczni psychologowie i 

pedagodzy (Claparede, Rowid, Szu 
man, Radiimka, Jaroszyński, Ba- 

ley) stwierdzili, że postępy w nauce po­
zostają w ścisłym związku z warunka­
mi domowymi ucznia.

Jako jedfeą z najważniejszych przy­
czyn niepowodzeń szkolnych podają oni 
jednogłośnie brak spokoju przy uczeniu 
się.

Zaczął się właśnie rok szkolny i dla-

K rzy sz t o f  K . B a c z y ń s k i

'Pioónaczka
Kto m i odda moje. zapatrzenie 
i m ój cień, co za tobą odszedł?
Ach te dni, jak zwierzęta mrucząc, 
jak rośliny są —  coraz młodsze.
I niedługo już tacy maleńcy 
na łupinie z orzecha stojąc, 
popłyniemy porom na opak 
jak na przekór drzewnym słojom. 
Czerwień krwi dziecinnie się wyśni 
jako wzdęte policzki wiśni.
Metal burz się wywiedzie na nowo 
zapienioną dmuchawca głową.
A  łez grzmot jak lawina kamieni 
w  małe żuki zielone się zmieni.
I tak w  w odę się chyląc na przemian 
przepłyniemy nieostrożnie w  za­

pom nienie,
tylko płakać będą na ziemi 
zostawione przez nas nasze cienie.

1942 r.

tego też najwy ższj _ czas, żeby zastano­
wić się nad możliwościami usunlęcta 
tej przyczyny.
* Przede wszystkim trzeba sobie jasno 

powiedzieć, że dziecko ze swoją tablicz­
ką mnożenia * czytanką potrzebuje nie 
mniej spokoju i ciszy, niż dorosły czło­
wiek, który sporządza sprawozdanie biu 
rowe, czy też pisze referat naukowy.

Dziś nieliczne tylko dzieci mają dla 
siebie pokój, ale przy zrozumieniu i 
dobrej woli można nawet w  bardzo' nie­
korzystnych warunkach „zorganizować" 
ciszę a tym samym umożliwić dziecku 
pracę.

Nauka w  hałasie 1 zgiełku męczy 1 
zniechęca, a stąd pierwszy krok  do wa­
garów- ■

Ostatecznie dzieci z małych mieszkań 
mogłyby uczyć się z rówieśnikami, ma­
jącymi lepsze warunki lokalowe. Nie­
wątpliwie w każdej kamienicy znajdzie 
się niejeden ..próżnujący" salon albo 
mało lub też w pewnych tylko godzi­
nach używany pokój 

Oczywiście projek’. ten może być zro­
zumiany l zrealizowany jedynie przez 
wyrobionych obywatelsko 1 społecznie 
rodziców, czy też bezdzietnych miesz­
kańców domu, a takich we Wrocła­
wiu na pewno nie zbraknie.

Dziecko, które jest zmuszone „poko­
nywać" hałas przy nauce staje się ner­
wowe, roztargnione; zapewnienie mu 

podczas uczenia się spokoju jest nie 
tylko sprawą postępów, ale ma również 
wpływ na jego charakter^ przyszłe ży­
cie 1 pracę.

IRENA SCHULTZ

M o j a  p a n i.., m o ja  p a n i ! «
— Słyszała pani?.
— Moja pani, moja p-anl.„
—; Ozy wiesz, że...
— Powiem ci pod sekretem...'
Tak może się zaczynać zwykły błag 

pilotki, która popchnięta, raz, toczy 
się coraz dalej po krętych drogach 
zniekształceń — pęczniejąc, narasta­
jąc, zmieniając oblicze — aś do mo­
mentu, kied:y znudzona sama soibą, 
zatrzyma się w swym pochodzie.

Gdy'mowa o wadach kobiet, trzeba 
się z tym  zgodzić, że pewne oharakte 
rys tyczne cechy kobiet, w założeniu 
swym raczej dodatnie, źle eksploato­
wane — przeistaczają się w  cechy u- 
jemme. Kobiety mają specyficzne po­
dejście do spraw życia. Kobiety in­
teresuje życie i wszelkie w nim prze 
jawy, a zwłaszcza interesuje akcja ży 
ei8, jego fabuła — lak, jak niejed­
nokrotnie w  czytanej powieści, pasjo 
nuje kobiety przede wszystkim ak­

cja powieści, z pominięciem wszyst­
kich innych walorów dobrej książki.

Ciekawość życia nie byłaby i ais 
jest niczym złym. Ale tutaj potrzeb­
na jest pewna retleksyjność, pewna 
umiejętność zamknięcia kręgu spo­
strzeżeń. Tymczasem, co? Obawiam 
się, że jeśli nie większość, to w każ­
dym razie znaczny procent kobiet 
podchodzi do zjawisk żyda zbyt płyt 
ko. Może nie umieją patrzyć na nie, 
może nie umieją wnikać w jogo głę­
bię. Wychwytują to, co jest na jego 
powierzchni. Jak wielkie krzyczące 
tytuły brukowej gazety. Tytuł. Sen­
sacja.

Zaciekawione fabułą życia — *Ur- 
piększają", zmieniają, dodają tysiące 
drobnych szczególików. Żyją plotką.

Życie jest ciekawe., życie jest bar­
wne, życie jest mądre. Po prostu azko 
de życia,' aby go płyclć i ogłupiać be* 
sensem plotki.

błąkały się francuskie książki Ma­
rii de Beamont i  Stefanii de Genius. 
W szkołach uczono według przesta­
rzałych podręczników, poleconych 
przez Komisję Edukacyjną. I to jak 
uczono! — Księżna Maria Wtrtem- 
berska, która pełniła zaszczytną ro­
lę „eforkl", czyli nadzorczyn’ na jed­
nej z pensji warszawskiej wspomina 
o tym w  liście do matki. Uczennice 
paplały po francusku jak papugi, 
ale na ! zapytanie księżnej, jałrie są 
granice Polsłd, nie umiały pow ie­
dzieć ani słowa. Nie trzeba takie 
zapominać, że działo się to w  okresie, 
gdy w  szkolnictwie panował wszech 
władnie na miejscu światłego mini­
stra Potockiego — Stanisław Gra­
bowski, wielbiciel wstecznictwa i 
bigot „monsignore Staś", jak go na­
zywali zło śliw1. Na tym tle jałowym  
zakwitł jak soczysty, bujny kwiat 
talent panny Tańskiej. I k*edy mon­
signore Staś na serio się zastana­
wiał, czy kobiety w  ogóle potrzebu­
ją wykształcenia, młoda autorka w y 
stąpiła z pełnym programem nau­
kowym. Zwolennicy postępu z za­
chwytem dowiedzieli się, że do pro­
gramu naukowego dia d z ie w c z ę  au­
torka umieściła geografię, arytme­
tykę, a gruntowną znajomość histo­
rii uważa za równie ważną jak ka­
techizm. Bo dziewczyna polska z  ro­
ku 1819 dość już m^ala odwiecznej — 
niewoli w  alkierzu. Zża granicy do­
chodzą ją dziwne wieści o jeszcze 
dziwniejszych niewiastach, które po 
czyna ją sobie śmiało ńiczym pano­
wie świata —■ mężczyźni.

Dziełko panny Tańskiej tra­
fia jej wybitnie do przekonania. 
Czyta więc z Zapałem jak ongiś 
śpiewy historyczne Niemcewicza, jak 
Malwinę Księżny W irtemberskie j , 
czyta od pierwszej do ostatniej kar­
ty. Gdy zabrakło egzemplarzy na 
półkach księgarskich domaga się 
drugiego wydania, trzeciego i czwór 
tego. Również krytycy j pedagogo­
wie zwrócili uwagę na „Pamiątkę**. 
Oto n ie ' lada powaga sam Jan So­
wiński pisząc w  roku 1819 o uczo­
nych Polkach nie szczędzi pochwał 
pannie Klementynie i w  dowód u- 
zhan% Komisja Oświecenia poleca 
„Pamiątkę" wszystkim pensjom I 

szkołom żeńskim.

Pani Agnieszka radzi
Gdy spłowieją obicia na meblach —* 

można je łatwo od farbować w domu. 
Na kanapkę i sześć krzeseł wystarczy 
siedem paklecików farby. Rozpuszcza 
my 1 gotujemy farbę w kiUcir l̂iitrachi 
deszczówki. Czysto wyfcrzepane obi­
cia, nde odpruwając • ich, szczotku­
jemy mocno nową szczotką do sukna, 
maczaną w jak najbardziej gorącej 
farbie. Trzeba uważać, aby farbę na­
kładać -i rozprowadzać równo, inaczej 
będą plamy. Gdy meble wyschną, far 
bowane miejsca szczotkujemy suchą 
szczotką, a następnie przecieramy 
płótnem, aby -nie farbowały.

Plamy I ślady po muchach usunąć 
można z ram obrazów świeżą mię- 
kuszką bułki, albo surową, przetkrojo 
ną cebulą. Dla nadania połysku na­
leży po tym zabiegu wypolerować ra 
mę suiknem.

Mętne brudne szyby doskonałe czy 
szczą się gałązkami zwykłej pokrzy­
wy i deszczówką. Bo wymyciu prze­
trzeć szybę miękkim suknem. Spry­
skane pokostową farbą szyby nasmaro 
w ać szarym mydłem — po paru go­
dzinach zmyć terpentyną.
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Różoiue brzoskwinie
O tym, że pani Marcinowa -żyje 

W wielkiej niezgodzie z urwisami 
ze szkoły z naprzeciwka — wia­
domo było w całym miasteczku. 
Pani Marcinowa miała stragan z 
owocami nu rynku pod Ratu­
szem. Nigdzie takich jabłek pięk­
nych, takich gruszek złocistych 
nie można było dostać, jak u pa­
ni Marcinowej.

Nie wiadomo właściwie, od cze 
go się zaczęła wojna między Mać 
kiem, Józkiem, Frankiem i ich 
kolegami, a paaia Marcinową Do 
syć na tym że wystarczyło, aby 
któryś z nich przeszedł za blisko 
straganu, a już jejmość podnosi­
ła lament: — Tuście mi zbytniki 
jedne! A pójdziesz, jeden z dru­
gim od straganu! Znów mi coś 
chcecie złasować?

Bo ze wstydem trzeba przy-, 
znać, że Franek już parę razy 
porwał pani Marcinowej trochę 
rumianych jabłek z koszyka. In­
ni nie kradli — stawali tylko w 
bezpiecznej odległości i wykrzy­
kiwali niezbyt uprzejme słówka, 
co wprawiało przekupkę, w okrop 
ny gniew.-Oj, było wtedy krzy­
ku na cichym zazwvćzai .rynku.

Szedł dziś rano Maciek z Fran­
kiem i Józkiem do szkoły, aż tu 
patrzą: na środku rynku leży wy­
wrócony jsózek ze złamanym ko­
łem, jabłka i gruszki rozsypane 
wokół, a pani 'Marcinowa stoi z 
załamanymi rękami i nie wie, jak

zacząć porządkować ten kram. Zo 
baczyła wreszcie chłopców i w 
krzyk:

— Oj doloż moja, dolo. Jeszcze 
tych zbytników tu przyniosło. Te­
raz mi wszystko rozkradną... Nie 
zbliżaj się łobuzie — wrzasnęła 
na Maćka podchodzącego do wóz­
ka...

— Pani Marcinowa.... — zaczął 
niepewnie — my pani pomoże­
my...

— Ale, ale, widzicie go! Poma 
gał będzie, a kieszenie napcha 
owocami i jeszcze wózek do re­
szty zepsuje... Poszli! Znam ja 
was!

Józek i Franek już się najeżyli 
ze złości jak młode koguciki, gdy 
Maciek rzekł-

— Naprawdę tym razem chce­
my pani pomóc. Dawaj pani w8* 
rek — pozbieramy jabłka. Zaraz 
przyjadą fury, to wgniotą wszy­
stko w błoto....

Cóż było robić? ' Choć nieufnie, 
dała pani Marcinowa worek i 
chłopcy w mig pozbierali do nie­
go owoce. Jeszcze pomogli jej za 
taszczyć nadwyrężony wózek do 
straganu i dopiero wtedy pobie­
gli do szkoły. Nie zginęło ani 
jedno jabłko.

— No, no, kto by to pomyślał 
— mruczała zdziwiona pani Mar- 
einowa. — Takie łobuzy a mają 
złote seroa...

A gdy podczas wielkiej przer­
wy chłopcy wysypali się przed 
szkołę, jejmość zawołała Józka 

-i wsypała mu do czapki różowych 
pachnących brzoskwiń.

— Podziel się z kolegami, ale 
równo, zbytnikuL. J AK MIŁO BYŁO WŚRÓD KWIATÓW NĄ ŁĄCE

(B rz ifd k ia  k a c z ą t k o

M A J S T E K  K L E P K A
— Jukubku, mój drogi, zabaw 

Dzidzię,., bo bardzo plącze, a  j a  
muszę, się uczyć.

— Dobrze, ale najpierw mi po­
wiedz. dlaczego mała beczy?

—  Bo starsze dzieci poszły do 
szkoły, a jej się nudzi.

— W porządku. Idź się uczyć, 
a ja Dzidzię zabawię. Przynieś 
mi tylko nożyczki, karton, far­
by i korek

— Będziesz znowu coś czaro­
wał?

— Zobaczysz Dawaj tu małą 
beksę. . Patrz Dzidziu, Zrobimy

śliczną lalę — Balbinkę, taką, co 
sama chodzi.

— Nóżkami?
— Naturalnie. O, patrz! Po­

kręć tylko tę szpilkę, tkwiącą w 
korku po drugiej stronie figurki 
z kartonu..^

— Chodzi, chodzi Balbisia!
— Widzisz? Balbisia idzie do 

do s zk o ły K rę ć  prędzej korccz- 
kiem, bo się spóźni na lekcje^..

wg. bćLjki Andersena J.1 Sch.
(ciąg dalszy)

Brzydkie kaczę za pływaniem 
Tęskni całe dnie i noce 
Aż pewnego razu szczerze 
Powiedziało o tym kwoce.

Więc, choć ciężka, groźna zima 
-1 lód srogi kryję rzeki,
Myśli dalej iść kaczątko, 
gdzieś w niepewny świat daleki.

Żeby w wodzie nie zamarznąć,
Skrzydełkami ciągle macha,
Jedną, drugą łapką ru sza__
Małe serce drży ze strachu

Nie zamarzło. Szedł tamtędy 
Dobry człowiek o. świtaniu,
Lód odrąbał, zabrał Icaczę,
Wziął do siebie na chowanie.

Dzieci cieszą się ogromnie,
Ono boi się, ucieka 
(Myśli, że dokuczać będą)
I wleciało w miskę z mlekiem.

(d. c. n.)

Zgaduj Zgadula

Zagadka 1. 
Czarny to jest domek 
na kiju się wspiera 
a gdy deszczyk pada 
każdy go zabiera.

Śm iejm y się
Helence umarł dziadunio, zna­

ny lekarz. Mamusia pociesza có­
reczkę, że dziadzio poszedł do 
Bozi)
• — O mamusiu — woła przera­

żona Helenka — czyżby Bozia 
zachorował?

— Adam, zbudź się!
— Kiedy* nie mogę..*

 ̂ —  D laczego?
— Bo już nie spię.„

Zagadka 2.
Wisi w kąciku sito 
nie ręką je uwito;...

Zagadka 3.
W jednym rzędzie ostre zęby 
gryzą sosny albo dęby.

Zagadka 4.
Skacze sobie po łące 

/skacze sobie pod lasenl 
i konika ma za pasem.

D a n u s i a

idzie do szkoły
Danusia nie mogła się docze­

kać tego dnia, kiedy pójdzie do 
szkoły. Mamusia uszyła jej fartu­
szek, kupiła wstążki do włosów i 
zaplotła dwa warkocze. „Musisz 
wyglądać jak prawdziwa uczen­
nica" —. powiedziała mama. Po­
stała od mamy również piórnik, 
który się tak śmiesznie odmykał 
i w którym leżał ołówek, pióro 
i guma.

Kiedy rano Danusia szła do 
szkoły -na Karłowicach, mama 
kładąc jej gruszkę i jabłko do te­
czki powiedziała:

— Danusiu, w szkole przede 
wszystkim trzeba być grzeczną, 
pilną i uważną Gdy będziesz 
się dobrze uczyć, staniesz się przy 
kładem dla innych koleżanek, z 
grona których jta pewno wybie­
rzesz sobie przyjaciółkę.

W klasie było głośno i rojno. 
Poznała tu kilka dziewczynek, z 
którymi bawiła się w  czasie wa­
kacji na plaży nad Odrą. Podesz­
ły zaraz do niej:

— Danusiu, ja chcę z tobą sie­
dzieć — zaproponowała Ewcia z 
kręcorią blond czupryńką.

— I ja! — prosiła nieśmiała, 
bledziutka Stefcia. •

Tymczasem weszła pani i dzie­
ci uciszyły się od razu. Pani u- 
śmiechnęła się i pochwaliła, że 
tak grzecznie siedzą.

Nim zaczęła się lekcja, pani o- 
dezwała się tymi samymi słowa­
mi, co mama Danusi:

— W szkole przede wszystkim 
trzeba być grzecznym, pilnym 1 
uważnym. Dla każdego z was 
szkoła tytedy stanie się drugim 
domem.

WANDZIA SZEWCZYK z Wro 
clawia — bardzo nam miło, że 
tak się ucieszyłaś z powiększenia 
Waszego pisemka. Nie martw się, 
że nie ndnto Ci się rozwiązać re­
busów, na drugi raz na pewno

B a s ia  n a  w c z a s a c h
(Ciąg dalszy)

Długo jeszcze po tej historii z 
ucieczką małej cyganeczki nasż 
Hajduczek nie mógł zapomnieć tej 
wędrówki po nocy z latarnią w 
ręku. Las szumiał tajemniczo a 
drzewa zupełnie nie przypomina­
ły tych dobrych przyjaciół, z któ­
rymi dzieci bawiły się za dnia. 
Nawet ulub’one drzewo — okręt 
w sposób zupełnie złośliwy pod­
stawiło Basi gałąź pod nogi, że 
dziewuszka przewróciła się na 
ścieżce jak długa.

Panna Zofia komentowała wy- 
, wrócenie się Hajduczka w sposób 
bardzo nieżyczliwy.

—  Mówiłam moja Cesiuj- aby 
dziecka nie zabierać na poszuki- 

j Wania. Tylko będziemy miały z 
nią kłopot.

J — Kłopot, dziecko!! Basia aż 
(Jęknęła ze zgrozy usłyszawszy te 
słowa. Panna Zofia jeszcze cofnie 
t« okropną obelgę, która legła

ciemną plamą na honorze Haj- 
duczka!

Tymczasem zbliżano się do wiel 
kiej płyty kamiennej, którą od 
dawna okoliczni mieszkańcy na­
zywali „grobem Liczyrzepy". Na 
gle Basia zatrzymała się i podnio­
sła z ziemi- jakiś przedmiot. — Co 
to, Basiu, znowu złapałaś zająca 
— powiedziała panna Zofia. Nie, 
proszę pani, o proszę popatrzeć... 
światło iatarni padło na wyciąg­
niętą rączkę basiną. — Pantofelek 
Mariki — krzyknęły obie wycho­
wawczynie. Zbliżono się do ła-/ 
weczki, stojącej na samej krawę­
dzi i Basia zawołała: tam leży 
Marika...

Rzeczywiście to była mała Cyga­
neczka Obie wychowawczynie pod 
biegły do ławki. Marika!!

Czarnowłosa dziewuszka nie poru­
szyła się nawet. Dozorca — Marcin 
skierował na ławkę światło latarki. 
Z rozciętej głów ki dziecka sączyła się 
wolniutkim strumyczkiem —  krew...

Widocznie Marika przewróciła się na 
drodze 1 uderzyła się o skałę.

— Marcinie,1 musimy zanieść małą 
do domu....

Smutny to był powrót.
Najpierw szła Basia z panią Zofią 

i oświetlały drogę. Potem dozorca 
do spółki z  panną Celiną nieśli bied­
ną cyganeczkę.

Mimo późnej pory, nikt w  „Piastów 
9kim Zamku" jeszcze nie spał. Dziew 
czynld, niby duszki, w  długich ko- 
szulinach kręciły się po korytarzu, 
pytając co  chwila: czy nie idą? W iesz 
cie Fredżia Marszolek, która czato­
wała na werandzie w  ciemnym ką­
ciku, krzyknęła cieniutkim głosikiem 
—  Uważajta... Na to hasło jasnowło­
sa 1 ciemne główki, jak za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej, zniknę­
ły z korytarza. Marikę położono na 
łóżku pod oknem w  sali „C“ . Marcin 
nie zważając na deszcz, który znowu 
lunął, poszedł po lekarza. Panna Zo­
fia i wychowawczyni z  sali „B ‘‘ , 
która skończyła kursy pielęgniarskie, 
obm yły i  bandażowały ranę na głów 
ce M ariki

Mieszkanki sali „C“ zgrupowały 
się przy pannie Celinie 1 w  mil­
czeniu przypatrywały się krzątają­
cym  wychowawczyniom.

—  Biedna, biedna Marika —  wżdy
chała Krysia, a Fredzia powiedziała 
po swojemu: Panbóczek nie opuści 
naszej. Cyganeczki ■Vv‘ .

— Jak się zwartwi przybrana mat 
ka Mariki — rzekła zamyślona pan 
na Celina. Basia chwyciła wycho­
wawczynię za rękę.

—  Pani zna dzieje Mariki? Proszę 
nam opowiedzieć, bo sama Marika 
nie chciała nigdy powiedzieć ani 
słówka...

Pani Celina usiadła na stołeczku 
tuż przy drzwiach i objęła ramie­
niem Basię i  Krysię.

Posłuchajcie... Podczas w ojny 
Niemcy w ywieźli rodziców Mariki I 
jej rodzeństwo do obozu do Oświę­
cimia. Wszyscy najbliżsi małej Cy­
ganeczki zginęli, jedynie Marika 
ocalała. Zopiekowała się nią, prze­
bywająca również w  Oświęcimiu, ko 
leżanka panny Celiny i  po w yzwo 
leniu obozu zabrała ze sobą. Ac.n.

dobrze rozwiążesz i otrzymasz 
książeczkę. Pytasz się, czy Konik 
Polny naprawdę mieszka w szuf­
ladzie? Przyjdź do Redakcji to 
mnie zobaczysz—

„RUSAŁKA" z Jeleniej Góry. 
Nie Rusalec/ko, nie jesteś wcale 
,za stara", aby brać udział w roz 
wiązywaniu naszych zagadek. Są 
starsi od Ciebie — często przesy­
łają nam listy, nawet osoby pra­
wie dorosłe, bo mające już skoń­
czone 12 lał.

RYSIEK KOZIOŁ z Wałbrzy­
cha. — No i sam teraz widzisz, 
że z tymi odpowiedziami to nie 
jest, żadna „lipa". Przed paru 
dniami otrzymałem Twój list i 
dziś już mnsz odpowiedź. Napisz 
coś więcej o sobie, bardzo będzie­
my radzi, gdy odwiedzisz naszą 
Redakcję — nie obawiaj się, chwł 
lę czasu zawsze dla Ciebie znaj­
dziemy.

ZBYSZEK I DANKA z Zielo­
nej Góry. — Doprawdy, bardzo 
mi przykro, że tak nie macie 
szczęścia w rozwiązywaniu rebu­
sów. Pech Was prześladuje — ale 
to nic, rozwiązujcie nadal za­
gadki i szarady i na pewno w  
(końcu poczta przyniesie Wam lad 
ną książoczkę. Bardzo mila jest 
fotografia Waszego wilczura, Kin 
ga, — niestety, nie możemy joj 
umieścić w  pisemku, bo jest za 
mało kontrastowa i  n ie  wyszłaby 
ładnie. Za rniłe słowa o „Koniku 
Polnym" bardzo W am  dziękuje­
my.
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P.T. Publiczność
T o już zostało zbadane, ustalone. | 

Odpowiedzialność nie budzi wątpli­
wości. P. T. Publiczność źle się spi­
suje w  Hali Ludowej. Tak trzeba to | 
wyrazić, bo zawsze ogól odpowiada 
i rumieni się za jednostki.

Krzesła nie są przyśrubowane do 
podłogi —  to prawda, ale niby z ja ­
kiej racji mają. być przyśrubowane? 
Kto się mógł spodziewać, że P. T. 
Publiczność będzie się bawić krze­
słami? Żc* będzie je  przenosić z miej 
sca na miejsce? Że  nie będzie pa­
trzeć na bilet, na numer, tylko sia­
dać tam. gdzie ją  fantazja poniesie?

Administracja zrobiła wszystko, 
aby był porządek. Co dnia (nieste­
ty!) ustawia się krzesła według nu- 
’merów, 40 bileterów każdemu chce 
wskazać miejsce. W kilku punktach 
rozwieszono plan Hali Ludowej, aby 
każdy naocznie się zorientował, jak 
pcruszać się po wielkiej sali. A  P.T. 
Publiczność, a ściślej biorąc —  część 
Publiczności —  szarogęsi się w ta­
ki sposób, że po spektaklu .,Aidy“ 
Hala przedstawiała obraz nędzy i 
r<'«}»aozy.

\ra Wystawie panuje przekonanie, 
żc 80 proc. P.T. Publiczności stano­
wi;) wrocławianie. Mniejsza już o 
procent, bo na pewno Wrocław ma 
zawsze większość na sali. A  P.T. 
Publiczność wrocławska musi się 
poczuwać do utrzymania porządku 
na swoim terenie, musi się czuć go­
spodarzem, powinna wspomagać b i­
leterów, dbać o reputację Wrocła­
wia

P.T. Publiczność wrocławska jest 
na cenzurowanym i na ogół korzyst­
ne robi wrażenie na przyjezdnych. 
Ale P.T. Publiczność wrocławska i 
w Hali Ludowej jest też na cenzu­
rowanym. I tam też musi dbać o
p m fm

Tuwicz

S I  staSa& e, efe r e l t g r d g

Coście nie są głodni
Miesięcznie zjadają 130 ton masła, 400 ton mięsa, 400 ton wędlin

Jednym z najsprawniej działają­
cych odcinków obsługi przyjezdnych 
na WZO w  /nieście jest obok sekcji 
kwaterunkowej i transportowej — 
dział aprowizacyjny. Dziesiątki tyr 
sięcy przyjezdnych otrzymywało co­
dziennie pełne wyżywienie w. 51 sto­
łówki! ch i kilkudziesięciu zakładach 
gastronomicznych.

i— Nikt zbyt długo nie czekał na 
posiłek —  i nikt nie wyszedł głodny 
ze stołówki —  oświadczył nam kie­
rownik sekcji wyżywienia w  Miej­
skim Biurze Wyśtawy nacz. Jóźwiak.

8.000 POSIŁKÓW DZIENNIE 
Największy ruch> panował w 

trzech stołówkach Bratniej Pomocy, 
gdzi? wydawano pó 8.000 posiłków 
jednego gatunku. R ojno też było w

U pał -  30,4  st.
Wczoraj dopiekało słońce. W 

godzinach popołudniowych ter­
mometr osiągnął rzadką w  tej 
porze roku wysokość: 30,4 st.

Barometr przez cały dzień opa­
dał, ale pod wieczór zaczął po­
prawiać poziom. O godz. 10 wie­
czór odczyt wynosił: 748 mili­
metrów.

Notaimk Wrocławsk
£5 Przedsiębiorstw-a handlowe wez 

wał Wydział Przemysłowo -  Handlu 
wy Zarządu Miejskiego do wymiany 
zaświadczeń na. formalinę ^pętwied- 
dzenie zgtoszenda". Wymiana musi 
być dokonana do 30 września, gdyż 
po terfnónde grożą kary.

O  Pociesza, nas Zjednoczenie En er 
'-że'~bez Pirzeazjkód i przerw 

w prądzie będziemy zażywali energii 
dopiero w latach iOoÓ — 1955. Wy­
nika stąd, że pewnych u-rządzeń do 
- wytwarzania energii elektrycznej 
'uak w ogóle na rynku światowym i 

. dopiero za parę lat można się spo­
dziewać. dostarczenia zamówień.

O  Handel państwowy i spółdziel­
czy — wysyła dedegaitów na wielki 
zjazd "do Wrocławia w dniu 16 wrześ 
riia. Obrady, rozpoczną się o godz. 
10 w auli Poliiechąjki.

O  Sąd uwolnił o-1 winy i kary dr. 
Benendo, lekarza Pafawagu. Oskarżo­
nego . o pobieranie honorariów od 
pacjentów. pracowników fabryka. 
TDtosperći stwierdzili, że oskarżony, 
obowiązany tylko do pięrwiszych 
yyik-azówek, leczył chorych poza go-

Lubelska trupa
We wtorek (14 września) o 

gedz. 19 wystąpi w  Teatrze Po­
pular nym niezwykły zespół: trupa 
teatralna Gimnazjum ii Liceum 
Lubelskiego. Zespół ten wystę­
pował na scenach wielu świet­
lic i również w Teatrze W oj­
ska Polskiego. Zaciekawienie bu­
dzi sztuka „Magda** Eugeniusza 
Gołębiowskiego, osnuta na dzie­
jach partyzantki lubelskiej.

dżinami służbowymi* : ograniczając
sdę do dobrowolnych opłat od paójen 
tów w kwocie 100 zł. Sąd w. wyro­
ku podkreślił, społeczny charakter 
niesienia pomocy lekarskiej przez 
oskarżonego. •

Kurs kroju i modelowania otwie 
ra , z dniem 15 września zarząd Ligi 
Kobiet. Kurs odbywać się będzie w 
lokalu przy ul. Świdnickiej 31.

Q  Czystość miast w całej Polsce 
omawiali dyrektorzy Zakładów Oczy 
szczania Miasta, dzień wczorajszy po 
święcaoąe szczególnie zagadnieniu ta- 
fcioru a także opłat za uprzątanie 
śmieci- i wynagrodzenia personelu. 
Dziś uczestnicy zjazdu zwiedzą Wy 
Stawę.
o Taniej w PDT sprzedawane są 

owoce niż w spółdzielni owocarako - 
warzywniczej. Bóżnice są poważne, 
co chlubnie świadczy tylko o rozma­
chu handlowym Powszechnego Domu 
Towarowego.

Q  „Aida“  w Hali Ludowej przy 
udziale całego zespołu Opery Śląskiej 
z Bytomia budzi ogromne zaintereso 
wanie. W obsadzie figurują: Lache- 
tówną, Szczepańska, Kunińska, Do- 
mienieefci, Pociejewski, Kozak, Bar­
ska, Wittenberg. Początek przedsta­
wienia dziś o godz. 19.30. 'Bilety w 
cenie 50 — 400 zł. — w kasach Wy­
stawy. Ze względu na możliwość 
tłoku trzeba wcześniej Stanąć przed 
kasą.o Nie można poznać placu Pia­
skowskiego przed gmachem U-rzędu 
Wojewódzkiego. Na placu tym zry­
tym, okopami i zarzuconym gruzem, 
dziś zaczyna wschodzić już trawa. 
Przed gmachem trwają jeszcze pra­
ce kamieniarzy, związane z wykoń­
czani em gmachu.

stołówce przy ul. Bossak Haukego. 
Przeciętnie ze stołówek korzystało 
po 500, 1.000 osób dziennie.

O konsumeji w  stołówkach świad­
czą następujące cyfry: w sierprjiu
rozdzielono między punkty wyżywię 
nia WZO na mieście 130 ton masła, 
400 |on nąięsa, ok. 400 ton wędlin, 
400 :ton pieczywa, 800 ton ziemnia­
ków  itd. Poza masłem używano 
tłuszczów roślinnych i smalcu.

W stołówkach poza tym można 
było otrzymać w dowolnych ilo­
ściach piwo, wody mineralne, ciast­
ka, lody itd. Dostawy do stołówek 
nie zawiodły na żadnym z odcin­
ków.

PRZODOWNICY PRACY 
Władze miejskie postanowiły od­

znaczyć tych pracowników, którzy 
ze szczególnym poświęceniem w y­
wiązywali się ze swych obowiązków. 
Niektórzy z  pracowników byli za­
trudnieni w  dniach wielkiego na­
silenia wycieczek po 15 godzin dzień 
nie. Stołówki Bratniej Pom ocy i na 
ul Bossak Haukego wytypowały już 
przodowników pracy, którzy zostaną 
przedstawieni do wyróżnienia.

Obecnie po rozpoczęciu roku szkol 
nego podział stołówek został tak 
przeprowadzony, że nie utrudni ani 
pracy szkolnej ani też nie zostanie 
zahamowana akcja wyżywienia przy 
jezdnych. W najbliższym czasie 
przed stołówkami staje zadanie ma­
sowego wyżywienia młodzieży szkol 
nej. ' (Gr.)

Rzetelna przyjaźń, realna współpraca
Prezydent Kupczyńskn wifi&eiM z Czechosłowacji

Prezydent miasta Kupczyóski po 
wrócił wczoraj po siedmiodniowej 
nieobecności do Wrocławia i objął 
urzędowanie. Jak podawaliśmy pre 
zydent miasta przebywał w  tym 
okresie razem z wiceprezydentem 
Poźniąkiem w  Czechosłowacji, 
gdzie obaj zaznajamiali się z  tamtej 
szym samorządem. Obaj zwiedzili 
Ostrawę, Brno i Bratislawę. W mia 
stach tych zwiedzili zakłady uży­
teczności publicznej, zakłady opie­
ki społecznej, zapoznali się z  budów

nictwem komunalnym • i budżetami 
miast.

W czasie swego pobytu podejm o­
wani byli przez naszych pobratym­
ców bardzo serdecznie i gościnnie, 
zaś wizyta ta zacieśniła jeszcze bar 
dziej więzy przyjaźni ‘pomiędzy Mo 
rawami ‘ i  Dolnym Śląskiem.

Około 14 bm. przybędą do W roc­
ławia celem zwiedzenia Wystawy 
Z.O. i zapoznania się z  miastem pre 
zydenci miast Ostrawy i Brna. Rów 
nież prezydent' Pragi zapowiedział 
swój przyjazd do Wrocławia. (—)

Komitety domowe I blokowe
z a c z n ą  i l z i a i u ć  w  p a i t l z i e n i b u  I  l i s i o g m t l z ź e  

Tw orzeniem  k-omitetów dom ow y -h  ■wydatki n© niezbędne pogrzeby d o-
bl okowy ich zaijął stę Zarząd Miej­

ski. Przewiduje się,' że na terenie 
miasta poiw-atainie około 1000 komate 
tów blokowych, od1 250 do 400 mie 
Szlkańców każdy, zależnie od zagę&z 
cz enca luidin ości.

Zadaniem komitetów będzie prze­
de wsizysliki-m wykonywalnie zleceń 
'Zarządu Miasta, czuwanie nad’ nałe 
tżytym stanem sanitarnym bloku I 
iprnzestnzegami em przepfisów o .go&po. 
derce lokatowej. Komitet będzie też 
oipdiniował podania mieszkańców do 
‘Z. M., kontrolował działalność ad mi 
•nistraicrów i właścicieli domów, oraz

mru (remonty, wo.dav oświetlenie^ 
-śańicca i t. p.).

Gale miasto podbielone zostało na 
8 obwodów, w każdym zaś obwodzie 
na ężeie komisji obwodowej stoi 
pzizcds-lawiciel MRN.

Prawdopodobnie w połowie paź- 
diziorirjika b- r., utworzone będą ko- 

motety domowe, zaś po 20 paź- 
dizieirniika b. r. . utworzone będą kó- 
mjitetów blokowych. W ten aposób z 
poczajhktom listopada b. r. komisje 
Mokiowe rozpoczną już właściwą 
•ifeuałalńość. (—)

Czynsz zn loknie użytkowe
ustali w ciągu 2 m iesięcy  specjalna komisja

Na wczorajszym nadzwyczajnym 
plenarnym posiedzeniu MRN powó 
łano komisję do ustalania czynszów 
za lokale użytkowe. W skład komi­
sji wchodzi przedstawiciel MRN ja 
ko przewodniczący, oraz przedstar- 
wiciel Miasta i  Izby Przem. Handl.

Zadaniem komisji będzie podda­

Jf ac&i&m po W.ho-oSbwiu

Lew dał lekcję
Dokoła siedziby lwa, w skalnej roz 

padlani© zebrała sfę spora gromadka 
widzów. W tym dniu król zwierząt 
tył wyjątkowo niespokojny i rozdraż 
Jiiony.
• Czteroletnia Zosia patrzy na lwie 

harce ogromnymi ze strachu oczy­
ma.

— Gzy on nie skoczy ,na na®? — 
dopytuje się co chwila.

Nie, —- uspakaja ją matka — to 
za' wysoko dla niego.

— Mamo! — krzyczy nagle Zosia 
— Patrz! Króliczek u lwa! O tam!

W samej rzeczy, wzdłuż ściany skal 
nej posuwało się w stronę lwa jakieś 
stworzonko, które w pierwszej chwi­
li i  z tej odległości wziąłem za szczu 
ara. Ale Zosia iiwałia leip®ze oczy: był 
■to maleńki szary króliczek,
którego ktoś spuścił po stromym zbo­
czu w jaskinię lwa.

— Manio! — krzyczy dziewczynka 
^óziplakanyim głosikiem —- praecież on

S Ł Ó W #  .DOLSKIE Nt 25& Sir. 6

jegc^ zje!.,. Króliczku, udie1caj]!>... I 
łzy sypią jej się gradem z oczu.

Dobra rada, tylko ja., ją wykonać? 
Królik przeczuł widać niebezpieczeń­
stwo, bo zawrócił i pokuszitykał w 
przeciwna stronę. W tej chwili do­
strzegł go drapieżnik i dopadł w pa­
ru skokach. Królik zaniechał uciecz­
ki, skulił się i zamarł w bezruchu.

Wbrew oczekiwaniu nie stało śię 
nic strasznego. W lwim sercu drgnęła 
snąć struna litości nad tą odrobinką 
tycia. Gospodarz obwąohat gościa, liz 
nrł go raz i drugi, potem odszedł i 
nie interesował się ‘nim więcej. \

— Nie płacz, Zosiu, — uspokaja 
dziewczynkę matka — widzisz, nic się 
królikowi nie stało...

Ciekawy jestem, co odczuwał w 
tym momencie człowiek, który po­
święcił królika swym krwiożerczym 
instynktom. Nie wiem, bo chociaż 
pilnie się rozglądałem, nie zauważy­
łem wśród obecnych twarzy pokrytej 
rumieńcem wstydu. Op)

nie rewizji dotychczasowych stawek 
i ustanowienie nowych, przy czym 
komisja będzie miała na uwadze za 
równo wielkość lokalu, jego roz­
kład itp. Prace komisji przewiduje 
się na okres około 2 miesięcy.

Podział miasta na trzy strefy Ra 
da zaakceptowała. (—)

S M S ń f » ł o s 9  s z S k & ł c a

Wrocław zmienił naraz wygląd. 
Miasto Zaroiło się od młodzieży 
szkolnej. -

—  Patrz,'tu jest algebra — mówi 
jakiś blondynek do kolegi i wchodzą 
do księgarni.

Przy ladzie tłok. Jasne i ciemne : 
główki. Na różnej w ysokości Z łoci­
ste i ciemne warkocze —  wstążki. 
Faliste loki. Ciasno zaplecione „ósem 
ki“ . I świeżo ostrzyżone czuprynki 
chłopców. Maleństwa ledwie sięgają 
lady:

—  Ja chcę elementarz...
—  Dobrze, dostaniesz
Pierwszy krok do wiedzy. Pierw­

szy sprawunek w  księgarni.
— Proszę pani, czy jest „Histo­

ria"?
—  Dla mnie „Części świata1*
Ekspedienci i ekspedientki uwija­

ją się gorączkowo. Najmilsi klienci 
są niecierpliwi: „Proszę pani, proszę 
•pana...,**

Gorący dzień.
W składach piśmienniczych to sa­

mo, co w  księgarniach. Tłok. Sprze­
dający zaiwinął rękawy koszuli i ob- 
ciera chustką czoło: „Uff!..."

__Dla mnie brulion, ale żeby był
40-sto kartkowy.

—  Dla mnie w  kratkę...
—- Obsadkę proszę.

Sprzedający wyciąga obsadki, 
czerwone i piękne, tylko bardzo gru 
be. Panienka zakwitła rumieńcem 
i  prosi:

—  Czy nie ma trochę delikatniej­
szych?

Nie, nie było. Istotnie, małe, cień 
kie palce nie potrafią utrzymać ta­
kiego „grubaska"

Skończyły się wakacje! J.K.

T e a i r p
TEATR WIELKI, w niedzielę, dn. 12-go. 

bm. o godz. 19-tej „MIRANDOLIŃA" 
— komedia w 3-ech aktach C. Goldo­
niego.

TEATR POPULARNY;-dziś o godz. 19tej 
„Strzały na ulicy Długiej"  — sztuka 
w  3-ech aktach A. Świrszczyńskiej z 
udziałem Janiny . Martynowskiej, S. 
Grochowskiej, A. Chronickiego, M. 
Ser wińsk iego, J. Wiśniewskiego, Z. Bu 
rzyńskiego.

WYSTAWA PLASTYKÓW OKRĘGÓW 
ZIEM ODZYSKANYCH — codziennie 
godz. od U-tej do 18-tej - -  ul. Ofiar 
Oświęcimskich 38-40.

K in a
„ŚLĄSK" — ul. Gen. Świerczewskiego 

67, (czeskiej) ,.SYRENA" —-pocz. sean­
sów w dni powsz. od godz. 15.30, 17-45, 
i  20, w niedz. od godz. 13-tej. 

„WARSZAWA" — ul. Fredry 10, „P ło­
m ień ' Nowego Orleanu" — (amer.) — 
pocz. seans, w dni powsz. od godz. 16. 
18, 20 I w  niedz. od godz. 14.

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 (amer.) 
„Lekkomyślna Siostra" — pocz. seans. 
— w dnie powsz. cd godz. 15.30, 17.45 1 
20, w  niedz. od godz. 13.15.

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 63, 
(amer.) „M ę/czyźnl w jej życiu" — 
pocz. seans, w godz. 16, 18, i 20, w 
niedz. od godz. 14.

„PIONIER" -  ul. Stalina 71, (amer)^ 
„Mściwy jastrząb'-* — pocz seans, w 
dni powsz. od godz. 15.15, 17.45, 1,20.15, 
w niedz. do godz. 12.15.

„TĘCZA" — ui Kościuszki 177 (radź.) 
„Sąd Narodów" — w dni powsz.. od 
godz. 16, 18 i 20, w niedz. od godz. 14. 

„FAM A" ~  Psie Pole, (franc.) „Noc 
grudniowa" — w dni powsz. godz. 19, 
(czynne tylko w piątki, soboty I w 
niedzielę), w niedz 16,18 1 20.

------  □  ------

Krótki informator 
* wzo

GODZINY ZWIEDZANIA* 8—20. — WE­
SOŁE MIASTECZKO 8—24 — Pawilon 
Gastronomiczny 8—21,

CENY BILETÓW: normalny 200 zł-,
za okazaniem legit. Zw. Zaw. -5C zł; 
wycieczkom'• 100 zł; młodzież 50 zł; 
Wstęp wolny na WZO mają wojskowi 
w grupach zbiorowych i wychowanko­
wie sierocińców..

WEZWANIE TAKSÓWKI: telefon nr
22-64 (na pi. Solnyhn).

PRZECHOWALNIA BAGAŻY: w Pa­
wilonie Prostokątnym, na lewo od wej­
ścia. Opłata 30 7ł.

„PRZEĆ OWALNIA DZIECI: W pawi­
lonie za Halą^Ludową obok pergoll. O- 
płata 50 zł za 5 godzin.

PRZEWODNICY: W Pawilonie Czte­
rech Kopuł I piętro. Biurc posiada 70 
przewodników 12 wład-i obcymi języka­
mi.

MUZEA' Muzeum Państwowe (sztuka 
średniowieczna, galeria malarstwa )pol­
skiego, prehistoria) czynne od i0-17 z 
wyjątkiem poniedziałków. — plac st. 
Piaskowskiego (przy gmachu Wojewó^zt 
wa) Muzeum Historyczce Miejskie — 
Rynek, Ratusz, Muzeum Wojska- Pol­
skiego -  Rynek -  Sukiennice.

GODNE ZOBACZENIA: Ratusz Ry­
nek, Katedra -  Ostrów Tumski. Ko­
ściół N. Marii Panny na Plasku—Ostrów 
Tumski. Kościół św. Krzyża # -  Ostrów '  
Tumsk). Kościółek św. Idziego -  O- 
strów Tumski, kościół śv*ńJMagda.eny 
-  ul. Szewska. Kościół św. Elżbiety Ry 
nek, Kościół św- Wojciecha ul. Wita 
S+wosza, Uniwersytet -  plac Uniwersy­
tecki, gmach Ossolineum, ul. Szewska. .

ZWIEDZANIE MIASTA AUTOBUSEM 
„ORBISU", codziennie o godz. 10-tej ra­
no sprzed Ratusza 1 o godz. 14-tej, 
i 17-tej sprzed wejścia głównego na Wy­
stawę. Koszt 2Wledzania wynosi 220 zło­
tych.

N o c n e  d g ż u r j j  a p t e k
Pod „Bocianem" — Łokietka 11 
Pod „Jeleniem" Rynek 44 
Bonifratrów — Traugutta 57 
Nowa Apteka — Piastowska 36

U w a g a  ma portfele i paczki
G r u p u j e  b a n d * s» z S a t t z a & g ó w

Strzeż się tłoku — te słowa powi 
nien ro«eć w pamięci każdy podróż­
ny. Bardzo często taki tłok nie jest 
naturalny, lecz' sztuczny, a robi go 
banda złodziejów, grasujących na 
kolejach., aby łatwiej mogli okra­
dać podróżnych.

W ostatnich dniach operacje basa 
dy złodaiejskiej zaobserwowano na 
dworcach wrocławskich. Złodzieje 
są wprawni, zręczni ; na gorącym 
uczynku nie dało s-ę żadnego przy­
chwycić, choć okradli kilkunastu 
podróżnych.

Zanim' władze bezpieczeństwa zli­
kwidują bandę, pasażerowie powin­
ni. uważać na- pieniądze i dokumen 
ty zwłaszcza w chwli wchodzenia 
do wagonu. Również pilnować _ trze­
ba bagażów i zawiniątek.

Ta sama ostrożność wskazana- 
jest przy podróży tramwajem. Nie 
należy przy tym zapominać, że zło­
dziej przeważnie wie, gdzie jego 
ofiara ma pieniądze, bo najczęściej 
obserwuje ją  przed okradzeniem.

(x )  I



W Z W I Ą Z K U  R A D Z I E C K I M
DOBRODZIEJSTWA NAUKI 

SELEKCJONISTY MICZURINA
Zastosowanie zasad nauki Wota-

gicznej słynnego solokcjonlsty la-
dłiegkiego Mieawina w kotetuwach 
i sowohoaach Ukisiny, dato moi- 
nbść osiągnięcia wysokich urodza­
jów na dużej przestrzeni.

zgodnie z planem na 1947 r- 
«vodaaj prosa po 15 centnarów ? 
hektara misi być otrzymany na na­
wierzchni 300.050 ha- Dzięki zasto­
sowaniu przodujących sposobów u- 
prawy — powierzchnia ta przekro­
czyła w 1947 r —75Q tys. ha, W obwo 
dzie kijowskim na 200-000 hektarów 
średni urodzaj wyniósł nie 15, iecz 
z górą 16 centnarów z ha.

Wysokie urodzaje prosa przestały 
już być rekordem, stały się nato­
miast majowym zjawiskiem, osiąga 
jąe często do 50 centnarów Z hek­
tara.

Dzięki doświadczeniom, przepro­
wadzonym zarówno przez poszcze­
gólnych kołchoźników jak i przez 
uczonych ukraińskich, wykazano 
możliwości otrzymania drugiego uro 
dzaju prosa bez ponownego zasiania, 
na skutek odrastania ścierniska P° 
zebraniu pierwszego urodzaju-

WZROST PRODUKCJI 
p r z e m y s ł u  m o s k ie w s k ie g o  

Przemysł Moskwy i obwodu W>= 
skiewskiego wykonał ogólny plan 
produkcyjny w lipou na i09,6“/» 

. względnie 109,4ft/i*
ogólna produkcja całego przemy­

słu Moskwy w porównaniu z odpo­
wiednim okresem 1947 roku wzrosła 
o 27,4“/o, obwodu zaś moskiewskie­
go o 29,3*,V W szczególności prze­
kroczony został lipcowy plan wy­
dobycia węgła, produkcji energii e- 
iektrycznej, siali,, wąlcówki, paro­
wozów, troiieybusów, obrabiarek _ 1 
szeregu innych rodzajów produktów 
przemysłowych.

Kolektywy wielu przedsiębiorstw,

mohitizujac wewnętrzne rezerwy, 
podwyższyły powzięje uprzednio zo 
howiazania, by wykonaó- nlan, rocz­
ny znacznie wcześniej, niż przewidy 
wano.
WIELKI D2EZKAZGAN

D$EZiKA2QAN jest największym 
w gSRR kombinatem przemysłu 
miedzianego. Po ukończeniu budo­
wy, produkcja jego będzie wyższa, 
niż produkcja wszystkich zakładów 
tego typu na Uralu,.

Na początku XX w- koncesjonariu 
sze angielscy prowadzili na tyoh 
terenach rabunkową gospodarkę, wy 
dobywając najbogatszą i najbliżej
powierzchni ziemi leżącą ruóę-

Obecnie czynne są kopalnie urzą­
dzone według ostatniego stówa terb 
nikt, większość prac jest zmecha­
nizowana — potężne maszyny róż­
nych typów ułatwiają pracę robot­
nikom- Ruduje się fabrykę aglo- 
meraoyiną oraz potężna ółektrawnię-

Wokół zakładów powstaje miasto, 
przeznaczone dla wielu tysięcy ro­
botników, którzy tu będą pracować.
badania nad ku we ,
ARALSKO KASPIJSKIEJ L 
R0WNINY

AKADEMIA Nauk ZSRR zorga­
nizowała specjalną ekspedycję nau­
kową dia przeprowadzenia badań 
na terenie Ąralsko - Kaspijskiej rów 
niny- Chodzi o zbadanie możliwo- 
ś ć i ' wykorzystania terenów zarówno
dla hodowli bydła, jak i' dla rol­
nictwa- Ekspedycja przystąpiła już 
do pracy. Projektowane jest prze­
kopanie dwóch wielkich kanałów 
nawadniających- Jeden z nich, 
Amu - Darjióski o długości §Q0 km, 
rozprowadzi wody tej rzeki. i na­
wodni pola oazy Bucharskiej- Na
kanale tym zbudowana zostanie po­
tężna elektrownia wodna oraz sta­
cje pomp. Budowa kanałów umo­
żliwi nawodnienie wielu dziesiąt­
ków tysięcy hektarów ziemi.

UŻYWAM PorcinriM do «s» LEDA
, K 5.?ł8

PORADY PRAWNE
S. B. J&2, — Dla przep-icw^-d^ęnta 

oprawy roŁwo^owej nie jest wynvage 
n_e działanie przez adwokata, i pozew 
o. rozwód może Otbywetei wsiąść oso 
bigęi,ę. Ze względni ne. miejsce zeęaie 
szkaata żony, właściwy -będzie Sąd O 
kręgowy we Wrocławiu.

Z przedstawionego nam ,. W łśście 
matetciaiu wynika. że pedstewy de 
otrzymania rozwodu będą prawdopo 
dioibpiie wys,tero?ai;ące-

©b. Alina Kamińska. — Zgodnie z 
Tns.rulseją Kómisji GentrelnOj Zwiąż 
kĄw ZawockłiW-ych — Fundusz- Wcza­
sów Prac. w , WarsieW'ie, z dnie 3. ,2. 
I9rt8 r. L. dż. 76-91-48 z dniem 1.4;

i?-., wprowadzone są dwie gry.py 
opłat za wczasy pracownicze, które 
obejmują: grupa I. — precowrńcy z® 
rąbią ją cy do 15.000 zł. miesięcan-ie. 
w któirei opł&ta dzienna wynosi. dla 

?ł- 34 i c$a pracodawcy

RADIO
.; 13, WRZEŚNIA 19A8 (PONIED-Z.),

5,00 Muz. ro/.rjwk. 5,20 Konc.- dla świa­
ta pjracy z Krakowa na CzęcbosL 6,00 
Sygnąt. 6-,Q& Qlron. por. 6,15 Dzień. por. 
#,30 Muz. por. 6.50 Program dnia, 7,00 
Skrót w lad- dz:ęń. .por. 7,Q5 Po.rann| 
mozaika, muz. Mo ,Anna Proletarlusz- 
ka“ , powieść liwąńa Olbrachta, 8,35 D. 
ę. muz por. 6,55 Inform. ogólnop. 9,00 
Skrzynka PCK. £,X0. Lok. program dnia. 
9*15, Dyktuiemy notatnik wróci. H,57 Sy 
gnał czasu i hejnał-. 12,04 Dzień, -połudn.
12.09 Muz; 12,25. Pieśni polskie. 12,45.' Od­
powiedzi na listy 13vQQ Muz. obiadowa.
13.45 Cezar Franek, kompozytor tygod­
nia. 14,30 Sto uciech dla najmłodszych.
14.45 Wia.d. wrocł. 14,50 poradnik rolni­
czy. 14,57 Inform Rądióf. Przewód. 15,00 
Informator. Polski Płd. 15,15 Aktualia. 
15.25 Rezerwa 15,30 „Warszawa będzie 
wielka", pog. dla dzieci. 15,45 Muz. lek­
k a  16,00. Dęte u. popol. 16,30 „Białe kru­
ki", aud. muz. VTi,0>i „Rozmowy o gwiaz 
dach", aud. dla młodzieży. 17,15. Recital 
fortep. I/?,,45 Pęzoglą/i lyg. 18,00 Tu mówi 
WZO. 10,05 Muz. o zmierzchu. 18,50 Od­
budową Warszawy 19.10 Aud. muz. 19>3Q. 
„ĘmancypąątKl", powieść B. Prusa. 10,45 
Konc. orkiestry PR: 20,30; „Agata", no­
wela włoska. 25,50 Muż.( 20,58 Komunj.- 
kąt me teorolog, 21,00- Dzień, w iecz. 22,0.0 
Muz. tan. 32,45 Dyktujemy notatnik 
Wrocł. 22,5ft Konc. życzeń 23,.00 Osf. wiad.
23.10 Muz. tan. 23,20 Program na jutro,
. 23.30 Kymn.

Ą. 100; grupo II. — pracownicy zą*- 
i r ahiaj ący 15.000 zł. miesięcą
.Ęuie, w której opłata, dzienne wynosi 
!dla pracowru;k6^p zł. 100, . —: : i dlą 
! pracodawcy. zŁ. 100.

Niezależnie od .tego zgpdnią, i  b W  
Inikiem KCZZ, ekpnom. nr. 45
| dalą 24. 5. 1948 r. na podstawią 
o.oroizunąienią Wydziału Koordynacji 

jIzby Prąem. Handl. w Warśząwje z 
j Wy dziełem Wczasów I^CZZ — prą- 
'coda we y prywatni ©bo wiązami są do 
jiąrooamM! aptety w wysokości. 1400 
'złotych od - ka-żdego praco.wnika wy- 
jjeżdżaiącego do domów wczasów ba 
!turnus 1'4-to dniowy. Kwotą tę̂  zwra 
ca pracodawca, ptrącownikowi po o- 
kazaniu rachunku z domu wyp.pczyp 
koiwego. Zasadę tą. nie o>bowiąz.uje 
tąm gdzie istpireiiący ukłąd zbiór o wy 
reguluje odmiennie udział praęodaw 
cy w opłatach z« wczesy pracowni- 
cze.

D. M. | ,B. J. - Wrocław. — W 
^prawie zniesławiających posądzeń, 

rozgłaszanych przez wbaśęięidą mle 
sakanią. należy wnieść skargą bćż- 
pęBrednjp do Sądu Grodzkiego 
względnie złożyć zameldowąnie w ko 
misariacie M. O. Proces sądowy wi 
ni en wykażą6, że podejrzenia były 
niesłuszne, a ‘wykrycie sprąwcy nie 
jest do tego konieczne. Na wniosek 
oskarżycielą, wyrok skazujący bę­
dzie ofeołwńąiz-uj.ą stawki stosowane 
koszt skazanego. Odnośrtie opisywa­
ny oh szykan ze strony właściciela 
mietszkanją nąlęży również 'złożyć 
zemeldołwanle w . KomŁsa-riacie M. ©■. 
celem pociągnięcia winnych do od­
powiedzialności z art. 2S1 K. K.

Czynsz mieszkanioiwy nie może być 
do-wolnie- podnoszony i w tym wzglę 
dzie obowiązujące stawki stosowaną 
przez Zarząd Nieruohotmośęl Miej­

skich.
Repatriant. —* Rejestracja polis u- 

beapieczenioirtych prowadzona była 
przetz PZUW w 1945 i 1946 r. Od 
tęgą ctzasu wszelkie zgłoszenia w ze 
kresie rejestrapjj- przyjmuję Państwo, 
wy Urząd Kontroli Ubezpieczeń, ją 
ko Departament Ministerstwa Skar­
bu w Warszaw ie. W zgłoszeniu nale­
ży podać nąęowisko i 1 Imię, adres, naz 
wę tov/arzysitwa ubezpieczeń Iow ego. 

numery polisy, sumę oraz poęząteilt i 
koniec ubezpdec-zenią. Wskazany wy­
żej Departament Min. Skarbu1 po o- 
trzymąniu zgiłoiazenią, nadeŚLe bliż­

sze infoJJmacje co do dalszego postę 
potwanią 1 biegu sprawy w kierunku 
realizacji polisy.

DLACZEGO
nie jesteś jeszcze stałym

Czytelnikiem »-» M W  BF
T v r ,SŁii1'uiK' a yg>wu. / i ł  JSL, 4Ł. IWm
M. 1. U T ^ J f JLrxV J la a .H L H— H  I 11*11. ?j5am3ł^|f^iwjjniia3Ba»qg^g^|ygfpaHBgSMH»H»i«M

W -83

Ja sn ow id z
psycłidgratslog

zdumiewająco okre­
śla charakter, pęąz 
wszelkie powikłane
sprawy- 9 o.?®

• ; bącb ńAćtftbećń̂ ęb-
Przyi.mMjc od godziny 9 <k 12 i pd ?. do 
(_ej wieoz. Adres: Wrocław, ul. 
Paląsk.ięgo 19 m. 4. , C1Q0Q

POS%EK(]JĘ
l i - r : S s  -
H < o | e j > 4 o w a a y c l i  

na katę|. spęęjałąą ląogą zglesić się 
chałupnicy. WISŹNICKI Wrocła\y, 
3tąHną 9 m. 3. 8828

S p .  z  p . o . 
Centrala skupu i sprzedaży pierza 
i puchu. Poznań, ul. Jagiellończy­

ka —: obok fęńtu ^W niana- 
kupuje wszelkie niedarte 

pierze gęsie i kacze K5307

Gabinet Lekarsko - Kosmetyczny I
p i k  / % w w

Wrocław, Rynek 3 (Kiełbaśni- 
czą 5) I piętro. Czynny od 10—18 

8198

LrtBORftTORium cHEmiczrtB

Najpopularniejsza, Wraęląw^ka

m s Ę 0 im M
przepowiada 2 wody, kart i foto­
grafii przyjmuje codziennie. Żerom­
skiego 35 m, 10. 8831

Willa - pensjonat
2 7  p o k o t ,  s a d  
i  o g r ó d  w a r z y w n y

w pięknej, górskiej okolicy Zawoi 
k. Makową padliaiauskiego (Polska 
Centralna), nądąjąęy się ną wczasy* 
do sprzedania lub zamiany na mniej 
szy dom w okolicy Krakowa zą do.f 
piątą. Zgłoszenia „Stawa Pal'ikie“, 
Wrocław pod „Stanisława". K5292

T z t I T o a b y
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje najstarsza fachów.-, 

firma

K. KĘDZIERSKA
Po,aaaji 

Ogrodowa. U 
1, ifcii '̂ a-saHak iol.l9(4 Nagrodzona 

W  PWK

l l l l i i l l i i  iiiit li
BANDŁOWE

SZALE, KRAWATY najnowsze wzory 
„W łókno" Łódź G-go Sierpnia 2. K 489®

WARSZTAT ślusarsko-mechąniezny nar 
stawiony na roboty budowlane do od ­
stąpienia z powodu, wyjązdu. Wrocla.w, 
Trzebnicka 50 od 10—14. 8775

ODSTĄPIĘ restaurację w dobrym miej­
scu koło Dworca Swlebodaklego, ul. Tę­
czowa 8 za zwrotem kosztów remontu. 
Wł. Życzyńskl. 8038

WÓZKI dziecięce w 
wielkim wyborze
pierwszorzędnych fa 

bryk poleca „HAL­
SZKA" Wrocław. uŁ. 
Świerczewskiego nr 
50 8835

SPRZEDAM sypialnię. Słowicza U m. 6. 
Dbjażd 7—14. 8855

2 ® * #  p i w uKUFEL
z jareeatkiam 
( 3 5 z l  B U T E L K A )

M K I O S A J C  «

FR2EMYSLU FERMENTACYJNEGO 

Farbiarnia i Wyprawa Futer Jawaus
WROCŁAW, ul. Henryka Pobożneg o Nr 6 (róg M. Stąlina 90)
Przyiaęuje do (aębowania i wypraw y: Karakuły, wydry, piżoiowee, lisy, 
króliki i wszelkie inne futra. ' ' K  5324

P o d a f e  s i ę  d o  w i a d o m o ś c i ,
że pą nadchodzące świcie NOWEGO ROKU, oraz na „DZIEŃ FOJED^ 
NANIA** będą do nabycia karty wstępu do SYNAOOGf, począwszy od 
wtorku, dnia 14 września br. w sekretariacie Kongregacji, przy ul. 
Wlodkowięa 9.

Osoby prągnące zachować swoje zeszłoroczne miejsca winni zgłosić 
się do dnia 20 hm. Zarząd

Żydowskiej Kongregacji Wyznaniowej 
88,6,3 we Wrocławiu

PRZETARG NIEOGRANICZONY

Miefskfei Wytworni 
BlTDAtiW, PAPY i KITU

W R O C Ł A W , u i .  Ż m i g r o d z k a  1 0 5
Miejska Wytwórnia Betonów i Kitu ogłasza przetarg nieograniczo­

ny na wykonanie remontu magazy nu we • Wrocławiu przy ul. Żm i­
grodzkiej Nr 105. Termin składania ofert oraz 2 proc. wadium ofertowe­
go upływa w  dniu> 16 bm. w  którym to dniu nastąpi otwarcie ofert.

Podkładki ofertowe oraz inform aeje możną otrzym ać-w  biurze Be- 
toniarni przy ul. Żmigrodzkiej 105.

Kierownictwo Betoniarni zastrzega sobie ęrąw^ dawojnęgo, w yboru 
oferenta, unieważnienia przetargu, jufe. ,zixyiięjszenia...zakresu ..robót b &  . 
podania przyczyn i bez ponoszenia .i^lcłd^łwi^--ódsSkOdóWąik 1 
K5367

SKLEP gąląntęryjnoi - włókienniczy w 
Rynku, dobrze prosperujący, odstąpię j 
za zwrotem kosztów remontu. Oferty | 
„Słowo Polskie ‘  pod „Ęgzystenęlą“ .

Po d r ę c z n ik i  s z k o l n e  -poleca
Księgarnia M. Bokajło, Wrocław, ul. 

Szewska 8 obok Rynku K-5259

POMYSŁY, projekty, wynalazki nabędę 
lub sfinansuję. Oferty „PAP", Łódź, 
P -'tękówska I »  sub. .̂ 942'*. K-514a
SPRZEDAM jadał nią, sypialnią, stół, fQ 
tele, szafę, łóżko, kuclirifę. Wladom.: 
Walecznych 50/0 8864

PIANINO bardzii dobre l^r~>jd<x0 .~Prą- 
\yo własność?. Pomorska 4 -• 832(1

POSAD POSZUKUJĄ

J .-KIERN1K wybitny fachowiec, wszech, 
tronnfe' obeznany, uprawnienia, zmieni 
>cr.p>r . O f: rty „Dziennik Zachodni" 
^  !?aw, Kościuszki „8759". K-536G

BUCHAIiTER samo^zialny, rutynowany 
poszukuję posady- Oferty „Solidny" — 
„Stówo Polskie.". 8833

* WOLNE POSADY

PRZEDSIĘBIORSTWO Państwowe poszu 
kuje ną dobrych - warunkach, kwalifiko­
wanej. sekretarki masaynistki ód. zaraz. 
Znoszeni i osobistp ul. J. Kossaka 10 
w godzinach 8-10,' 16r-19v ' ¥"5345

j WYCHOWAWCZYNI potrzebna do 2 dzie 
' cii. Referencje Pożądane. Traugutta 106. 
■ m. 5. ■ ; ' . ' 8801

SZPITAL Ekspozytury Spółki Brackiej1 
w Wałbrzychu, id . . Czerwonego Krzyża 

. nr 4> poszukuje natychmiast; Siostry 
'Przełożonej. Mieszkanie; wyżywienie i 
t opał zapewnione. Warunki płacy do 0- 
j mówienia, Oferty: Ekspozytura Spółki 
Brackiej, Wałbrzych. K-5105

FOM<?.ę domowa z referencjami, chęt­
nie ąutochtonka potrzebna. Karłowice, 
Syrokomli 28. 8895

POTRZEBNI tkacze (czkl) na jedwab. 
Warunki do omówienia. Mieszkanie za­
pewnione. Adtres: Wrocław, ul. Robotni­
cza 1(H 8461.
CZELADNIK krawiecki potrzebny na 
pierwszorzędną, robotę. Wrocław, Nowa 
nr 4- m. W  -  88W

" " l e k a r s k i e

SKT PRZEWOZY to 
warów, plac Solny 

1 0. telef. 35-81.
* K  6145

PIANINO, stąn pierwszorzędny, maszy­
nę do szycia, magiel ręczny sprzedam. 
Klęczkowska 20/5 . 8857

LECZNICA ZWIERZĄT zapobieganie. 
Wieczorka 115, . ordynacja 8—13, 15—18.

K-5322

LĘCZBNIE ZWIERZĄT, szczepienie 
PSÓW przeciw nosówce. Żerpmskiego 25̂  tei. ia. g-5aaił

N A U*K A
BeSBRBBHBBMEDBaaaHBBBBKaKKa&aBfiflSSSUnM
PODRĘCZNIK7, do, wszytklch. szkół, por 
lecą Księgarnia Naukowa Wrocław, ul. 
Wita StWosza 8 ___K 513{j

NAUCZYCIELKA udziela korepetycji, 
przygotowuje de małej; dużej, matury, 
przedmioty humanistyczna. Daszyńskie­
go 13/1Q (boczną Stąllpą). ” 8847

|  L O K A L E

W  M IEJSCOW OŚCI ku racy jn e j 25 km  
od W rocław ia  cdstajpję w il lę  um eblow a­
ną, duży ow ocow y  ogród . O b orn ik i Ślą­
skie, u j; N iecała 4. J^-5332

POSZDBćĘJĘ, mieszkania czteropokojo- 
wego. Oferty; „Słowo Polskie" pod 
„8823". ... 8823'

ODSTĄPIĘ mieszkanie centrum Gdyni 
3 pokoje kuchnia, wygody. Wiadomość: 
Jelenia Góra, Drzymały 8 m. 6. . 496

ZAMIENIĘ dwu pokojowe pęłnoicomfor- 
tow- naieszkaaie Łódź ną trzypokojowe 
komfortowe Wrocław, Oferty: „Słowa 
Polskie" . Zamiana**. '  ' 8875

LOKAL nadający ąlę na każdą branżę 
za zwrotem kosztów odstąpię. Zgłosze­
nia: „SłowO Polskie" „Zaraz*!. 887®
POSZPKĘrjĘ a pokoje, kóchnię, zwrot 
remontu. K u ra  Ogłoszeń, Wierzbowa 30 
„S olidny".' K-5360

SZCZĘSęiE małżeńskie osiągalne przez' 
Dolnośląską * Agencje Matrymonialną 
Wrocław,, ul1. Khiczborska 21 3. (Trzy 
znaczki ną prospekty), 88®8

TRANSPORTY samochodowe dąlekobleż 
ne - i miejscowe wykonuje P3P. Nowo­
wiejska 20/22, teł. 3032 K-5W6

ENCYKLOPEDIE — Dzieła zbiorową, 
naukowe — kupuje księgarnia M. Bo­
kajło. Wrócła, ul. Szewska 8 (obok Ryn­
ku). * K-5060

CENNIK OGŁOSZEŃ 
Ogłoszenia w tekście przy szeror 
kości 1 szpalty do 70 mm — 55 zł. za 
Ł mm, od ń  -rr. MO, nam TO.rr zł za- 
1 mm, od 121 — 2Q0 mm 85̂ — zk za.. 
1 mm, od 201 — 300 — 105.—. zł
za 1 mm ponad 300 ram — 135;— zł. 
za 1 mm. Ogłoszenia* za- tekstem.' cło 
70 mm 35̂ — zł za 1 mm, od  7® —*120 
mm 43,— zł za 1 mm, od  121 — 200 
mm — po 55\-r zł za i  mm* od  201 — 
300 mm, — po. 70.— zł za 1 ram, po­
nad 300 mm — po 90. — zł za t  mm. Ne 
lttoliogi: do 70, nam — pa 30.— zł za 
1 mm, od, 7& — 130 mm po 40,— zł 
za 1 mm, od 121 — 200 mm — po 85.— 
zł za 1 mm, od  20Ł t- 30O mm po 
łlQt— zł za 1 mm> ponad 900 mirt —.. 
po 130;— zł za 1 ipra. Oglo&senta 
drobne: po 25.— zł za 1 słowo, dla 
poszukujących, pracy po, 1&—- zł za 
1 słowo. — Zastrzeżenie miejsca, w 
tekście — do 5Q mm przy o głosze­
nia clt tednosapaltowych, 900/r. Atożej' 
— większe 1 dwuszpaltowe — 100®/o 
dfttożejt. Za niedzielę ł> święta, dopłata 
30Q/n. Ogłoszenia drobne — minimum 
10 słów — maxlmum — 40 słów.. 
Konto PKO Nn. VIII — 135.

SŁOWO POLSKIE Nr 353; Str. 7



wsmmm
W ygraliśm y wielki trójm ecz!
Bohaterowie: Adamczyk, Wilhelmi, Lipiec, Małecki i Kwiatkowski

Przed recenzją z  tych pięknych zawo­
dów podajemy na pierwszym miejscu 
nazwiska organizatorów, którzy na rów­
ni z  zawodnikami byli bohaterami tej 
pięknej imprezy.

W -dyr Swierćzyńskiemu, Małeckiemu 
mgr Łaunerowej, Damczykowi i  Kubi- 
ezekowej należą się słowa uznania za 
sprawność przeprowadzenia zawodów, za 
ograniczenie do minimum przemówień, 
punktualność 1 przede wszystkim za ich 
pracę. Nazwiska te obok triumfatorów 
meczu, zawiezie do Warszawy .delegowa , 
ny do Wrocławia nasz olim pijczyk i... i 
trener olim pijczyków Gąssowski.

Specjalny odcinek pośw ięcim y. jeszcze 
raz atakowi młodzieży wrocławskiej ha 
rekordy lekkoatletyczne,

Cieszymy się n ie tyle z ilości 
przekroczonych lub rzuconych centyme­
trów, co z tego, że stary aś Małecki pro 
wadzi w  bój i to bój zwycięski z tak sil 
nym ośrodkiem jak Katowice, młodziut­
kich zawodników jak Wilhelmi, Ron- 
ezewska, Paszkówna i Piechura. Cieszyn 
m y się z tego i  bijem y brawo .wtedy, 
kiedy Adamczyk korzystając w  przer­
w ie w skokach wykłada młodszym ko­
legom tajemnice wykonywania rozbie­
gów i sjąrtu. *

Dziś ograniczamy się do podania w y­
ników zwycięskiego trójmeczu o puchar 
prez. Kupcżyńskiego.

Wywalczyliśmy (my, wrocławianie) 183 
punkty przed Katowicami 160 i  Opolem 
99 pkt.

1. WROCŁAW 2. KATOWICE 3. OPOLE

2) Gladoś (Kat) 4,20, 3) Burka (Wr)
4,22,1.

100 m pań: 1) Gębolisówna (Kat) 12,9,
2) Wilhelmi (Wr) 13,3, 3) Piwowarówna 
(Kat) 13,5, 4) Stępkowska (Wr) 13,8.

Skok wzwyż pań: 1) Fankówna (Kat)
137, 2) Herdówna (Kat) 137, 3) Ronczew- 
ska (Wr) 137, 4) Paszkówna (Wr) 137.

Sztafeta 4 X  100 m panów: 1) Wrocław 
44,8, 2) op o le  46,8, 3) Katowice 47,8.

Skok o tyczce: 1) Małecki (Wr) 363, 2) 
Nowak (W r)' 315, 3) Błaszczak (Kat) 251. i 

Skok w  dal pań: 1) Gębolisówna (Kat) 
4,97, 2) Wajśówna (O) 4,90, 3) Paszków- 
ha (Wr) 4,57.

800 m panów: 1) Molenda (Wr) 2,03,9, 
2) Kuraś (Wr) 2,04,2, 3) Onik (Ó) 2,05,8.

Dysk pań: ?) Bregulanka (Kat) .32,47, 
•2) Paleta (Ó) 31,00, 3) Pankówna (Kat) 
30,98, 4) Koperska (Wr) 28,74.

Skok wzwyż panów: 1) Adamczyk (Wr) 
172, 2) Piechura (Wr) 167, 3) Chmiel W. 
(O) 157.
. 5000 m : 1) Kwiatkowski (Wr) 16,51, 2)

Dzisiejszy m ecz piłkarski między 
zespołami w ojskow ym i Lublina i 
W rocławia może wysunąć naszych 
reprezentantów na pierwsze m iej­
sce w  „tabeli, w  której prowadzi właś 
nie dzisiejszy przeciwnik.

Tabela mistrzostw w ojsk lądo­
w ych przedstawia śię następująco: |

Mielczarek (Wr) 16,53, 3) Olesiński (Kat) 
17,20.

Pchnięcie kulą pań: 1) Bregulanka 
(Kat) 11,92, 2). Fankówna (Kat) 10,25, 3) 
Struszyńska (Wr) 9.05.

Rzut oszczepem panów: 1) Chmiel
(Kat), 45,22, 2) Szwarzer (Wr) 45,03, 3) Mut 
ke (O) 44,97, 4) Maliszewski (Wr) 44,54.

200 m pań: 1) Gębolisówna (Kat) „ 25,3, 
2) Wilhelmi (Wr) 26,00, 3) Piwowarówna 
(Kat) 26,5, 4) Ziembówna (Wr).

200 m panów: 1) L ipiec-(W r) 23,6, 2) 
Szymoszek (Kat) 23,4, 3) Dotzauer (Wr) 
24,1.

Sztafeta 4 X  100 pań: 1) Katowice 53,9, 
2) Wrocław 54,6, 3) Opole 56,5.

Rzut dyskiem panów: 1) Adamczyk 
(Wr) 39,08, 2) Smyła (Kat) 37,48, 3) Stal­
mach (Kat) 37,47, 4) Maliszewski (Wr) 
36,90.

Sztafeta olimpijska panów: 1) Wrocław 
3,32,7, 2) Opole 3,41, 4, 3) Katowice 3,42,6.

Młot: 1) Sobota (Kat) 44.00, 2) Kocot
(Kat) 43,12, 3) Deja (O) 39,92, 4) Wejss 
(O) 36,65, 5) Śżwarzer (Wr) 22,'4l.

1. Lublin 5 7 17:6
2. Warszawa 5 7 12:6
3. Kraków 5 6 12:8
4. W rocław 5 6 16:11
5. Bydgoszcz 4 4 9:10
6. Poznań 5 2 5:18
7. Ochr. Pogr. 5 2 7:22

I f r o c l c i e i /  c z ę jr  L u b S i n

Teleion... ekspres... rodie...
Oto wyniki walk:
100 m panów: 1) Szymoszek (Kat.) 11,3, 

2) Pietruszka (Opole) 11,5, 3) Kom enda, 
(Wr) 11,6, 4) Lipiec (Wr) 11,8.

60 m pań: 1) Wilhelmi (Wr) 8,2, 2) Waj 
sówna (O) 8,3, 8) Stępkowska (Wr) 8,4. j

400 m. panów: 1) Lipiec (Wr) 52,4, 2) 
Dotzauer (Wr) 52,5, 3) Onik (O) 53,4.

Pchnięcie kulą panów: 1) Adamczyk 
(Wr) 13,57, 2) K ocot (Kat) 12,31, 3) Mali­
szewski (Wr) 11,77.

1500 m panów: 1) Chudański (Wr) 4,16,7,

Stocznia r— „C “  klasowa drużyna w ro­
cławska, oraz KKS Oława zostały z  dn. 
10 bm. skreślone z  listy członków  
DOZPN na własne żądanie.

* * *

Nowe kluby zostały przyjęte w poczet

członków DOZPN: Cukrowniczy Klub 
Sportowy w Jaworze, Włókienniczy 
Zwiąkowy KS „L ech " w Oldżydowi- 
cach Kłodzkich, oraz ZS „Gwardia" w 
Chojnowie.

* * *
Nowa fuzja dwóch klubów kolejow ych

nastąpiła na terenie Legnicy. Połączyły
się ZZK „ M iłkowice"  oraz ZZK „Piast" 
i już w  najbliższych mistrzostwach w y -, 
stąpią pod nazwą ZZK  „ Zjednoczenie"

* ;jc *monowicz be* formy
ale Gwardia ma dobrą ósemkę
’™SPłerwsźy Występ Gwardii* ściągnął do 
hali, b. dużo ludzi.

Zawody dostarczyły b. dużo em ocji i 
niespodzianek; na którą nikt nie liczył 
Niefortunnym posunięcie^ kierownic­
twa Gwardii, było wystawienie Sy.mońo 
wieża po chorobie płuc. Eksperyment o 
mało nie kosztował nokautu.

W dobrej form ie są Włodek, Kaflow:- 
ski i  Brzezi cha. Sądząc po dzisiejszych 
zawodach, Gwardia — w niedługim cza­
sie będzie jedną z czołowych drużyn D. 
Śląska. Na tle Gwardii, Odra Nowa Sól ' 
wypadła b. dobrze, pokazując kilka war 
tbściowych bokserów.

Wyniki poszczególnych walk: musza: I 
Morawski (O) wygrał na pkt. z Kaszew- i 
skim (G), kogucia: Meisner (O) poddał 
się Kaflowsklemu po zakończeniu II

rundy, Meisner odpoczywał na deskach' 
do 9 i gong uratował go od k.o;, p iórko­
wa: Pawlak (O) wygrywa wysoko na 
pkt. z Symonowiczem. Pawlak okazał się 
zawodnikiem b. dobrym 0 silnym ciosie, 
którego dobrze odczuł Symonowicz, lek­
ka: OlejniczaK (O) przegrał przez k.o. z 
Włodkiem (G), półśrednia: Rożek (O) po 
zażartej walce zremisował z Kupiszem 
(G), śr: (O) przegrał na pkt. z Brzezichą 
(G), p. ciężka: Ratajczak (O) przegrał 
przez k.o. w  II r. z Domańskim (G), w 
ciężkiej, Branecki zdobył punkty v.o, z 
powodu niedopuszczenia do walki przez 
lekarza Adamczyka (O)

Wynik końcow y 11:5 dla Gwardii.
Sędziowali na punkty: Mikuła, Sadow­

ski, Popiołek; w ringu Paczyński słaby.
W idzów dużo. (R).

Kara nałożona przez WG i D na za­
r o d n ik a  Stołeyo (Chrobry), 6-cio tygod­
niowa dyskwalifikacja została przez Za­
rząd zawieszona na okres 6-ciu miesię­
cy.

* * *
Domański bokśer Wrocławskiej Odry, 

został zwolniony ze swego klubu i pod­
pisał swój akces do Gwardii •— Wro­
cław.

* * *
Michalak i Stelmach, aktorzy rzeko­

m ych „gangsterskich w ybryków " , znaj­
dują się już obecnie w Gdyni, skąd. 
przysłali ~wyjaśnienie w  sprawie ich o- 
późhienia się na wagę na meczu z IKS, 
które ukazało śię na lamach czwartko­
w ego numeru Przeglądu Sportowego. Do 
tego tematu powrócim y jeszcze raz w- 
specjalnym artykule, (r)

2 razy Wrocław
przeciw Opola i K łodzka

Kapitan związkowy DOZPN ustalił już 
składy naszych drużyn na Opole 1 Kłodz 
ko, które przedstawiają się następująco. 
Na wyjazd do . Opola w  dniu 19 bm. *— 
o  puchar Złem Odzyskanych: Bramka: 

i Krzyk. rez. Wawrzyniak, obrona — Dą­
browski, Chełczyński rez. Mucha, pom oc 
nicy S— Kozubek, S to ły ,, Syk, rez. Sta­
siak, napastnicy — Zwoliński,^ Borek, 
Kierysz, Szefer, Szymczak rez. Hawale- 
wicz.

Skład Wrocławia przeciwko Kłodzku \ 
w  dniu 19 bm. w e Wrocławiu: Bramkarz 
— Kory, rez. Początek, obrona — Kania 
Minta, rez. Woś, pom oc — Gkzyż, Moraw 
ski, Arbach, zez. Halicki, napastnicy — 
Bajer, Sięrżęga, Zabickl, Laśecki, Mi­
siak, rez. Bieńkowski, Górka. Do omó­
wienia tych zawodów, powrócimy, w  jed 
nym z najbliższych naszych numerów.

(r)

KOMUNIKAT Z. K. SĘDZ. 
Zarząd Kolegium Sędziów we Wrocła­

wiu zawiadamia, że od dnia 30. 9. 1948 r. 
organizuje 2-tygodriiowy kurs dla ' sę­
dziów piłkarskich w lokalu własnym 
przy ul. gen. Świerczewskiego 57/n p. 

Kandydatów na powyższy kurs przyj­
m uje sekretariat codziennie od godziny 
10-tój do 20-tej. (r)

Dz ękujemy i prosimy
0 pamięć

Dziękujemy zawodnikom w ro­
cławskiego WTJZ za pam ięć o 
redakcji „Słow a Polskiego" i  na­
desłane nam pozdrowienia z  obo­
zu kondycyjnego w  Czerniaw ie- 
Zdroju.

* * *
Prosimy wszystkich kierowni­

ków  sekcji piłkarskich klubów 
dolnośląskich rozgrywających 
spotkania o mistrzostwo klasy B
1 C o wysyłanie nam najpóźniej 
w  poniedziałek rano krótkich ko­
munikatów o przebiegu gry.

Chodzi nam przede wszystkim 
o . w ynik meczu i strzelców bra­
mek.

Dmiś
O wejście do ligi grają: Radomiak 

~  Skra, i  Lechia >7-Szombierki.
Piłka nożna: Chrobry —  Burza,

Julia —  yictoria , Żarów  —  Lu­
strzanka, Nysa —  WUZ, TOR 'L en  
—  Garbarnia i  Biela wianka —  Strze 
lin.

A riykuły  s z k o ln e
bloki milimetrowe, bruliony, guma -M y szk a ' cyrkle iłp-

Maieriały piśmienne i biurowe
cyklostyl, papiery kancelaryjne,segregatory,zszyw ki itp. 

Papiery pakowe w rolach i arkuszach-Tektura falisła- 
CELOFAN biały i kolorowy w różnych grubościach

oraz specjalny klej celofanowy 
poleca w  sprzedaży hurtowej

Z ACH0DNI0P0LSKA S PÓŁKA P APIERNICZA SP. Z 0, 0.
Poznań, ul. Roosevelta 19 — Telefony: 521-54 i  517-39 K5360

U W A G A !  U W A G A !
Udający się na Wystawę Ziem Odzyskanych 

oraz do Uzdrowisk Dolnośląskich!

PLAN Wrocławia z Informatorem
wraz z mapa i przewodnikiem po OzdrowiąHach Dolnośląskich

II NAKŁAD
do nabycia w  księgarniach „Czytelnika", kioskach kolejow ych 
oraz w e wszystkich księgarniach i  kioskach gazetowych 

na terenie miasta W rocławia. W  87
Cena ISO złotych

!! Książki szkolne dla wszystkich k las!!
Nabyć można w  księgarniach „Czyelm ika" Wrocław, Nowotki 13 i 
M. Stalina 45. Dzierżoniów, Rynek 56. Jelenia Góra, 1 Maja 18. Kar- 
pacz, X Maja 163. Kłodzko, Rynek -  Legnica, Grodzka 3/4. Świdnica, 
Rynek 42. Wałbrzych, Rynek 14. W 78

Brakii|ącc numery
z  początkiem powieści T. DOŁĘGI M OSTOW ICZA „KARIERA 

NIKODEMA DYZMY** otrzym ać możną w  Administracji „Słowa 
Polskiego**- V W-84

12)
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imeiu u
Po raucie u premiera bogaty ziemianin Kunicki ofiaruje Ni­

kodemowi Dyzmie posadę za protekcję^u ministra. Dyzma przyj­
muje tę niespodziewaną propozycję. Wracając nad ranem do do­
mu, spotyka sublokatorkę z u licy Łuskłej — Mańkę.

—  Ale forsy miał... Może Żyd?
—  Żyd. -
— Nie wiedziałam...
— Czegoś nie wiedziała? — zapytał Dyzma i za­

czął chować pieniądze.
— Nie wiedziałam, że ty taki...
—  To niby jaki?
—  No, taki...
Nagle przytuliła się do niego.
—  'A ciebie nie nakryją?
—  Nie bój się, ja dam sobie radę.
— Nikt nie widział?... Może jakie ■ Siady zostawi­

łeś? Trzeba bardzo uważać. „Gliny11 to wiesz, oni po 
śladach palców nawet znajdą.

—  Mnie nie złapią.
—  A  powiedz, małeś „pietra"?
Roześmiał się:
—  Nie ma o czym gadać. No, chodźmy do domu. 

A  to masz dla ciebie na sukienkę.
Położył przed Mańką sto złotych. — Dziewczyna

zarzuciła mu ręce na szyję i raz po raz zaczęła całować 
w usta.

Szli do domu, nie rozmawiając po drodze. Nikodem 
z satysfakcją spostrzegł, że stosunek tej małej do nie­
go zmienił się niemal z miejsca. Szybko zorientował 
się, że szacunek, graniczący z zachwytem, wzbudziły 
w Mańce nie pieniądze, lecz cała ta zmyślona historia 
bandycka. I chociaż pochlebiała mu ta zmiana, wstydził 
się, że na nią właściwie nie zasłużył. Dlatego, za żad­
ną cenę nie przyznałby się jej teraz, że wszystko było 
bajką.

— Uważasz, Mańka j— rzekł, gdy wchodzili na 
schody — tylko w domu ani pary z gęby. Rozumiesz?

—  No, pewno.
— A  ja teraz będę musiał wyjechać na jakiś czas, 

żeby, rozumiesz... No, bezpieczniej.
— Rozumiem. Ale wrócisz?
— Wrócę.
Zjawienie się sublokatora razem z Mańką nie zro­

biło na Barcikach żadnego wrażenia. Natomiast wódkę 
i kiełbasę przyjęto z szacunkiem. Walentowa zaraz na­
kryła stół zieloną ceratą i wszyscy zasiedli do śniada­
nia. Szklaneczka, która niegdyś była słoikiei. do musz­
tardy, krążyła z rąk do rąk, a że objętość jej była dość 
duża, Dyzma wkrótce wyjął pięć złotych i Mańka po­
biegła po nową flaszkę. Tymczasem Nikodem uregulo­
wał zaległe komorne, a gdy dziewczyna wrć-iła, rzekł:

— No, powinszujcie mi państwo. Znalazłem dobrą 
posadę.

— A  gdzie? — zagadnął Walenty.
— Nie w Warszawie. Na prowincji;
—  Nie mówiłam — pokiwała głową walentowa — 

na prowincji zawsze o zarobek łatwiej. Dostatek wszy­
stkiego. Wiadomo — chłopi.

Przepili jego zdrowie, a gdy już butelka była pu­
sta, Nikodem rozstawił swoje połowę łóżko, rozebrał

się, kamizelkę z pieniędzmi wsunął pod poduszkę i za­
snął niemal zaraz.,

Walenty siedział chwilę w milczeniu, a że podpił 
sobie, zaczął ni z tego ńi z owego śpiewać, lecz spotkał 
się z ostrą opozycją Mańki:,

— Cicho, do cholery, nie widzisz: człowiek śpi. Od- 
począć nie dadzą.

Zaległa cisza. Walenty nasunął czapkę i wyszedł, 
jego żona wyniosła się do sąsiadki, by pochwalić się, 
że „sublokator" postawił wódkę na oblanie nowego za­
jęcia. . ‘ .

Mańka wyjęła z szafy batystową chusteczkę i na­
kryła nią głowę śpiącego, w izbie bowiem było dużo 
much. ;

ROZDZIAŁ 3.
Cały ranek zajęły przygotowania do wyjazdu. Dy-t, 

zma porobił duże zakupy, gdyż zdawał sobie sprawę, 
że musi wyglądać przyzwoicie. Kupił więc kilka zmian 
bielizny, kilka krawatów, nowe przybory do golema, 
bardzo żółte buciki i dwa gotowe garnitury, które le-n 
żały na nim prawie dobrze. Poza tym nabył moc dro­
biazgów i piękne skórzane walizy. £ ,

Syn rejenta Windera, student ze Lwowa, niegdyś 
cały Łysków zachwycał swą elegancją, a w jego poko­
ju Nikodem nieraz podziwiał szyk różnych przedmio­
tów toaletowych i teraz przy zakupach starał się na­
śladować gust młodego rejentowieża.

Kapitał został - mocno nadszarpnięty, lecz Dyzma 
był kontent z siebie.

Do szóstej załatwił już wszystko, pociąg odchodził 
o pół do ósmej. Mańka, która początkowo obiecywała 
sobie, że odprowadzi Dyzmę na dworzec, teraz tak onie­
śmielona była jego ekwipunkiem, że nie odważyła się 
nawet zaproponować swego towarzystwa.

(Dalszy ciąg jutro)
_____________________________________________ 1---------------------- ----4
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Jleizak (%oLińiki

Wrześniowe przebudzenie
Lato tego roku było palące i  doj­

rzałe. W  przepełnionych uzdro 
wiskacbj w  dusznych miastach 

starsi panowie; pochyleni nad pół- 
czam ą, rozgryw ali losy przyszłych 
batalii.

Nie ma człowieka; >ńie ma Polaka, 
'k tóry by  nie. chciał w ojny  —  mówił 
do mnie szpakowaty-profesor gim­
nazjalny, wojowniczo, potrząsając 
płachtą gazety.' Sf 

Chcecie w ojny —  będziecie ją  
mieli — wołała gazeta, a tuż pod 
nagłówkiem jeżyły się lu fy  dział 
albo przemawiał Rydz -  Śmigły do 
niewidocznych tłumów.

Znaliśmy te slogany na pamięć. 
Wojna stała się alfabetem wszyst­
kich rozmów.

Nie trzeba chyba ponownie wspo­
minać pierwszego Września 1 gwał­
townego bicia serca, jakiegośmy do 
znawali ria widok afiszów mobiliza­
cyjnych i Mazurka Dąbrowskiego, 
rozśpiewanego w e wszystkich głoś­
nikach. Słowa, nabrzmiałe patosem, 
straciły sw ój świąteczny sens, sta­
ły  się na codzień. Czuliśmy się 
współtwórcami historii.

Na rękach miałem jeszcze odciski 
o d  łopaty, którą niecierpliwie ko-, 
palem szańce nad Narwią. Budowa­
liśm y tam, parząc się na słońcu, poi 
ską „linię Maginota": zasobne for­
ty, o  budzących zaufanie stropach, 
zasieki, zapory, prżeciwczołgowe. 
Dzień i noc. grzechotały betoniarki i 
czyszcząc wieczorem wojskowe bu­
ty  z  cementu, rozważaliśmy sprawy 
w ojny jako rzecz przesądzoną i po­
wszednią. Hamer, syn robotnika z 
Łodzi, wydym ał pogardliwie wargi: 
w obec takich bowiem .bunkrów; tek­
turowe czołgi Hitlera stawały się 
farsą.

f S  łachając w  dwa tygodnie póz- 
^ fe n ie j komunikatu radiowego o wal 
■n ■ kach pod Wieluniem, nie straci­
łem  pogardliwej wiary w  ową tekturę 
M łody porucznik z Batalionów Obro 
n y  Narodowej, który jeszcze czekał 
na przydział, narzekał wprawdzie,

że nie ma w  co ubrać rezerwistów; 
ale cóż to znaczyło w obec dwunastu 

zniszczonych, tekturowych czołgów 
w  owei bitwie? .

Wuj Zygmunt rysował na mapie 
plan w ojny: początkowo nawet
chciał wtykać w  nią chorągiewki: 
6 niemieckich dyw izji pancernych, 
cztery'dyw izje lekkie, 4 dywizje mo 
torowe, 46 dyw izji -piechoty i  jed­
na brygada kawalerii ruszały właś­
nie ha wschód. Przez zalepione :pas 
kami papieru szyby spoglądaliśmy z 
dziecinną ciekawością na pierwsze 
stalowe ptaki z czarnymi krzyżami, 
na skrzydłach: ń ikt wtedy nie wie­
rzył, że ruszy, ich 3.000 na -podbój 
polskiego nieba.

Arm ie: NarewÓ Modlin, Toruń,
Poznań, Łódź, Kraków i  Karpaty 
rozsiadły się szerokim półkolem, li­
cząc razem coś około 25 dywizji pie 
choty i 10 brygad kawalerii. Mówio­
no o odwodach naczelnego wodza, o 
Łosiach 1 . Karasiach. Pomimo to 
brak zaufania w e wasne siły dał się 
odczuć najwyraźniej. Dnia 3-go 
września , w  dniu przystąpienia do 
w ojny Francji i Wielkiej Brytanii 
tłum ludzi w  płonącej po -p ierw ­
szych' nalotach Warszawie, całujący 
się przed gmachami ambasad, po 
raz ostatni w  dziejach tej w ojny 
śmiał się i  śpiewał.

Niemiecka grupa armii „Południe" 
uderzyła po obu stronach fortyfika­
c j i  śląskich i przełamała się w  re­
jonie Pszczyny i Żyw ca oraz w  kie­
runku Radomska. Na skutek tego 
włamania armia^-- ..Kraków" została 
zmuszona do głębokiego odwrotu. 
Ten m anewr odsłonił znowu mobi­
lizującą się dopiero, legendarną ar­
mię „Prusy", Stanowiącą właśnie 
owe odwody naczelnego wodza.

Gdzie by ł wtedy naczelny wódz? 
Byłoby rzeczą zbyteczną je$z- 
szcze raz powtarzać znane na 

ogół fakty o zdradzie, o  niedołęst­
w ie sfer rządzących Polski przed- 
wrześniowej. Wtedy jeszcze nie wie 
rzono rozszerzanym tu i owdzie plot

tyarzif Pu.tramant

K A R A B IN
Chłopcze, śpiący przy drodze pod sosnową wiechąT 
Kogo ujrzałeś w e śnie, komu się uśmiechasz?
Świt uwalany w  glinie czołga się po rżyskach, 
Niedzisiejsza jest twoja radość i  n*ebliska.
Z  karabinem pod pachą, z piec akiem pod głową,
Spisz i  widzisz krainę różnokolorow ą.'
Ziemia z  mgły się wynurza zziębła  i  zrudziała,
Za dalekim pagórem mruczą c  iężkie działa.
A  ty śpieszysz, ty widzisz już powrót i dom swój,
Złocienie wybujałe, georginij pąsy, 

w Szkołę pod kasztanami, zaułek i kościół,
Dziewczynę pokochaną dziecinn ą miłością,
Urwisa —  przyjaciela, milszego nad brata,
Swoją m łod ość umarłą temu ozitery lata.
W  twej wiernej, ogniotrwałej pamięci ukryta 
Wraca przeszłość i  ciebie uśmiechami wita.
A- t y ją  w  zachwyceniu rękami obiema
Chcesz do serca przygarnąć. Chłopcze, zbudź się, nie ma,
Nie ma, nie ma twojego domu, nie ma miasta,
Nie ma tamtej dziewczyny, przyjaciela  
Powycinano drzewa, popiołom i  chwastom 
Wydane są ulice. W zburzonym kościele 
Rzęzi rude żelastwo, ze szkoły r  ozbitej 
Komin sterczy, jak szkielet. G arść gorzkiego prochu 
Została ci z przeszłości. O blis kich nie pytaj,
Bodajbyś ich nie spotkał. Z  tego coś ukochał,
Nie ma nic. Zapamiętaj, nie ma nic. Jest tylko 
Karabin, który tulisz do piersi. I  to twój 
Przewodnik i  przyjaciel jedyny. Niech milkną 
Łatwowierne nadzieje. Chłopcze, serce gotuj 
Na cierpki dosyt zemsty, nic na jasną radość. '
Mroczne słońce przez krzaki zaczyna się skradać.
Chmury z miejsca ruszyły i  na zachód płyną.
Otrzyj troskliwie z rosy zamek karabinu.

—kom, a na zdjęcie Goeringa, flirtują 
cego z Mościckim na-sankach w  Bia 
łowdeży, patrzono z  pobłażliwym u- 
śmiechem, Choć granatowa policja 

t rozpędzała tłumy mieszkańców War 
szawy, m anifestujących wiosną 
przed ambasadą niemiecką,tćhoe boj 
kot pism i fHniów.;- hiemieckićfo 
zwalczany był; - przez . czynniki:- rzą -: 
dzące, trudno było uwierzyć - w  isto­
tną dyspropbróję sił,.-, w  tragiczne- 
zmarnowanie zapału całego narodu,’ 
w  bezprzykładną zdradę, w  klęskę 
popełnioną niemal z  pełną premedy 
tacją....

Jest trzeci września.-Huczą działa 
pod Piotrkowem, rczbitki .z trzech 
doborow ych dyw izji polskich prze­
m ykają Się na wschód. Na wszyst­
kich drogach ciągną karawany Ur 
cho^źców, pj.zysk-dające w  lęku fta 
w arkot samolotu. Żołnierze o sczer­
niałych ustach optis: czają Łódź: ce­
lem  marszu stąje się Warszawa. i.

Front północny. Pom orze zostaję 
odę.ęte. Trw a epopeja Westerplatte 
i Helu. Radiostacje niemieckie krzy 
czą o krwawej bydgoskiej niedzieli, 
ale armie" polśk;e nie są jeszcze róz 
bite. Jeszcze można by stworzyć sta­
łą lih ‘ę oporu, pomimo opóźnionej 
karygodnie m obilizacji, pomimo spa 
raliżowaniia transportu kolejow ego 
przez nieustanne "naloty, pom im o 
zakorkowania dróg (przez tłumy u - 
chodźcćw, wypędzane z  miast bez­
sensownymi apelami radiowym i płk. 
Umiastowskiego. Jeszcze jest czas;...

Tymczasem rząd opuszcza już c i­
chcem  Warszawę, sunie-bezszelestnie 
z pogaszonymi reflektorami szereg 

.czarnych limuzyn na południowy 
wschód. -
- Młodsi oficerowie* tkwiący n& li-_ 
niij obejm ują pow oli dowództwo 
większych jednostek. W  czołgach i 
autach pancernych, wycofyw anych 
z akcji w  kierunku granicy rumuń­
skiej, jadą żony generałów. Huk 
dział dzwoni już w  szybach War­
szawy..... '

Na Stolicę w ycofuje -Się również 
armia ~P*usy“ , ale pancerne źagony 
Hitlera odcinają je j odwrót. 9 wrze 
śnią odwrót na Wisłę jest zamknię­
ty.

Daremnie dążą w  tym  kierunku- 
świeże jeszcze armie „Poznań" i „To 
ru ń "- Dowódca, w idząc powagę sy 
tuacji, decyduje się na krok dość ry  
zykowany: nazajutrz naciera trzema 
dywizjami, piechoty i  dwoma bryga­
dami kawalerii w  kierunku Łodzi, 
na południe, zagrażając poważnie 
flance 8-m ej armii niemieckiej, dą­
żącej na Warszawę. A kcja  odnosi po 
czątkowo sukcesy, otucha wstępuje 
w  serca żołnierzy. Niemcy m obili­
zują pośpiesznie większe siły: rozpo 
czy na się mordercza bitwa, ochrz­
czona nazwą „bilw y nad Bzurą lub 
pod Kutnem*. Tylko część oddziałów 
polskich przedrze się stąd do War­
szawy.

Wrzesień jest piękny, bezchmur­
ny. Chmury dymu wznoszą się tyl­
ko nad stolicą; na nią kierują się te 
raz oczy całej Polski, całego świata. 
Puste są tutaj gmachy rządowe. Ga 
binet obraduje w  Kutach; jutro opu 
ścl Polskę ria zawsze.

Przebudzenie wrześniowe jest m o 
cne, zbyt mocne, tragiczne w  skut­
kach.

Guderian zamyka w  stalowych 
kleszczach Warszawę, posuwa się 
wzdłuż Bugu. 25 września rozpoczy 

"na się koncentryczne natarcie nie­
m ieckie na Warszawę. Pomimo ape­
lów  prezydenta Starzyńskiego do ca­
łego świata, pomimo uporczywej o- 
brony stolica musi kapitulować. Mil 
kniie radiostacja Warszawa II, ostat­
ni głos Polski w  eterze.

Pozostaje tylko płonący cypel He­
lu, (gasnący dopiero 2-go paździer­
nika) i leśne oddziały Kleeberga

E lęska wrześniowa nie była dzie 
łem przypadku, nie wynikła ze 
zmiennych losów wojennych.

WARSZAWA WE WRZEŚNIU 1939 ROKU

WlaJ.ifila.ur Tironiau/ikl

Żołnierz Polski
Ze spuszczoną głową, p ow oli,
Idzie żołnierz z niemiec kiej n iewoli

Dudnią drogi, ciągną o bce wojska,
A  nad nimi złota je s ień  polska.

Usiadł żołnierz pod brz ozą u drogi 
opatruje obolałe nogi.

Jego pułk rozbili pod Raw ą, 
a on bił się, a on bił się krwawo.

szedł z  bagnetem na czo łg i żelazne 
ale przeszły, zdeptały n a  miazgę.

Pod Warszawą dał ostatni wystrza^ _ 
-Potem szedł. Przez ruiny. Przez zgliszcza

Jego dom podpalili Niem cy.
A  on nie ma broni, on s?ę nie mści....

Hej ty brzozo, hej ty b rzozo-płaczko, 
smutno szumisz nad je g o  tułaczką, .

opłakujesz i  armię rozbitą 
i  złe losy, i  Rzeczpospolitą..,..

Siedzi żołnierz ze spuszczoną głową, 
zasłuchany w  tę skargę, brzozową,

bez broni, bez orla na czapce, 
bezdom ny na ziemi —  matce.

Złożyło się na nią szereg przyczyn, 
w obec których nawet nieustraszone 
bohaterstwo żołnierza i  oficera , pol­
skiego, nawet wspaniały patriotyzm 
ludności cywilnej okazał się bezsil­
ny.

Po pierwsze: błędna polityka za­
graniczna doprowadziła do zlekce­
ważenia istotnej siły i zamiarów 
Rzeszy hitlerowskiej. Niedocenianie 
soi wroga • przy przecenianiu 
własnych stało Się pierwszym ele­
mentem zguby.

Po drugie: potencjał militarny ar­
mii polskiej nie pozwalał na prze­
prowadzenie operacji, niezbędnych w  
wojnie współczesnej. Brak dostatecz 
nie siinego lotnictwa sparaliżował 
vńchy naszych armii i odwodów już 
w  trzecim dniu wojny.

Po trzecie: zupełne osamotnienie 
Polski odbdio się fatalnie nie tylko na 
potencjale militarnym naszej armii, 
ale także na ogólnym m orale żoł­
nierza.

Po czwarte: ucieczka rządu i brak 
jednolitego dowództwa —  stanowiły 
jeden z  głównych pow odów  kląski.

Przyczyn tych można by wyliczać 
wtele, można b y  o nieb m ówić w  nie 
skończoność. Patrząc na luny nad 
Polską, w idząc tumany kurzu na 
wszystkich drogach, wzniecane sto­
pami milionów uchodźców, żegnając 
szczątki dumnych armii polskich —

przeżywaliśmy bolesny wstrząs psy­
chiczny.

Elementy klęski wrześniowej zło 
żyły się na całość najboleśniejsze­
go doświadczenia. Smak tego lata, 
gorzki i palący, pozostał nam na za­
wsze w  ustach i w  sercach.

Roztrząsanie wspomnień boli, jak 
rozdrapywana świadomie rana. 
Wspomnienie dni wrześniowych ,to 
jednak coś więcej, niż rana: to pro­
ces regeneracji naszej polityki, pro­
ces regeneracji narodu. Doświadcze­
nie było 'zbyt 'bolesne, by miało się 
kiedykolwiek powtórzyć, zbyt koszto 
wne by było nas stać na nie po raz 
drugi.

Po dziewięciu latach, kiedy liście 
zaczyną żółknąć na drzewach, a chło 
dne ranki pokryją dachy szronem, 
powraca do nas temten czas. Stuka 
do okien, budzi nocą, zapala łuny w  
naszej wyobraźni, Słyszymy warkot 
złowrogich maszyn, jęk m ordowa­
nych ludzi, huk w alących się do­
m ów 1 szeptamy: już nigdy, już ni­
gdy więcej.

Nigdy wojen, nigdy krwi, nigdy 
stów bez pokrycia. Nigdy fałszywej 
dumy błędnej polityki. Nigdy kię 
słoi, hańby, upadku.

Przebudzenie wrześniowe przyno­
si ze sobą nie tylko kielich gorycz®; 
ale i  eliksir mądrości.
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D y k t a t o r  i  j e g o  i r r o g o iu ie
dzie. Car ruski, król pruski, papież 
rzymski w  tej jedynej sprawie zga­
dzali się doskonale; Mikołaj I za­
groził, że na wypadek powtórzenia 
się demonstracji tłumu, zmuszony 
będżiejz w ojskiem  wkroczyć w  gra­
nice Niemiec, by ratować obrażony 
majestat pruskiego pomazańca.

W ojczyźnie, której praw-ie nie 
znał, wroga liczył na kopy* * Zrozu­
m iałe żtipełńie, że nie m ógł go u- 
w ielbiać autor „Niebosksiej Kom e­
dii" arystokrata Zygmunt Krasiń­
ski, ale i on ostatecznie 1 godził się 
na dyktaturę tego „n iechrześcijań­
skiego człowieka, która słodyczą dla 
niej me będzie" (kwiecień 1848).

Dziwniejsze, że Adam Mickiewicz 
nie miał szczególniejszego nabożeń­
stwa do Mierosławskiego. , P o ugo­
dzie jarosławieńskiej w  r. 1848, o  
którą winić trzeba przeciwników po 
litycznych wodza, powiedział krót­
ko w  rozmowie z  L, Żwirkówskńn: 
,,Jest to ga-moń, trzpiot i błazen".

Wielu ludzi bliskich Mierosław­
skiemu w  Paryżu było podobnego 
zdania. Osobliwy zagorzalec umiał 
genialnie zrażać sw oje otoczenie. 
Młokos w  epoce „Dziadów" i „K or­
diana" próbował sił jako poeta, gor­
sząc czytelników niemoralnym na­
wet sprośnym językiem („Szuja") i 
drastycznym radykalizmem („Żelaz­
na Maszyna")* Warto by ,je odszukać 
i zobaczyć co są dziś \yarte. Oba te 
poematy m iał na myśli Mickiewicz 
mówiąc o trzpiotostwie.

P rzeciwnicy Mierosławskiego, 
głoszącego drukiem (z literac-, 
ką naiwnością) , zasady .kom u­

nizmu ustrojowego i potępiającego 
zjadliwie nierychliwych w odzów lis­
topadowych — atakowali braki jego 
charakteru. Genialny taktyk i fascy- 
nator tłumów był —: óo tu obwiniać 
w  bawełnę —  łapą i tchórzem. Pru­
ski szpicel Mimutolli, odkrywający 
t-niszczący w  zarodku misterną or-_ 
ganizację spisku roku 1846, który 
od  Wrocławia i Toszka poprzez Po­
znań i Kraków ogarnął całą Polskę 
bez mała — miał w iele pom ocy w  
długim języku Mierosławskiego, któ- 

^^Po.i^zlaęhącku,: g a d a ła  "gadał. Zńą , 
lązłszy się w  więzieniu — sypał. Jak 
przedtem Maurycy Mochnacki, jak 
potem Stanisław brzozowski. Cho­
ciaż m ógł łatwo —  nie sypać, śla­
dem tych innych, którzy w  tym sa­
mym berlińskim Moabicie stawiali 
się ostro. Karol Libelt,' chociażby. 
Taki gen. Umiński, więziony w  Gło­
gowie słynął z  bicia po pysku żan­
darm ów pruskich i Kerkermajstrów.

Mierosławski był, jak się rzekło, 
mieszańcem. I to może stanowiło 
jego pech naczelny. Podw ójna na­
rodowość ujawniała się w  działa­
niu: Francuz opracowywał z  precy­
zją plany. Polak realizował je  po 
awojemu, po śarmacku, jakoś to be! 
Improwizator rysował i wyliczał 

* „ordre de bata-Ule" szczegółowo. Wy 
konanie zostawiał, nie rusżając sńę 
z  nad biurka na prowincji francus­
kiej, swoim ajentom w  kraju. Ajen-

Z nakomity historyk . próf. Szy­
mon Askenazy narzekał, że 
nie może przystąpić do napi­

sania monografii o  dyktatorze Wio­
sny Ludów, Ludwiku Mierosław­
skim: —  Bo ile razyf w ie pan, zacz­
nę wertować w  aktach jego sprawy, 
staje mi za plecami ón sam i zaczy­
na usprawiedliwiać się. Gwarą jest 
emigrancka, polsko - francuska, bo - 
wiadomo, ojciec był żołnierzem pol­
skim, matka paryżanka, natomiast 
argumenty urzekające trafne: żad­
nych błędów nie popełnił. klęskom 
jego winien pech i źli ^rodacy. Ule­
gam wym owie i —  przerywam 
śledztwo...

Zjawisko wyjątkowe, fenom en 
niepowtarzalny. Nię mieliśmy w  
X IX  w. człowieka o takim kredy­
cie i zaufaniu w  masach inteligen­
cji. Chyba jeden Traugutt, ale bez­
imiennie, chyba ks. Józef, a le po 
śmiórci.

A  co jeszcze ważniejsze: nie m ie „  
liiśmy W-Ogóle człowieka, który by na 
arenie międzynarodowej miał takie 
możliwości u jęcia w  swe ręce w ła­
dzy dyktatorskiej w  roku 1848. Trud 
no nawet dziś pojąc magiczne, cza­
rodziejskie znaczenie hasła „M iero­
sławski". Jak Europa d ługa . i  sze­
roka, Był wodzem dwócń^^iiMtfSlań™ 
polskich, był generałem'1 „ewolucjo-*,, 
nistów na Sycylii, by ł głową sił 
zbrojnych w  Badenie.

0  jakich laurach marzył, czym  
m ógł być jeszcze? Gdy go w  
tryum fie wieźli w  marcu 

1948 r. z  więzienia w  Moabicie, star­
czyło słowo, by chwycić ster rzą­
dów ; łydki drżały Fryderykowi Wil 
hełmowi IV, gdy pod presją chwili 
musiał podpisać jego amnestię. Cis­
kał się w  panicznym strachu m ło­
dziutki Bismarck, gdy ten dotąd ni­
kom u nieznany młodzieniec w  suk­
manie polskiej z  kosą w  ręku, sto­
jąc  na wymoszczonym chłopskim 
wozie, odbiera defiladę tłumów, o- 
fiarujących mu władzę nad Berli­
nem i Niemcarpi.

W rogów miał drugie tyle. „Czer­
wonego upiora" obawiano się wszę-

ci w ykonyw ali/ dyw ersand obcy i 
sw oi torpedowali.

Z akres w pływ u osobistego ol­
brzymi, nie spotykany. Gdyby 
Adam  Mickiewicz Mb Andrzej 

Towiański poszli z  nim w  zawody, 
kto wie, czy nie ulegliby sile w ym o­
wy, patosu, i. argumentacji. Ale o- 
sobiście trudnił się tylko w yjątko­
wo. Niestety, monsieur Louis był 
zbyt w ygodny i niecierpliwy. Obra­
żał Się po pierwszym niepowodze­
niu. I w iał z  pow rotem  za granicę. 
Tak było w  r. 1863. Gdyby na m iej­
scu w  polu i w  lesie wytrwał dłu­
żej, namnożyłoby się setki tysięcy 
zwolenników. Strategik wojskowy* 
nie miał talentów trybuna ludu. I 
dlatego przegrał.

Na szali zasług waży mocno w y­
siłek całego życia. Od dziecka po 
starczą łysinę. Chce zostać wodzem 
narodu. Imię jego stało się dla 
dwóch pokoleń nie „pacierzem co  
płścze" ale „piorunem co błyska**. 
Od Palermo po Sztokholm był uoso­
bieniem sprawiedliwości społecznej. 
A  przy tym kalkulował trzeźwo. 
Świetnie wiedział w  który klawisz 
kiedy uderzyć. Miałem w  ręku listy 
Mierosławskiego do córki gen. J. H. 
Dąbrowskiego, która nie szczędziła 
tysięcy franków spadkobiercy ide­
ałów ojcowskich, to na jakieś kosy 
samoczynne, m ające podcinać nogi 
kawalerii nieprzyjaciela, lub zno- 
wuż na puszki z  dynamitem, wybu­
chające na szosach. A  brata je j Bro 
nisława — pruskiego Utrąćjusza —  
w  ciągu kilkugodzinnej rozm owy 
przerobić zdołał w  czerwonego, a 
ofiarnego wodza powstańców roku 
1846-go.

Nie mamy dotychczas porządnej 
monografii o Mierosławskim. I w  
ogóle nikt się nie zajął skrupulat­
nym rozważeniem jego zasług, gdy 
np. Aleksandra Wielopolskiego są­
dzą i ważą z  różnych stron. Jest je­
den człowiek od którego nauka pol­
ska oczekuje takiej pracy. Powoła­
ny i przygotowany: Adam Lewak,
dyrektor biblioteki Narodowej w  
Warszawie.

Malarskość
Wrocławia

■  iałem wuja, pułkownika pow ­
stania 1863 roku. Bitny żoł­
nierz, zażarty mierosławczyk. 

Siedząc na emeryturze swej w o j­
skowej sławy w  Buczaczu, w alił 
pięścią w  Stół, aż szklanki z  herba­
tą dźwięczały. Wierzyłem święcie 
jego słowom, źe gdyby dyktatorowi 
pozwolono wziąć władzę nad pow ­
staniem, wyglądalibyśm y inaczej!

Przed rokiem 1939 dw oje wetera­
nów  ostatnich widywano w  War­
szawie. Staruszka i starzec. Ale n>e 
bardzo się przyjaźnili, nawet uni­
kali się wzajemnie. Gdy zgarbioną 
powstańczycę zagadnął ktoś o po­
wód, rzekła z  oburzeniem:

—; A  pfe! Szkoda o  tym mówić... 
i dodała krótko:

—  Przecie to, m oja pani —  mie­
rosławczyk!

W rocław w okresie swoich „stu dal" 
zostanie „dostrzeżony4* i  „odkry­
ty " chyba w zupełności; Wrocław 

jest dziś modny 1 atrakcyjny — io  n ie­
dawna miasto szpetoty ruin, przeważnie 
omijane t znam tym, którzy kierowali 
się w  stronę pięknej Jeleniej Góry czy 
Szklarskiej Poręby.

Obecnie Wystawa Z.O. wciąga w obręb 
miasta tysiące ludzi, którzy z zacieka­
wieniem wędrując przez teren C, odkry 
wają tam piękne oazy i partię  w któ­
rych tętni mocne i twórcze życie  w ob­
rębie malarskiego piękna architektury 
1 przyrody, wód Odry i zieleni parków.

Piękno to dostrzegli nie tylko „zako­
chani we W rocławiu" plastycy 1 liczni 
stuprocentowi wrocławianie, lecz także 
esteci, plastycy i miłośnicy piękna, któ­
rych ściągnęła do nas Wystawa. Warto 
właśnie przytoczyć parę wyjątków z ar 
tykułu znanego historyka 1 plastyka kra 
kowskiego K. Winklera pt. Przechadzka 
estety po Wysławię Z.O. (Dziennik Lite­
racki nr 35).

Autor pisze, że  Wrocław był dla nas 
dawniej na mapie znakiem dawnego sio 
wiańskiego skupiska, że dopiero obecnie 
odkrywa się piękno metropolii i :'e 
„można po kilku dniach wędrówki 
wśród je j  tragicznie rozdartych murów, 
przekonać się naocznie, źe w szelki- o 
niej relacje powojenne były co  najmniej 
nieścisłe. Ze pominięto w nich przede 
wszystkim  to,_cc stanowi je j  istotę, je j  
sens urbanistyczny l plastyczny wyraz".

Dziś dzięki pracowitości mieszkańców 
miasto odzyskuje swą urodę 1: „odnosi 
się wrażenie, iż Wrocław może -zpowu 
sięgnąć niebawem do miana jednego z 
najpiękniejszych miast w te j części Eu­
ropy"i

Dalej pisze autor, że: ,,Charakter ur­
banistyczny Wrocławia polega przede 
wszystkim  na przejrzystym  rozplanowa­
niu ulic, na systemie kilku przeloto­
wych szerokich arterii, gdzie w perspek  
ty  wie tych planów rozpływa się jakoś - 
przysłowiowa brzydota kamienic czyn­
szowych a pozostają jedynie w oku blo­

ki i masywy większych kompleksów bu 
dowlanych jako m otyw  plastyczny t su­
maryczny wyraz pewnych kształtów' f 
barw..."

„A le  te masywy i bloki nie dają wra­
żenia jakiejś monotonii — przerywane są 
bow iem . um iejętnie i  ze smakiem roz­
mieszczonymi elementami plastycznymi 
o swoistym charakterze, na które złoży­
ła się w ciągu wieków praca dwóch róż 
nych żywiołów: słowiańskiego ł  germań­
skiego. Z  tego skrzyżowania w yrosły wła 
śnie przepiękne gotyckie kościoły I gma 
chy publiczne..,. Głównym akcentem  
barwnym te j metropolii dolnośląskiej — 
to zieleń  i  woda. Woda rozprowadzona 
po mieście ramionami Odry i licznymi 
kanałpml —t, w których przeglądają się 
zabarwione patyną wieków owe cuda ar 
chltektury, nakryte północnym niebem**.

Zasadniczo ten malarski walor Wro­
cławia odkryli już dawno nasi plasty­
cy. Dlatego w Ich 1 twórczości przeważa 
pejzaż wrocławski. Pamiętamy z  wystaw 
kolorystyczne Wizje wrocławskie E. Gep 
perta i L. Dołźycklego, nasycony zieleń 
nadodrzańską w pracach H. Krzetusklej, 
■kolorystyczną „tragedię niszczonego 
miasta" E. Krchy, piękne rysunki S* 
Dawskiego, laureata konkursu wrocł., de 
koracyjne ole je  Dawskiej, mgliste i sub­
telne pejzaże 5 Kópystyńskiegó.

Smlałei, l szeroką plamą są malowane 
akwarele D. Czajki, studia S. Pękalskie 
go i B. Wiktora oraz całego szeregu in­
nych jak Bielecki, Babeckl, Miśkiewicz, 
Potyńska, Pogonowska.

Plastycy dali nam kolorystyczny wize­
runek miasta pięknego, malarskiego, w y  
eliminowanego ze szpetoty ruin. Wize­
runek ten utrwalony zostanie w oku t 
wyobraźni tych wszystkich, którzy gos* 
czą w e  Wrocławiu.

Tę piękną wizję ukazuje Wystawa ̂  
prac plastyków w sali recepcyjnej w  Ha 
li Ludowej I w  salach wystawowych 
ZP  Artystów Plastyków przy ul. Ofiar 
Oświęcimskich.

Warto tam częściej zaglądać i prowa­
dzić licznych naszych gości.

NA-WA-RA

To, o czym się mówi
• Inwazja, lekkomyślnych sióstr 9 Z galerii Koluinhów-odkrywców 

• W  cieniu Wystawy Z.O.

P rzykro mi, że po  raz, drugi, 
tydzień po tygodniu, powra­
cać muszę do spraw film o­

wych, ale trudno —  o ty m ^ ię  prze 
c^ei mówi...

Kinoteatry W rocławia w  dość 
dziwny sposób uczciły Wystawę 
Ziem Odzyskanych i wzm ożony na­
p ływ  turystów z wszystkich ©tron 
Polski do  naszego miasta. Na ekra­
nach pojawiły 9»ę chyba specjalnie 
dobrane kicze, pozbawione wszel­
kiej wartości nie tylko artystycznej 
ale j rozrywkowej, a lbo też film y 
tak przestarzałe, że widzieli je  na­
w et goście, przybyw ający na WŹO 
z  Kaczych Dołów.

,^Dragonwyck**, który na szczęście 
zeszedł już z  ekranu, doczekał się 
niezbyt pochlebnych recenzji w  ca­
łe j niemal prasie, że byłoby zbytecz 
jiym  jeszcze raz powtarzać litanią 
dosyć osobliwych przymiotników, 
jakim i obdarzono ten niefortunny 
fflm.

Bezkonkurencyjna komedia „Lek­
komyślna siostra" śdzie w  zawody 
k „Mężczyznami w  je j życiu". Pomi­
nąwszy już istotne wartości wyehe- 
itpawcze obu  tych wybrakowanych 
iHmów, są one tak przestarzałe, że 
nn sald czuć w  czasie seansu wypraż 
pfe zapach naftaliny.

Jednocześnie dosyć często czyta­
m y o  wielkich festiwalach film o­
wych, na których, jeśli w ierzyć 
sprawozdawcom, wyświetlane są fi . 
m y „epokowe**, „gigantyczne", ‘ ,nie 
zapomniane". Niestety, droga dla 
nich do kraju zamknięta. Otwarta 
jest ona tylko dla Dragonwycków 
i „Lekkom yślnych sióstr".

* * *
„Zietnj« Odzyskane ńie m ogą do­

czekać się zawodowych malarzy, 
jak  to"dobrze, że są amatorzy" —• 
cieszy się p. M. Karasiówtna na ła­
mach jednego z  wielkich dzienni­
k ów  warszawskich w  artykule 

. „Wszędzie można znaleźć arty­
stów ".

P. KaraskSwna należy do dobrze 
nam znanego gatunku „Kokunbów- 
odkryw ców ". Ludzie ow i są już na 
wym arciu i dlatego cieszy nas każ­
d y  odnaleziony ostatni Mohikanin 
tego cennego gatunku. „O dkryw cy" 
na ogół poznają kraj 1 jego obycza­
je  z  okien wagonu kolejow ego, a  po

tem w  Warszawie czy Krakowie 
mają po taikiej jednej podróży ma­
teriał na całą jesień.

Cóż bowiem  zrobiła p. M. Kara- 
siówna? P. Karasiówna wstąpiła na 
zebranie am atorów polskich w  War 
sza/wie, którzy właśnie przy gotowy 
waiłd wystawę i przy tej sposobno*: 
śoŁ zdobyła garść niezwykle cenne­
go materiału. Amatorzy —  ludzie 
nadzyczaj wartościowi. Ludzie, wo 
bec Tctórych m oże najpełniej da się 
zastosować hasło o  „upowszechnie­
niu kultury" itcL, ale, w ydaje się, 
chyba nie oni udzielili p. Karasiów 
nie ow ych rewelacyjnych infor­
m acji.

B o to, że P- Jan Am brulewicz ma 
lu je  pejzaże ze Szklarskiej Poręby, 
będąc jednocześnie pracownikiem 
M ZK, jest rzeczą piękną i  szlachet 
ną. Gorzej, że p. Karasiówna nic 
nde wie o  Wlastimilu Hofmanie mie­
szkaj ącym w  Szklarskiej Porębie. Go 
rzej, że p. Karasiówna n’c  n ie wie 
o  tym , i i  w e Wrocławiu istnieje

przecież Wyższa Szkoła Sztuk Pięk 
nych, na której wykłada wielu w y­
bitnych malarzy zawodowych. Ze 
organizują onj w iele wystaw, że ta 
kie same skupiska istnieją i w  
Szczecinie i w  Gorzowie. Że wła­
śnie teraz, w  okresie Wystawy Ziem 
Odzyskanych, zorganizowana jest 
niezwykle- ciekawa wystawa piasty 
ków  Ziem Odzyskanych. Że na Wy 
stawie znajdują się przecież ogrom 
ne obrazy Cybisa, o którym  wiedzą 
nawet w  Mediolanie, ale nie w ie p. 
Karasiówna. Że ludzie, piszący o 
malarstwie, powinni j chyba znać 
nazwiska rektora! Gepperta, profe­
sorów Krchy, Dawskiego, Dawskiej, 
Dołżyckiego, Pękalskiego i innych. 
Że na Ziemiach Odzyskanych istnie 
ją  licea sztuk plastycznych i Ogni­
ska Kultury. Plastycznej.

Ale o tym nte w ie nic p. Kara­
siówna.

Zaiste, wszędzie można znaleźć 
artystów, ale jakże trudno jest zna

leźć ludzi, którzy potrafią pisać na 
temat... f

*  *  *

A le a propos owych wystaw.
Z  okazji otwarcia Wystawy Ziem  

Odzyskanych urządzono z  nakła­
dem niemałych kosztów i  trudu w y 
stawy:

Plastyki! Ziem Odzyskanych, Obra 
zów Matejki, Malarstwa Francu­
skiego- Książki Polskiej, Radziec­
kiej i  Francuskiej, fotografiki, 
3-letniego Dorobku Uczelni W roc­
ławskich, Zbiorów Ossolineum i Wy 
stawę „Dzieje lęzyk a  Polskiego".

Oprócz tego istnieje, otwarte 
specjalnie w  przeddzień W ZO Mu­
zeum Państwowe, Wojska Polskie­
go i Archidiecezjalne.

Czy nie można by, chociaż tylko 
dla mieszkańców- Wrocławia, otwo­
rzyć te Wystawy jeszcze raz, gdy 
już znikną sztandary i zamilkną me 
gafony na terenach wystawowych, 
a potop gości opuści nasze progi? -

Wtedy na pewno zaludnią się sale, 
drzemiące teraz w  zapomnieniu, a 
zwiedzający wdzięczni będą organi­
zatorom za tak piękne i wartościo­
w e urozmaicenie smutnej wrocław­
skiej jesieni, g

Nec Hercules contra plufes. Za 
dużo na raz.

U  G.
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Marysieńka w Cieplicach
FILMY TYGODNIA

Co m iał zrobić zwycięzca sp od ' 
Wiednia —  nieustraszony He 
ktar polski, gdy ..^zonęczka 

króla Jana najśliczniejsza'", „złota 
jego panna** .i „Największa, ..pogi^ha - 
duszy i serca" siedząc na tąrasie .JW. 
Wilanowie narzekać zaczęła - na zur. 
pełnie ńiepoetyckie „darcie w .; kola 
nie“. Zląkł się więc wielce mona&r. 
cha o całość owej nóżki, pod której 
pantofelkiem od tylu lat'szczęśliwie., 
siedział i dał zezwolenie na podróż 
do „kąpieli ciepłych**.

Być może, że nie rozstawałby się 
tak chętnie z  M arysieńką,.gdyby de 
finitywnie nie zawiodły wody, spro 
wa&zane umyślnie z  dalekiej fran­
cuskiej miejscowości Vichy. Ponie­
waż jednak m edyk nadworny z  Ita­
lii rodem, zachwalał niesłychanie 
skuteczne w  swej działalności cie­
ple źródła na i)olńym  Śląsku w  Oje 
plicach, król zezwolił na tę daleką 
podróż.

W blbiotece im. Bantk»ego w  Cię 
plicach w  księgozbiorze, ; należącym 
ongiś do dawnych panów, na Choj- 
nastach :— grafów  Schaffgotschów, 
przechow»*je się dotąd w  starej kro 
nice w.“ *- ^flka o  pobycie królowej 
M arii' Kazimiery małżonki Jana 
Trzeciego w  roku 1687 na Dolnym 
Śląsku.

Osobliwa to była istotnie podróż 
na kurację. Przede wszystkim trze­
ba było przygotować wszystkie noc 
legi na długim szlaku, wiodącym  z  
Warszawy do Cieplic. Królowej M a 
rys’eńce towarzyszyć miał, oprócz 
najbliższej rodziny: siostry ojca  i
trojga młodszych dzieci, niewielki 
dwór, złożony  coś z  tysiąca osób. 
Królewski małżonek, mimo wielkiej 
miłości wolał spokojnie sadzić lipy 
w  ukochanym Jaworowie . i 'stam­
tąd wypisywać . najczulsze mądry* 
gały w  rodzaju: „życzę sobie Obró­
cić się w  jaką kropelkę deszczu al­
bo rosy, a  spaść na najśliczniejszą 
buzieńkę Waszmości, albo którą­
kolwiek party ją  najwdzięczniejsze­
go ciała..;." .

Droga dłUżyła s»ę niebywale je j­
m ość królow ej; narzekała ona zwła 
szcza na brak komfortu, który jej 
wykążywał na sw ojej ziemi cesarz 
austriacki.

„Zupełnie jak w  pochodzie żoł­
nierskim" —  utrwala - oburzenie 
królow ej dlą potomnych spowied­
nik królewski Dalarac.

Dopiero stolica Dolnego Śląska —■* 
W rocław naprawił to  przykre wra* 
zenie. W  dniu przyjazdu Marysień­
ki nad Odrę wszyscy mieszkańcy w y 
legli na ulicę, a w  katedrze czeka­
no ze mszą św. na małżonkę po­
grom cy nawały tureckiej. I  zmęczył 
się tym czekaniem nie lada biedny 

arcybiskup, gdyż śliczna Marysień- 
.ka ;,wyguzdrała" się- dopiero na go­
dzinę czwartą po południu i o tej 
spóźnionej porze można było cele­
brować nabożeństwo.

Po wieczornym przyjęciu w  pała­
cu  arcybiskupa wyruszono dalej.

M iejscowość kuracyjna Ciepli­
ce była w  17 wieku małą 
wioską, należącą do wspom 

nianych już grafów Schaff gotschów 
i szczycącą się już dwoma źródłami 
ciepłym*.

Kąpiele o d b y w a ły s ię  w  „specjał 
nym budynku, okrągłego kształtu**, 
gdzie znajdowało się kilkanaście 
izb dla kuracjuszy. Woda ze źródła 
spływała do basenu, mogącego po­
mieścić około dziesięciu osób. Tutaj 
dwa razy dziennie raczyła przycho­
dzić królowa Marysieńka i zanu­
rzać się w  zbawczej wodzie, która 
zdaniem panien dworskich —  wyda­
wała zapach przypominający " l a ­
c h  o n s l e  m o t ,  śmierdzące jaj 
ka..i ;

Dlatego zapewnie razem z królo­
w ą wchodziły do kąpieli dwie dw ór 
ki i podczas trwania przepisanej 

•przez medyka kuracji podsuwały 
pod npsefc jaśnie pani różne pachni 
dła.

Przez ten czas kapela ukryta na 
galerii przygrywała włoskie melo­
die, a progenitura zajmowała się 
puszczaniem łódeczek po wodzie, 
gdzie kąpała się królewska mamu­
sia. Był w ięc w  Cieplicach malutki 
królewicz Konstanty \ starszy od 
niego Aleksander oraz ukochana je 
dynaczka króla Jana „Pupusieńka*, 
która otrzymała na chrzcie św. po­
ważne imiona Teresy Kunegundy. 
Ta sama królewna, z której w  przy 
całości wyrośnie dumna elektorow i 
bawarska.

J  ak wyglądała w tedy ambitna 
córka markiza d‘Arquyań? 

„Sercem  ukochana Marysieńka** 
.liczyła sobie podczas wypraw y na 
Dolny Śląsk lat. Czterdzieści trzy. 
Wprawdzie- z. biegiem.1.,czasu straci­
ła ów  wdzięk1 szesnastoletniej pani 
ordynatowej Zamojskiej, do której 

' wzdychał jasnowłosy chorąży ja ­
worowski, ale zaliczała się jeszcze 
do niewiast wybitnie ładnych. Pe­
wien arystokrata francuski tak 
mniej więcej w  tym okresie okre-' 
śla je j wygląd:

„Wcale jeszcze pięknie wygląda, 
wzrostu średniego, nie otyła ani nie 
szczupła, ... cery białej i rumianej, 
oczu czarnych w ślicznej oprawie, 
nosa orlego, ust małych i świeżych**. 
Szkoda jedynie, jak  twierdzą inne 
źródła, że przy uśmiechu pokazywa 
ła Marysieńka ząbki w cale juz nie 
jak perełki. Taką jest w  roku 1687. 
Już niedługo rozpocznie bardzo 
brzydkie swary z  najstarszym sy­
nem Jakubem i swoją synową z ce  
sarskiego rodu~— Jadwigą. Już nie­
długo przypominać będzie brzydką 
boginię F lorę z  plafonu gabinetu 
złocistego w  pałacu w  Wilanowie o  
haczykowatym nosie. To wszystko 
stance się dopiero za lat parę. Nara- 
zie „serce — Marysieńka", piękna i 
wdzięczna jeszcze kuru je się w  Cie 
placach, słucha kapeli, plotkuje i  Iń 
tryguje przez księcia Saskiego z

dworem  austriackim. W  wolnych 
chwilach pisze listy do niezmiernie 
ociężałego, lecz wiecznie „umierają 
cego za nią z  tęsknoty męża**. Przed 
samym zakończeniem kuracji .nad­
chodzi z  Żółkw i wiadom ość: król je 
gom ość nie zdzierży, dłużej, w  tęsk -. 
nocie.?,-- .. ... .•/■i,-, *,n

Wtedy:' Marysieńka przerywa ku­
rację, daje swemu otoczeniu d o  zro­
zumienia, ze ze zdrowiem królew­
skim jest zle I nie zważając na za­
powiedzianą wizytę księcia Saskie­
go rozpoczyna pośpieszny odwrót z  
Dolnego Śląska.

Leciwy don Juan francuski —  pa 
pa markiz był w ielce niezadowolo­
ny, że m u córka zmąciła jakąś cie- 
plicką sielankę. Narzeka więc, że w  
drodze powrotnej na szlaku Ciepli­
ce —  Żółkwią zamęczył dwadzieścia 
dwa konie, aby tylko nadążyć za ka 
rocą 'królowej.

Włoski m edyk rozpaczał również: 
cała kurne ja cieptvćh w ód poszła 
na marne...

Ale. królowa Marysieńka wiedźma 
ła najlepiej co  czyn*. .Najważniej­
szym argumentem okazała się jed-. - 
nak tęsknota króla jegomości „za  
wszystkimi party jami najwdzięcz­
niejszego ‘ ciała” . Z  o  gniem a mora 
nie m ogło nawet konkurować słyn­
ne ciepłe źródło w  śląskich Ciepli--

- WiOSNA'* — LEKKA. KOMEDIA PROD RADŹ.

f K A S Z K I
ST. SERAFIN JAGOUYSSKI XVII W.

Zla. niewiasta.
Zia niewiasta wad diabla gorsza piekielnego, - 
Bo ów tylko złych,męczy, ta zaś i dobrego.

P r a s y j a ź s a
Lepsze sto drabów, niz! 1 sto rublów w kalecie 
Lecz co gorsza, niet dr uhów bez rublów na świeor.

IGNACY LEGATOWICZ XVIII W.

O szpetnej
Ten, kto szpetną całuje, tęn swą duszę zbawi: 
albowiem w samym grz echu pokutę odprawi.
Ten kto szpetną całuje, podwójnie on grzeszy:
Bo i  Boga obraża, a tu dzi też śmieszy.

O c z a s ie
Godzina wiekiem 
Ze złym człowiekiem;
A  wiek godziną 
z piękną dziewczyną.

FLtM ŁY W. NAM JH Ą

„DZIEWCZĘ Z  PÓŁNOCY”  — FILM AMERYK. 
Z SONIĄ HENIE W ROLI- GŁÓWNEJ

„MĘŻCZYŹNI W JEJ ŹY C1U' — FILM A EM RYK: 
TYTUŁOWE ROLE NiEZA POMNIANY KONRAD 

VĘ1DT i LOR ET TA YUNG

» I H bc®  G ^ a m s ic z s ia ®
Na Międzyasrodowym Festiwalu F il- Film ten był wyświetlany na uroczy- 

m ow ytn. film  polski • „Ulica Gra- stym pokazie w Palazzo del Clnema, 
niczna" ̂ zdobył pierwszy medal włoskie* gdzie spotkał sfę z owacyjnym przyj ę- 
go Prezydium Rady Ministrów. ciem.

"YYliro&laur T\.ou?aLeu/ikt

BLADY JAK WIDMO...
— Co to s!ę panu stało? 2 le . pan 

wygląda, zmiaernlał pan.
— . Pewno usycham z nieszczęśli­

wej mdłości.
— Pan sobie kpi, a panu napraw­

dę. coś jest. Zrobił się pan widmo­
wo blady.

— Nie, proszę panią, nic mi - nie 
dolega, ale przy okazji i prost estuję 
przeciw wyrażeniu „w  J. d m o- 
w o b 1 a d y“ . W wyobraźni sta­
rych babek może istnieją blade wid 
ma, straszące o północy, ale fizyk 
pod mianem widma rozumie właści 
wite s z a l e n i e  k o l o r o ­
w e  z j a w i s k o .

— Już przeczuwam, że pen zmie­
rza do wykładu o  tych kolorowych 
widmach f-iizyka. Zresztą zdaje mi 
się, że wiem o co panu chodzi: .o  to 
widmo, które powstaje, kiedy świat 
ło  załamuje się na przykład w  kry­
ształach.

r-* Oczywiście. Jeśli zamiast kry­
ształu weźmiemy regu-lainiy pryz­
mat, wówczas umieszczając go na 
drodze promienia świetlnego otrzyma 
my piękne widmo w postaci pasa o 
koflejjnyeih barwach: czerwonej, p o ­
marańczowej, żółtej, zielonej,, nie>- 

bleśkiej 1 fioletowej. Zauważymy rów 
nież, źe od pierwotnego biegu pro­
mienia najsilniej] został odchylony 

kolor fioletowy, najmniejszemu zaś 
załamaniu uległ czerwony.

— Swoją drogą to cielca we, jak 
fa(kd kawałek szkła może zmienić 
światło.

— Nie, proszę panią, przez przej­
ście przez pryzmat nie zostało zmle 
nłcine„ tylko niejako uiporządkowar- 
me, ozy rozlożoroe. .Widać s tego

przede wszystkim., że białe śwua-tło 
nip. słoneczne nie jest czymś jedno­
rodnym, lecz kryje w sobie wszy­
stkie barwy tęczy. Zjawisko piękne
i ciekawe. Pierwszy usiłował je tłu 
maiczyć wielki N e w \ o n. któ­
ry  stworzył tzw. emisyjną lab kor- 
pusku!ar®ą teorię światła. Głosiła 
ona, że każde światło- wysyła rój 
cząsteczek o  różnych: wielkoścaaiah. 
Cząsteczki najmniejsze odpowiadać 
miały barwie fioletowej, tak jak naj 
większe — czerwonej. -Żyjący współ 
■cześnie z  Newtonem, uczony holen­
derski H u y g e n s \ stworzył 
inną teorię, autorytet wszakże New­
tona był tak wielki, że przez długi 
Icaas panowała niepodtzielple teorie 
k onpuśkula rna.

~  Panowała? To znaczy, że obec­
nie już nie panuje?

Wiele faktów kazało wreszcie, 
uznać aa słuszną wyobrażenia Huygen 
sa. Według nich światło jest zjawi­
skiem falowym. Rozchodzenie się 
światła' — to nie bieg cząsteczek, 
lecz p o s u w a n i e  s i ę  
f a ł d .  A znoWu istotą ruchiu fa­
lowego są drgania. Jeśli w spokojną 
wodę wrzucimy kamień, to zacznie 
woda drgać i dokoła rozchodzić &ię 
będą fale — coraz dalej i dalej. Po­
dobnie i  fale świetlne rozchodzą się 
od źródła świaitiła.

— A cóż j»est wówczas wodą?
— Bardzo ^łuszne pytanie. Jaki 

to ośrodek drga? Co przenosi pro­
mieniowanie świetlne? Różnie to tłu 
męczono, używając zawsze słowa 
„eter". Miała to być jakaś nieważ­
ka substancja, której drgandai byty 
właśnie drganiami świetlnymi. Obeo 
ni# wiemy, że światło jest zjaiwdr

abiem natury e l e k t r o m a g ­
n e t y c z n e j :  rytmiczne zmia­
ny pola elektromagnetycznego prze­
suwają śię w ' przestrzeni, tworząc 
falę. I obecnie używamy słowa 
„eter". Światło.,, bowiem rozchodzi 
się również w próżni; ale w próżni 
przecież nic — absolutnie nic nie 
me,., jakie więc przypuścić, że jakie 
koi wiek zlewiska mogą tam zacho­
dzić? Mówią więc współcześni fi­
zycy o eterze,' ale odartym ze wszy 
ski-dh możliwych cech. Pojęcie 
eteru jest właściwie tylko pew­
nym wybiegiem, jest —  jak to ktoś 
powiedział — podmiotem do orzecie 
nie ,,falować".

— Chwileczkę. Mówi - pąoa, że świat 
ło  — to fale elektromagnetyczne, 
tak?

— Tak jest.
-rr Ale mnie się zdaje, że o falach’ 

dokt-rc aągtnetycznych słyszałam coś 
przy zupełnie innej okazji — . bodaj 
w  związku z  radiem.

— I dobrze pani słyszała. Lecz ta 
ł e smogą być przecież różne. Isto­
tną cechą odróżniającą między sobą 
fale tej samej natury, Jest- ich dłu­
gość; Otóż fale elektromagnetyczne 
o  pewnej określonej długości działa­
ją na nasze oko i powodują, że 
w i d z i m y  ś w i a t ł o .  A 
•inne fale tej własności nie mają. 
Wielką zasługą teorii elektrom^pne- 
tyezpej światła jeet to że połączy­
ła ze sobą rozmaite dziedziny zja­
wisk. Poza granicami widma widział 
oego rozciąga się cały świat promie— 
niowania. .Awla-tflo najm uje.,w  łtyro
♦wszystkfeń niesłychanie mały wy­

cinek. Na rjasze oko działają fale o 
długości mniej więcej od  czterech

do siedmiu i pót dzieslęciotysięcz- 
uych części milimetra. Najkrótsze 
są fale światła fioletowego, najdłuż­
sze — czerwonego. Fale o  długoś­
ciach mniejszych niż owo 0,0004 mm 
— to promieniowanie ultrafioletowe, 
jesocze krótsze — to rozmaitego ro­
dzaju promienie Roentgena 1 tak da­
lej, aż do promieni kosmicznych o 
falach ze sto milionów razy krót­
szych, nd£ fale świetlne. A s dru­
g iej strony widma, poza czerwie­

nną, mamy promieniowen fe o córa* 
dłuższych falach i poprzez* 1 tzw. pod 
czerwień, przechodzimy d<o fal, sto 
sowanydb do radaru, a potem do 
fal radiowych, których długość do­
chodzi ck> dziesiątków kilometrów. 
Ta cała ogromna dziedzina zja­
wisk — od promieni kosmicznych 
do fał radiowych — ma jedno wytłu 
maczanie 1 rządzące nią jedne pra­
wa  ̂ bo są to ajawlsike. różniące się 
między sobą tylko ilościowo^ ale nie 
•jakościowo. Wszystko są to fale 
eSek trema gnetycane.

— Z tego na własny użytek wy­
prowadzamy wniosek, że | najwięk 
szy człowiek może się myMĆ — bo 
jak pan mówił, Newton tłumaczył 
światło właśnie przeciwnie, niż po­
trzeba.
,* — Tak, Tylko,..

— ‘ Jakie znowu tylko-? Może oka­
że się w końcu, że to wszystko, co 
pan mówił, jest nieważne, a rację 
miał Newton?

— Wychodzi na to, że częściowo 
miał.- Jego teoria korpuskularna od­
żyła w naszych caasach w zmiecio­
nej etczy wiście postaci — jatko te­
oria kwantów.

r— Mój Boże, diziLwna ta fizyka.

.



ffiaria Łatki

KUPUJĘ WILLĘ...
(Z pamiętników nowonabywey)

11 LIPCA. — Niech się daiej© co 
cihice, dziś złożyłem ostateezaiię wmiLo 
setk. Chciałbym nareszcie po dwu m 
pół leitaich cprowadalć żonę i dzieci. 
•WeTUtntkd są wymarzone, cena szacun 
Joowa nieduże, © ja jelko repa tri ant 
ji zdeoncłbiOiaoweny żo-Łniera, mam 
pTaepratcdwanycłi dość' mrasAęejr nar 
Zaebodizie, aby uzyskać . wszystkie 
11101. Mam nakaz .towatertiinikawy, po 
aiieważ willę zajmuj© jaikaś rodzi­
na bez przydziału i wogóle nie ma­
jąca zaimflaihi "osiąść na stale. Pójdą 
•óbegfzęć.

12 LIPCA. — Obejrzałem willą 
tylko z  wierzchu, bo zaraz wygktO- 
tcizyła jaikaś jędza w  poniemtecikiej 
itourbce g X kazałą m i ; się jząbierać. Po. 
wiedziała, - że. na. rązje o<na tuitaj mie 
szflca.

14 LIPCA. — Jędza zamyka fuirtką 
<na kiŁucz, tak że dotychczas willi 
nie obejrzałem. Brakuje trochą .szyb, 
ale z  dopasowywaniem • nie będzie 
Bdopotu, bo ram też niema. Są za 
te srebrne śwderfci naprzeciw ok­

na.
20 LIPCA. — Jeszcze parą dni. 

Powiedziano md, że w tej willi mie­
szka jaikaś repaitorianitika z Pikili- 
szdk, i że to jiiedemok-ratyczinie tak 
3ą w yp n dć. Racja! Tylko, że tych 
szyb yest w- wmoim“ . dopiu coraz 
mn>iej. • ..

27 LIPCA. — Dziś reno dziecko 
„m ojej “ rep ałri antki bawiło się 
przed domem - piecykiem . gazowym, 

'obstukując go ze" wszystkich* stron 
młotkiem.' Bardzo ładne dziecko.

8 SIERPNIA. — Moja -repatriant- 
ika zaczyna się_ wyprowadzać. Wódzia 
łeon w przejściu, 5ak dwu barczy­
stych pionierów wynosiło śliczny 
•piec łazienkowy. Podobno przywieźli 
go z  sobą z  PiikdlisEek. Żona pisała- 
do mnie, czy już może przyjechać. 
Odpisałem, że za kilka. dni.

12' SIBRĘNIA. — Zacząłbym się 
niecierpliwić, gdyby nie to, że oni 
się naprawdę wyprowadzają. .Dziś 
kobieicdna wynosiła na wózek dwo- 
jjj® drzwi>. polpteflate lakierowanych. 
Próbowałem zapytać, dokąd je  wde-

wiraa % siostrą I sw e ^ e m , kftórzy; 
chcieli nas odwiedzić rw nowym do­
mu.

28 SIERPNIA. — Czują się, Jak 
pnzłeldłaLębiorioa budowlany. W do­
datku pTizydetdhał mój bratt pa dwa 
dni, chciał mi zrobić niespodziankę. 
tZrobdł!!' No brudne, ulokuje się m 
prttyj'aieió8; a  ja  skończę remotnłt.

80 SIERPNIA. — 'Podłączyli md 
gaz. Nie chce się palić.

1 "WRZEŚNIA. —i Monter pówie- 
dżivił, że w kolanku jeśłt woda, bo- 

>gaz mokry i, że trzeba kuć w ścia­
nach. .Nic nie rozumiem. Żona ml 
każe iść dzieci zapisywać. Brat wy­
jechał. Nie rozmawiałem z nim. 
Nie. wiadomo- jak jest z  tymi kalory­
ferami. Tęsknię do momentu, ' w  któ­
rym będzie można wymieść gruz z  
domu.

3 WRZEŚNIA. — Dzieci ńje aapisa 
łem. Jeździłem do Kostrzyna szu­
kać kaloryferów, bo trzeba dokupić.

• Zostały wyazabr crfwa-ne. Z przydzdałtl 
dostałem lampę stojącą z abażurem, 
okrągły wieszak na u/brania. i- zegar 
trochę popsuty! ale jeszcze całkiem 
dobry. Zaczynamy się meblować.

5 WRZEŚNIA. — Żona wyjechała 
Z dziećmi. Powiedziała, że przez 
mój jjdomek na Z a ch o d z ie * * ': dzie­
ci nie będą foku traciły.- I w  ogóle 
ma .mnie dosyć. Nie zauważyłem 
wcale, żebym ją zaniedbywał. Ja 
przecież nic innego nie robię, tylko 
przygotowuję dla niej i  dzieci 
dom. [/

15 WRZEŚNIA. — Kaloryfery nie. 
czynne. Monter powiedział, że właś 
ciwie trzeba wszystko pozdejmo­
wać i  zbadać rury. Mógłby to zro­
bić; za parę' dni. Wyrzuciłem go na 
łeb. Potem wziąłem siekierę i  po*- 
ffoabdjałem metodycznie wszystkie 
kaloryfery. Potem połamałem lampę 
z  abażurem. Miałem prawo, bo by­
ła zapłacona. Drzwiami napaliłem 
w . kominku na dole...

25 WRZEŚNIA.' — Mam śliczny 
pokoik, kremowo lakierowany. Ścia 
ny i podłoga wykładaną korkiem. 
Mebelki przyśrubowane do podłogi 
i nie ma klamek od środka. Jest mi 
tu bardzo dobrze i mam miłe towa­
rzystwo. Z lewej strony mieszka 
Napoleon, ą  z  prawej, Mahomet. 
Bafdteo sympatyczny, tylko r ozaisem 
w  nocy szczeka. Widziałem go raz w 
przejściu, pokazał mi język. Mówią 
mi, że jestem w sanatorium i, że tu 
wypocznę. Przez okno widzę srebr­
ne świerki. Podobno początkowo 
wpadłejfi w  szał na widok kalory­
ferów w moim pokoiku. Teraz już. 
m i nie zawadzają.

atlecie. = Odpowiedziała, że to jej 
własne dnzfwi, że' zapłaciła za ode 
diwa tysiądd I, że tam, gdtzóie się 
(przeprowadza, właśnie nie ma 
drowi. Cóż trujdno wymagać, żeby 
mi. ktoś robił prezent z własnych 
drziwd.

18 SIERPNIA. — Kobieciną czeka­
ła dfedś na mlnde przy  furtce. Powia­
da, że bfeda, i że nile! ma pieniędzy 
na transport. Dałem jej wobec tego 
cDwa tysiące. Mioże się prędzej wy­
niesie. Widziałem dziś jfetj inne 
dziecko. Jechało na pianinie i bęb­
niło nóżkami o klawisze. Pytałem, 
czyby nie sprzedała. Nie - chce. Mó­
wi, . że ma dla dzieci, bo się będą 
uczyć grać.
-.16 SIERPNIA. — Wczoraj nie mia 

łeąn czasu wcale' przejść koło willi, 
za bo dziś kobiecina przyniosła mi 
kluczę, Z -radości dałem jej jesz­
cze tysiąo i zadepeszowałem do żo­
ny — ..yprzyĵ elŻKłżaj**. (Mieszkaliśmy 
osobno przeszło dwa lata).

17 SIERPNIA. B K lu c z e  nie b y ły ' 
potrzebne, bo drzwi wejściowych nde 
ma w ogóle. Mimo to chodziłem jak 
książę po całym domu. Mały re­
mont będzie po*brzeibny, ale wogóle 
co  za raj.

18 SIERPNIA. — Komfort rzeczy­
wiście stuprocentowy. - Na w>et  ̂maleń­
ki . kominek w pokoju na dole, 
wprawdzie bez paleniska, ale do je­
sieni daleko. Podejrzewam, że piec 
na wozie, był też z  pokoju na do­
le, ale nie wiem z którego, bo pie­
ców  brakuje ,w  trzech. Gazowej ku­
chenki też ni© widać, a kuchnia 
jest <bez płyty. Przewidywałem, żę 
remont będzie potrzebny.

20 SIERPNIA. — Konferowałem z 
malarzem, monterem i stelmachem. 
W trzech pokojach na dole trzeba 
zerwać tapety, bo jest grzyb. Więc 
malarze, zerwali zaraz i poszli, p o ­
dobno teraz ma schnąć; stelmach 
edjąłt i zabrał resztę drziwd. Monter 
pcwiedizieł, że piecyk w łazience ze 
psuty. Natomiast instalacja wodna 
w  porządku, bo jak się zaczęło lać 
z odkręconego kurka w łazi ence na 
pięterku, to aż ha parterze było 
wody po kostki.

24 SIERPNIA. — Malarze chyba zai 
częli , robotę gdzie indziej, bo jeszcze 
nie wróciE. Ściany nie bardzo* 
schną, bo deszcz pada do środka 
miesekenia przez okna. Szklarz był, 
obejrzał okna i nie ma diamentu 
do szyb.

27 SIERPNIA.'' — Przyjechała żo­
na, żeby dzieted zapisać do szkoły. 
W domu ruch przy remontach. Za­
mieszkała na, razie u znajomych

W  JESIENNYM SŁOftCU

Zbiczn Laur (frotou/óki

Ze starych wspomnień
6 rzesia Truskolaskiego znałem 

już od dawna. Ńa wiosnę 
1945 roku zwierzył m| się.

—  Wiesz ćo , inuśzą napisać w iel­
ki© dzieło, wspaniałe dzieło, taikie, 
o którym  by cały  . kra j mówił. 

Poczym  zniżył głos i dodał.
—  Chcę pisać dla szerokiełf"mas. 

Językiem prostym ,' jasnym  tak, by 
nawet ten Franek Tkacz zrozumiał.

Franek Tkacz by ł dla. Grzesia 
Truskolaskiego synonimem ograni­
czenia, tępoty duchowej, nierób­
stwa.

—  Co ten Franek właściwie robi 
t-— irytował się często —  raz na rok 
napisze jakiś artykuł., żyje skrom­
nie;.. m ógłby tyle zarabiać... Tępy 
chłop —  nic tylko siedzi i  myśli, al­
bo czyta. Podróżuje, rozgląda, się.

‘ ąpp^ępp-
w ał żadnych wrażeń?

Franek Tkacz najwidoczniej nie 
„apercepował“ , gdyż nazwisko jego 
pojawiało się bardzo rzadko ba ła­
mach prasy.

—  Ja go nauczę —- m ów ił w  rok 
później Grzesio Truskolaski —  pi­
szę wielko dzieło .dla mas, które 
zrozumie każde dziecko —  genialne 
dzieło. Kupiłem sobie nawet słowni 
czek w yrazów obcych, aby przetłu­
m aczyć im na ich prostą gwarę m oje 
myśli. B o  ja widzisz nie umiem myśleć 
inaczej jak tylko obcymi wyrazami, 
a  lud tego nie rozumie. A le ja 
wiem, czego chce lud. Taki Franek 
Tkacz to nigdy nie napisałby tego.

Spotkałem go niedawno w e Wroe 
ławiu.

—  Jak się masz —  zawołał rado­
śnie na mój w idok —  kopę lat cię 
nie-widziałem... Co słychać u cie­
bie?... Właśnie zabieram się do pisa 
nia wielkiego dzieła dla mas. Rozu 
miesz, naszym obowiązkiem jest 
nieść kaganiec kultury przed naro­
dem... Taki Franek Tkacz musi się 
nareszcie czegoś od nas nauczyć.

Zatrzymaliśmy się przed jedną z  
witryn księgarskich. Leżały tam po 
kaźne tomy nowego dzieła.

Grzesio Truskolaski spojrzał i 
zbladł.

Autorem nowego dzieła b7ł Fra­
nek Tkacz.

—■ Jak on  śmiał?—zawołał—ubiegł 
rriiiiś. Odgadł m oje myśli, podszedł 
mnie. Ukradł mi temat. To ja  chcia 
łem napisać wielki© dzieło dla mas.

1—  Uspokój się —  kupimy to dzie 
ło.

Weszliśmy do księgarni. Kupili­
śmy dzieło Franka Tkacza. Wcisną­
łem  je  do rękj Urzesza Truskolaskne 
go i  powiedziałem.

—  Idź spokojnie do domu... po­
czytaj... i potym zastanów się głębo 
ko. Wrzuć twą maszynę do pisania 
do Odry, złam wieczne pióro — 
m yśl i patrz. A. jak dojdziesz do sta 
nu dojrzałości Um ysłowej i ducho­
w ej Franka Tkacza —  kup sobie ze 
szyt i ołówek s—’ i  przypomnij sobie 
żę kiedyś umiałeś pisać. Ostrożność nie zawadzi

Spotkałem Grzesia Truskolaskie­
go przed rokiem. Promieniał.

—  No nareszci© zabieram się do 
pisania. Mam już zebrane materia­
ły. Wiesz, piszę to .wszystko przede 
wszystkim z myślą o takich Fran­
kach Tkaczach, aby nareszcie ^rozja 
śniło się jm -w e  łbach i aby zrozu­
mieli nas starszych braci. Przecież 
m y do nich podchodzimy z takim 
braterstwem. Nawet tego Franka 
Tkacza tolerujem y w  naszych szere 
gach. Ale to najzupełniej nieproduk 
tywna'siła. Sobek, zamknięty w  so­
bie. Ten człowiek mą chyba bielmo 
na oczach. Niczego nie zauważy co 
się wokoło niego dzieje.

Naszym wzniosłym posłannic­
twem  jest iść w  lud [ oświecać go. 
Doprawdy, dziś J wieczorem w ypi­
jam morze czarnej kawy | siadam 
do pisania wielkiego dzieła dla mas. 
Zrobię . t e ż . z  tego scenariusz film o­
wy, audycję radiową i książkę dla 
dzieci. Słowa i myśli m o je ' muszą 
dotrzeć do najszerszych mas.

—  Jaki będzie temat tej książki? 
'*— zapytałem nieśmiało.

—  Fenomenalny, olśniewający.,, 
dziś wieczorem jeszcze go sobie 
obmyślę. : '

—: Masz już podobno wszelkie ma 
teriały."

—  No tak, ale trzeba sobie je  upo' 
rządkować, Ńabraiem już teraz ja­
snego stylu. Każdy mnie teraz chy-

zrozumie.
Straciłem go potym  z  oczu przez

•ok.

Rozrjjiuki Umjjsłoiue
OPRACOWAŁ: WU-KA

/W / l

Odgadnąć 16 pionowych wyrazów, o 
niżej podanym znaczeniu. Rząd oznaczo­
ny podwójnym i liniami da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Astronom pol­
ski, którego muzeum otwarto niedawno 
w e Fromborku. 2) Druga potęga. 3) Roz 
nosiciele malarii. 4) Sztuka Gogola. 6) 
Częj& mostu między dwiema podpora­
mi. Bakteriolog francuski, zapoczątko­
wał konserwowanie płynnych środków 
spożywczych, 7) Gra składająca się z 12 
białych i 12 czarnych pionków. 8) Przer 
wa w  walkach, poprzedza zwykle zawar 
■cle pokoju. 9) Kraina, pas, strefa, 
okolice (inaczej), 10) Rosyjska mia­
ra długości, ponad 1 km. 11) Aparat za­
stępujący np.: nogi. 12) Naśladowanie po 
ważnego utworu w  sposób żartobliwy 
lub nieumiejętny. 13) Odruch, mimowol-

W DNiU i i  om. mija cztery'la ta  ód 
chwili v'-yzwólenia Pragi.
Niemal bezpośrednio po odejściu 

ostatnich niem ieckich oddziałów za Wi­
słę znalazłem si$ na r Grochówie. Ludzi 
na ulicach prawie nie było. Nie dlatego, 
że często padały tam pociski. (Warsza­
wianie zdołali się do tego przyzwyczaić). 
Bano się panicznie powrotu Niemców  
i odwetu za ~jtłemile“  ich pożegnanie. 
B yły bowiem wypadki, że pastwiący 
się nad kobietami N iem cy już nie wra­
cali „d o  swoich"; pozostawali na 

Pradze — na zawsze....
Gdy auto stanęło w  spokojniejszej dziel­

nicy, ówczesny minister Propagandy 
Matuszewski urządził na ulicy Pragi 
zgromadzenie. Szczególne zgromadzenie.

Kobiety, starcy i dzieci otpczyli nas 
tam wieńcem  — i płakali. Wzruszał ich 
szczególniei polski mundur. Na ręka wie 
m ego płaszcza co chwila ktoś wisiał i tu­
lił się doń, jak do relikwii.

Gdy towarzysząca ministrowi jego mał 
żonka zaintonowała „R otę", zaszkliły 
się wszystkie oczy i-krop le łez , niczym  
rosa pokryły setki twarzy. Ze jednak 
śpiewający byli Polakami, po zakończe­
niu ulicznej ^ąkądęmii". i doznanych 
na niej wzruszeniach — urządzili... ban­
kiet.

Bezpośrednim do tego pow odem s stal 
się gen. Mierzycan, który nie wiadomo 
skąd się w m szy rn  pobliżu pojawił. Je­
go szlify wywarły plorunujdce wraże­
nie. Setki zgromadzonych poczęły wi­
watować, dziesiątki szaleć z  radości, jed  
ńostki wszakże odłączyły się od  groma­
dy i co sił biegły dos pobliskich do­
mów.

Pięciu minut nie upłynęło, gdy~ wra­
cały ze szklankami i pękatym i butel-

O odmowie „oblania" zwycięstwa nie 
mogło być mowy. K tóż by  się zresztą 
zdobył na .odejście od gromady ogarnię­
tych  entuzjazmem ludzi? Wszak ich  ser­
ca wypełniły się taką czułością, że przy­
lepiały^. się jak miód! Wystarczyło spoj­

rzeć rodakom w  oczy, żeby doznać 
olśnienia prawdy, Iż nic masz silniejszej 
m iędzy ludźmi toięzi nad przynależność 
do jednego narodowego pnia.

Po- opróżnieniu butelek  i włożeniu do 
aut całych stosów kwiatów (skąd wzię- 
tycp. — nie podobna było 'dociec!), po­
jechałem z  ministrem nad Wisłę. Su­
nęliśmy najpierw autem; potem  . pieszo, 
w końcu nisko pochyleni lub zgoła peł­
znący. Pragnienie ujrzenia Warszawy 
było tak silne, że po dotarciu w po­
bliże kościoła św. Floriana nic mu się 
nie mogło oprzeć.;

Zza ściany pogruchotanego pociskami 
domu wpiłem się oczyma w  Warszawę. 
Szara, upstrzona sterczącymi kominami, 
pocięta wyrwami w  rozległych budyn­
kach — płonęła. D ym y wzbijały się 
nad nią w ysoko. Huk rozlegał się nieii* 
stannie. Z e Starego Miasta dochodzfła 
wrzawa bitwy, w  ;k tórej strzały kara­
binów grały bez przerwy.

Naraz, tuż nad zboczem  Wisły rozległ 
się przerażający krzyk,. Młody — dziew­
częcy glos zawołał: „Tatusiu! Tatusiui" 
Odpowiedzią na to wołanie była seria 
z  automatu. 1 grobowa óisżd w ciągu 
ułamka minuty....

Wracając ze sw ej kryjówki, wkrótce 
znowu znalazłem się na ulicy. Pociski 
gest# pądaly nc kamienie i  rozpryski­
wały się szeroko Między wyrwami, ja­
kie czyniły, pozostawiały w  spokoju le­
żącego na bruku konia. I siedzącego 
przy nim człowieka, wycinającego z 
końskiego uda kawał dymiącego ciep­
łem mięsa...

Nieco dalej stała gromadka młodzie­
ży. Pytała z  tą samą w glosie trwogą: 
„C zy nie wrócą.7" Jedyny w  je j  gronie 
staruszek, ocierając dłonią Izy z siwego 
wąsa, zaindagował mnie: „C zy napraw­
dę jest już Polska?". I dodął, że prze­
żywa najpiękniejszy w  swym życiu  
dzień..,.

Powrót do Dublina trwał długo. Bo 
szosą szły ku Warszawie bataliony, puł­
ki, dywizje....

Na polach, gdzie było pusto i gdzie 
tńyśL swobodnie przedzierała się w  prze 
strzeń, pów stiw aly wywołane przez nią 
obrazy. Stwarzane pędzlem Grottge­
ra...

KAZIMIERZ JESION

na reakcja ruchowa organizmu na działa 
jący  nań bodziec fizyczny. 14) , Zdobią 
nasze mieszkania i  miasta. 15) Część mie 
szkania, izba, w  której przeważnie rzą­
dzą kobiety. 16) Materiał używany do 
wyrobu: wazonów, popielniczek itp.

Rozwiązania należy przesłać do dnia 
25. 9. br. do Redakcji „Słowa Polskie- 
go“  — Dział Rozrywek — Wrocław, ul. 
Nowotki 13.

Nagrody będą przydzielone tym, któ­
rzy nadeślą dobre rozwlązaniST z czte­
rech kolejnych numerów „Zwierciadła*1* 
Ucząc od numeru 31, z dnia 29. 8. br. \

Uwaga! W poprzednim n-rze „Zw ler- 
cladła'* (ńr 32, z dnia 5 bm.) został od­
wrócony rebus, toteż termin nadsyłą- 
nla rozwiązań przedłużamy do 25 bm.
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